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KUPIĘ KAŻDĄ TOYOTĘ. 

531-666-333, 

KUPIĘ KAŻDEGO

SPRINTERA. 531-666-333

SYMPATYCZNY PAN POZNA 

PANIĄ DO LAT 50. 

TYLKO POWAŻNE ZWIĄZKI. 

TEL. 501 637 715.

PRZYJMĘ młodą, energiczną 

dziewczynę jako pomoc do 

pensjonatu w Zakopanem. 

Zakwaterowanie 

i wyżywienie zapewnione. 

Tel. 602 121 371.

OGŁOSZENIA DROBNE
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Jerzy Wideł
Z kapelusza

Skóra, fura i komóra

Jarosław Kaczyński, prezes i wi-
cepremier, ostatnio wypowie-
dział się o „cwaniaczkach”, mając 

na myśli niektórych przedsiębiorców, 
którzy ciężką pracą, niejednokrotnie 
kosztem zdrowia, dorobili się jakie-
goś majątku. To w nich najbardziej 
uderzyć ma system podatkowy w ra-
mach tzw. Polskiego Ładu. Prezes ma 
często głowę odwróconą w przeszłość, 
czasami nawet do czasów PRL-u.
 Pamiętacie Państwo? Niektórych 
„biznesmenów” na początku lat 90., 
w czasach budowy kapitalizmu tuż 

po dokonaniu harakiri przez tzw. real-
ny socjalizm określono pogardliwym 
mianem – „skóra, fura i komóra”.

Kombinatorzy, którzy w szyb-
kim tempie, nie zawsze legal-

nym sposobem dorobili się majątku, 
nie dbając o nic, najpierw ubierali 
się w skórzane, czarne kurtki albo 
płaszcze, rozbijali się brykami naj-
lepiej niemieckiej marki premium, 
oczywiście dzierżąc w dłoniach po-
kaźne telefony komórkowe. Wielu 
z nich szybko zakończyło kariery, 
niejednokrotnie uciekając za gra-
nicę przed wymiarem sprawiedli-
wości. Absolutnie nie dotyczy to 
właścicieli firm, które przez te lata 
trwały, pracowały, mają się dobrze 
i wciąż rozwijają. Zatrudniają ty-
siące ludzi. Czyż są to „cwaniaczki” 
w rozumieniu prezesa Kaczyńskie-
go? Oni nigdy nie obnosili się skó-
rami i furami. Mam tutaj na myśli 

m.in. zmarłego niedawno pionie-
ra sądeckiego kapitalizmu, twór-
cę Konspolu Kazimierza Pazgana. 
Ależ przecież on zaczynał w 1982 r. 
w realnym socjalizmie, jako współ-
właściciel spółki joint venture, czyli 
tworu po części z kapitałem zagra-
nicznym (polonijnym). A przecież 
przed Konspolem była firma odzie-
żowa Andrema utworzona na tych 
samych zasadach w 1981 r. 

Legenda cwaniaczków w skórach, 
furach i komórach z pewnością nie 

dotyczy właścicieli i współwłaścicieli 
firm powstały w nowych, wolnościo-
wych realiach, choćby: Fakro (1991), 
Erbet (1990), Wiśniowski (1989), Ko-
ral (1979), czy Newag (2005).

Historia zatoczyła koło? Znowu 
stereotypy, stygmatyzowanie przed-
siębiorców przez polityków ma wejść 
do obiegu społecznego? O to chodzi 
w tym zamieszaniu?

8      godzin zajmuje Kindze Staszak-Zając uszycie jednej dużej lalki til-
da; str. 33

10      nowoczesnych, elektrycznych lokomotyw zamówiło PKP Inter-
city w sądeckim Newagu, kontrakt wart jest 258,6 mln zł; wię-
cej na dts24.pl

12     proc. tyle w latach 70. wynosiło oprocentowanie depozytu, tym-
czasem kredyt udzielany był na 3 proc.; str. 14-15

15     lat działa na rynku firma Cafardini Marty Stefańczyk szyjąca garni-
tury w formule przyjazdu do klienta; str. 27

24     zł od stycznia 2022 r. zapłacą przedsiębiorcy za odbiór jednego wor-
ka śmieci w Nowym Sączu; więcej na dts24.pl

30    lecie działalności obchodził niedawno sklep spożywczo-przemy-
słowy Kazimierza Kuliga w Rytrze, czyli popularny sklep „U Kaz-
ka”; str. 25

145     chałupników zatrudniała Odzieżowa Spółdzielnia Pracy „Po-
kój”, zanim została zamknięta; str. 35

1200     osób pracowało w Warsztatach Kolejowych w 1911 r., czy-
li tyle, ile we wszystkich innych sądeckich zakładach ra-
zem wziętych; str. 6

5 083 671       zł pozyskało miasto Gorlice z Regionalnego Pro-
gramu Operacyjnego Województwa Małopol-
skiego na lata 2014-2020 na utworzenie przy 
ul. Zakole nowej strefy przemysłowej; więcej na 
dts24.pl

13 900 000      zł – zapłacił na razie anonimowy nabywca, 
który kupił sądeckie Miasteczko Multime-
dialne MMC Brainville; więcej na dts24.pl

168 660 666      zł zarabia rocznie Leo Messi w Paris Sa-
int-Germain. Gdyby grał w piłkę w San-
decji, a nie w Paryżu, to z taką pensją 
znalazłby się w pierwszej dziesiątce naj-
większych sądeckich firm; str. 13
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J
ak zwykle późną jesie-
nią zabieramy naszych 
Czytelników w podróż 
po sądeckiej gospo-
darce. Ten raz w roku 
od dziesięciu lat w spe-

cjalnym wydaniu DTS poznajemy 
siłę ekonomiczną stu największych 
sądeckich firm. Prawdopodob-
nie jako jedyni w Polsce publi-
kujemy takie zestawienie. To pa-
sjonująca lektura, która – wiemy 
z doświadczenia poprzednich edy-
cji – skupia uwagę Czytelników 
przez kilka tygodni.

O potencjale finansowym kra-
jowych przedsiębiorstw 

i ich właścicieli piszą ogólnopol-
skie media. Te zestawienia są po-
wszechnie znane i na nich nie 
brakuje sądeckich liderów przed-
siębiorczości. Mniej wiemy o fir-
mach spoza tamtych list. A pre-
cyzyjniej mówiąc – mniej byśmy 
o nich wiedzieli, gdyby nie „Li-
sta stu firm napędzających sądec-
ką gospodarkę” przygotowywana 
od dziesięciu lat przez Fundację 
Pomyśl o Przyszłości. Jesteśmy 
przekonani, że znalezienie się na 
tej liście to wielki powód do dumy 

dla właścicieli firm, kadry nimi 
zarządzającej oraz setek i tysięcy 
pracowników budujących na co 
dzień siłę tych przedsiębiorstw. 
Wszystkim Wam gratulujemy, a 18 
listopada 2021 r. traktujemy jako 
wielkie, choć nieformalne świę-
to przedsiębiorczości.

Każdej przedsiębiorczości! Na-
wet tej najmniejszej, jedno-

osobowej firmy, której właści-
ciel każdego dnia ma odwagę być 
swoim szefem, od którego jedno-
cześnie musi wymagać kreatyw-
ności, sumienności i pełnego od-
dania firmie. Bo bez pasji nie ma 
sukcesu przedsiębiorstwa. Kto 
tej pasji nie czuje i swoje zajęcie 
traktuje jak pracę, ten nie osią-
ga sukcesu w biznesie. Takich 

postaci z prawdziwą pasją w tym 
specjalnym wydaniu DTS znaj-
dziecie kilka.

Ale nie bylibyśmy sobą, gdybyśmy 
trochę nie poeksperymentowa-

li i nie poszperali w poszukiwaniu 
słynnej dziury w całym. Tym razem 
polegało to na tym, iż spróbowali-
śmy sobie wyobrazić, jak wygląda-
łyby historyczne listy największych 
przedsiębiorstw napędzających są-
decką gospodarkę na przełomie 
XIX w. oraz w latach 1945-1989. Te 
niezbyt skomplikowane zestawie-
nia znajdziecie wewnątrz wydania, 
a ich lektura – mamy co do tego 
głębokie przekonanie – będzie dla 
Was niemałym zaskoczeniem. Dla 
nas na pewno była. Po pierwsze i 
najważniejsze – w czasach cesarza, 

w czasach pierwszych sekretarzy 
i wolnego rynku ton sądeckiej go-
spodarce nadaje firma związana 
z koleją, która jak żadna inna odci-
snęła swoje piętno na historii No-
wego Sącza. Wniosek drugi – w cza-
sach, kiedy przez Europę Zachodnią 
przetaczała się rewolucja przemy-
słowa, Sądecczyzna była przemy-
słową pustynią. Poza nielicznymi 
wyjątkami, o których również pi-
szemy, funkcjonowały tu głównie 
maleńkie rzemieślnicze i chałupni-
cze przedsiębiorstwa, coś na kształt 
dzisiejszych jednoosobowych dzia-
łalności gospodarczych. Nie gene-
rowały zbyt wielu miejsc pracy, nie 
generowały wielkiego kapitału, nie 
promieniowały na dobrobyt regio-
nu, ale pozwalały właścicielom prze-
trwać. Wniosek trzeci – piszemy 

o czasach gospodarki socjalistycz-
nej, kiedy niemający bladego pojęcia 
o zarządzaniu sekretarze komitetów 
partyjnych i branżowych zrzeszeń, 
lekką ręką wydawali publiczne pie-
niądze na kompletnie nietrafione 
i ekonomicznie nieuzasadnione pro-
jekty, które nie tylko szpeciły i truły 
Sądecczyznę, ale bankrutowały nie-
kiedy szybciej niż zbankrutował sam 
system, który je wymyślił.

No i na koniec słowo o panu 
Leo Messim, który ze swoimi 

rocznymi zarobkami byłby w ści-
słej czołówce sądeckich przedsię-
biorstw. Nie chcemy przez to po-
wiedzieć młodym ludziom – jeśli 
nie chcecie się uczyć, jeśli nie ma-
cie zacięcia do biznesu, jeśli nie 
macie cierpliwości do budowa-
nia fabryk, jeśli nie macie talen-
tów zarządczych – po prostu kop-
cie piłkę nożną, a fortuna sama do 
was przyjdzie. Nie, tego nie chce-
my powiedzieć. Chcemy jedynie 
powiedzieć, że życie jest zaskaku-
jące i ciekawe, a z zabawy liczba-
mi o wielkich nominałach rodzą 
się niekiedy zaskakujące wnioski.

REDAKCJA DTS

REKLAMA

W czasach cesarza, w czasach pierwszych sekretarzy 
i wolnego rynku ton sądeckiej gospodarce nadaje firma 
związana z koleją, która jak żadna inna odcisnęła swoje 

piętno na historii Nowego Sącza

Możesz czuć się 

• Spłacasz kredyt

• Masz dzieci

• Nie pracujesz na etacie

• Żyjesz aktywnie

•  W Twojej rodzinie zdarzały się 

poważne zachorowania

• Chcesz zadbać o najbliższych  

Ułóż swoje ubezpieczenie 

na życie z Allianz i zabezpiecz się 

na wypadek, gdyby coś 

przeszkodziło Twoim planom.

ALLIANZ BEZPIECZNE ŻYCIE

bezpiecznie
WWW.FACEBOOK.COM/ALLIANZ.MIREK

Agencja Allianz w Nowym Sączu | Alicja Mirek

ul. Długosza 37

  663 774 477 | 18 449 26 00

W czasach cesarza i partyjnego sekretarza

Wstęp do przedsiębiorczości
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Dobra sytuacja nie powinna nam przesłaniać luki rozwojowej
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Biznes i nauka

Rozmowa z dr. DARIUSZEM WOŹNIAKIEM, 
rektorem WSB-NLU w Nowym Sączu

- Obok dorocznej listy stu firm napędzających sądec-
ką gospodarkę, publikujemy w tym wydaniu również 
historyczną listy stu firm. Ta z przełomu XIX i XX wieku 
pokazuje, że Sądecczyzna była gospodarczą pustynią. 
Poza nielicznymi wyjątkami nie działały tu przedsię-
biorstwa z prawdziwego zdarzenia. Była kolej ze swo-
im zapleczem i długo, długo nic…

- Takie zestawienie to wyjątkowo ciekawy 
pomysł. Pokazuje zmiany w strukturze gospo-
darczej naszego regionu na przestrzeni stule-
cia. Oczywiście przy porównaniu powinniśmy 
wziąć pod uwagę kontekst historyczny. Nowy 
Sącz przełomu wieków  XIX i XX to miasto 
na peryferiach upadającego imperium Austo-
-Węgier. Dominowały drobne biznesy, głównie 
o charakterze lokalnym. Na tym tle, w  katego-
riach ogromnego sukcesu rozwojowego (lobby-
stycznego) należy ocenić działania ówczesnych 
władz miasta i polityków Galicji, które w drugiej 
połowie XIX wieku  przyczyniły się do budowy - 
po pierwsze - linii kolejowej, a po drugie zaple-
cza technicznego właśnie w Nowym Sączu. Pa-
miętajmy, że kolej była w tym okresie nie tylko 
głównym środkiem transportu lądowego, ale 
także ważnym nośnikiem rozwoju.

- W innym zestawieniu, w czasach realnego socjali-
zmu funkcjonowały przedsiębiorstwa – często bran-
żowe dziwolągi – po których w większości nie pozostał 
kamień na kamieniu. Nie obroniły się w czasach wol-
nego rynku. Kto dzisiaj pamięta, że istniały: Sądeckie 
Zakłady Naprawy Autobusów, Nowosądecka Fabryka 
Urządzeń Górniczych NOWOMAG, Nowosądecki Kom-
binat Budowlany.

- Likwidacja dużych przedsiębiorstw jest czę-
sto efektem nakładających się na siebie zmian 
w strukturze gospodarki, m.in. takich jak gwał-
towny spadek znaczenia górnictwa w gospodar-
ce, oraz problemów wewnętrznych, np. własno-
ściowych. W przypadku dużych przedsiębiorstw 

zdarza się, że nawet prywatyzacja nie przyno-
si rezultatu, ze względu na niezbędne inwe-
stycje oraz czas potrzebny na restrukturyzację. 
Pamiętajmy jednak, że szansą dla upadających 
przedsiębiorstw jest połączenie z większymi 
graczami, tak jak miało to miejsce w przypad-
ku NOWOMAGU.

- Są też pozytywne przykłady przedsiębiorstw, któ-
re ulokowane w Nowym Sączu w czasach gospodarki 
centralnie sterowanej, przeszły cały proces przemian 
i dzisiaj po nowa marką mają się świetnie. Przykład: Są-
deckie Zakłady Elektor-Węglowe, dzisiaj Carbon.

- Tak jak wspomniałem wcześniej, SZEW 
miał to szczęście, że pozyskał inwestora zagra-
nicznego, który zauważył potencjał sądeckiego 
zakładu. Jest obecnie częścią globalnego kon-
cernu TOKAI COBEX, integralną częścią świa-
towego rynku materiałów węglowych, w tym 
grafitowych.

- Bez względu na to w jakiej epoce będziemy się 
przyglądać sądeckiej gospodarce, to na przestrzeni 

ponad stu lat największym zakładem i największym 
pracodawcą była kolej, choć pod różnymi nazwami 
– od Warsztatów Kolejowych do Newagu.

- Spuścizna historyczna oraz ogromny po-
tencjał ludzki spowodowały, że kolej na Sądec-
czyźnie przetrwała i ma się znakomicie. Z wielką 
przyjemnością czytam o rozwoju i nowych suk-
cesach NEWAGU. Nawiązanie współpracy z kon-
cernem SIEMENS świadczy o globalnych aspira-
cjach tego przedsiębiorstwa.

- Współczesna „Lista 100 firm napędzających sądec-
ką gospodarkę” wygląda imponująco. Kiedy ją od dzie-
sięciu lat czytamy, to można nabrać przekonania, że 
Sądecczyzna z tej gospodarczej pustyni sprzed stu lat 
zmieniła się w zieloną oazę. 

- Malownicze porównanie. Cieszyć się nale-
ży, że przedsiębiorstwa się rozwijają i nie musi-
my bazować tylko na administracji publicznej. 
Warto w tym miejscu zauważyć, że do trady-
cyjnych  „lokomotyw” dołączają przedsiębior-
stwa z nowych branż, co pozytywnie wpływa 
na strukturę gospodarki.

- Bardzo duża część największych firm regionu, to te, 
które powstały po transformacji ustrojowej, po 1989 
r. Czy to również coś mówi o sądeczanach i ich podej-
ściu do pracy? Wiele podobnych wielkościowo miast 
po upadku socjalistycznych przedsiębiorstw popa-
dło w marazm i stagnację. Nowy Sącz na ich tle wy-
gląda kwitnąco.

- Oprócz samej zmiany ustrojowej, ważnym 
wydarzeniem dla miasta i całej Sądecczyzny była 
reforma administracyjna  z 1998 r., w wyniku 
której straciliśmy status miasta wojewódzkiego. 
Relatywnie dobra pozycja regionu w stosunku 
do podobnych obszarów wynika pewnie po części
z uwarunkowań wewnętrznych, takich jak 
przedsiębiorczość, jak i zewnętrznych, czyli np. 
relacje, w tym infrastrukturalne, z ośrodkami 
krajowymi i europejskimi. Dobra sytuacja wzglę-
dem innych miast o podobnym statusie przed re-
formą administracyjną nie powinna jednak prze-
słaniać nam luki rozwojowej pomiędzy głównymi 
węzłami rozwojowymi Polski a resztą kraju.

- Coraz częściej pracodawcy w naszym regionie poszu-
kują ludzi na bardzo różne stanowiska. Nie chodzi już 
tylko o pracowników produkcyjnych, ale często o wy-
soko wykwalifikowanych specjalistów.

- Cały świat wkracza w erę przemysłu ko-
lejnej generacji, nazywanego przemysłem 4.0. 
Sztuczna inteligencja, rozszerzona rzeczywi-
stość, powszechna automatyzacja, Big Data, 
chmura, internet rzeczy, zarządzanie proceso-
we, marketing internetowy i zarządzanie ka-
pitałem ludzkim to tylko niektóre technologie 
towarzyszące tym przemianom. Wymagają one 
nabycia nowych umiejętności, tak od aktual-
nych pracowników, jak i osób wchodzących 
na rynek pracy. Warto zauważyć, że sądeckie 
przedsiębiorstwa nie pozostają w tyle i aktyw-
nie uczestniczą w tej transformacji. Wsparciem 
dla nich są uczelnie, tak miejscowe, jak i te 
z ośrodka krakowskiego. Osobiście, mam na-
dzieję, że ta współpraca będzie się zacieśniać.

Warto w tym 
miejscu zauważyć, 
że do tradycyjnych  

„lokomotyw” dołączają 
przedsiębiorstwa 

z nowych branż, co 
pozytywnie wpływa 

na strukturę gospodarki
Dariusz Woźniak

„Dobry Tygodnik 
Sądecki” 

znajdziesz na:
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Kolej, hamry i młyny
→  Jakub Jankowski

Sto firm sto lat temu

A 
gdyby tak sporzą-
dzić listę stu firm 
n a p ę d z a j ą c y c h 
sądecką gospo-
darkę sto i wię-
cej lat temu? Jeśli 

ktoś powie, że to zadanie trud-
ne, a może nawet niewykonal-
ne, – trudno będzie odmówić mu 
racji. Ale inni mogą mieć od-
mienne zdanie: to bardzo prosta 
sprawa, bo poważne firmy dzia-
łające tu wówczas można policzyć 
na palcach jednej ręki. No dobrze, 
dwóch rąk.

Spróbowaliśmy ułożyć taką listę. 
Twardymi danymi liczbowymi 

z tamtych czasów nie dysponu-
jemy, skala działalności dawnych 
firm częściowo została opisa-
ny przez historyków, a częściowo 
możemy ją sobie wyobrazić. Kie-
dy w drugiej połowie XIX w. Eu-
ropa zmieniała swoje oblicze, 
na Sądecczynę docierały jedy-
nie szczątkowe informacje na 
ten temat zamieszczone w gaze-
tach przywożonych przez pocią-
gi przyjeżdżające tu z wielkiego 
świata. Powiedzieć, że Sądecczy-
zna nie była ośrodkiem przemy-
słowym, to nic nie powiedzieć. 
To była gospodarcza prowincja, 
a może nawet pustynia, na któ-
rej dopiero pojawiały się pierw-
sze oazy industrializacji.

***

Co do jednego nie ma wątpli-
wości. Tak jak dzisiaj listę 

najprężniejszych marek Sądec-
czyzny otwiera Newag, podobnie 
na przełomie XIX i XX wieku naj-
silniejsza była ta sama branża czy-
li Warsztaty Kolejowe, prywatnie 
dziadek Newagu. W zasadzie na 
tym można by wyliczanie poważ-
nych zakładów przemysłowych 
dawnych czasów zakończyć, bo-
wiem pomiędzy Warsztatami 
a resztą stawki zionęła przepaść. 
Do znudzenia można powtarzać, 
że kolej żelazna odmieniła obli-
cze i losy Nowego Sącza, ale po-
twierdzają to suche liczby. Dla 
przykładu w 1911 r. w Warszta-
tach pracowało 1200 osób, czy-
li tyle, ile we wszystkich innych 
sądeckich zakładach razem wzię-
tych, a w rekordowym momen-
cie Warsztaty zatrudniały nawet 

6 tysięcy osób, tworząc miasto 
w mieście. Oprócz tego, że przed-
siębiorstwo już na przełomie wie-
ków dawało pracę tak wielu lu-
dziom, to ich oddziaływanie na 
życie miasta było trudne dziś 
do wyobrażenia. To już się ni-
gdy nie powtórzy, by jedna gru-
pa zawodowa i jeden zakład mia-
ły taki wpływ na całe miasto. 
W Nowym Sączu powstały: ko-
lonia kolejowa (obok niej szko-
ła podstawowa), parafia kolejo-
wa, przychodnia kolejowa, Dom 
Kultury Kolejarza, orkiestra ko-
lejowa, kolejowy klub sportowy…

***

Na tym listę przedsiębiorstw 
napędzających sądecką go-

spodarkę można by zamknąć. No 
dobrze, jednak działali także inni. 
Ale jaka to była skala… Co cieka-
we mocna była w regionie – dzi-
siaj byśmy powiedzieli – branża 

metalurgiczna. W nieporówny-
walnie mniejszej skali, ale jednak 
prężnie działała w Nawojowej Od-
lewnia Żelaza Braci Kohut, zwana 
potocznie Hamernią. Bracia Kohut 
(dzisiaj brzmi to trochę jak Bra-
cia Koral) przywędrowali do No-
wego Sącza z Moraw i założyli tu 
całkiem prężny biznes. Jeszcze 
niedawno na sądeckich ulicach 
ciężkie pokrywy burzowych stu-
dzienek opatrzone były właśnie 
napisem Hamernia Nawojowa.

Innym dużym zakładem o po-
dobnym nieco profilu była Fabry-
ka Wyrobów Metalowych Józefa 
Rossmanitha zlokalizowana po są-
siedzku z cmentarzem komunal-
nym. Nie przypadkiem tę dzielnicę 
Nowego Sącza nazywano wów-
czas Młyny-Hamry. Te hamry to 
spolszczona wersja angielskiego 
młotka kształtującego stal, stąd 
również wspomniana Hamernia. 
W 1889 r. Rossmanith to był praw-
dziwy gigant zatrudniający 60 
osób, ale wystarczy przypomnieć, 
że w Warsztatach Kolejowych tyle 
osób pracowało na jednym wydzia-
le. Rossmanith produkował bogaty 
asortyment wyrobów metalowych, 
od narzędzi rolniczych po maszyny 
i konstrukcje żelazne wysyłane do 
odbiorców w całej Galicji i na Śląsk. 

Sporym zakładem rzemieśl-
niczym, jeśli nie fabryczką, był 
warsztat braci Frohlichów, ponoć 
utalentowanych konstruktorów 
i wynalazców produkujących ce-
nione na rynku pługi. Zatrudniali… 

25 pracowników, co jak widać wy-
starczało, by zapisać się w historii 
jako całkiem poważny pracodaw-
ca mający wpływ na lokalny rynek.

***

Na tym możemy zamknąć li-
stę przedsiębiorstw napędza-

jących sądecką gospodarkę sto lat 
temu. Resztę lokalnych przedsię-
biorstw stanowiły rozdrobnione 
warsztaty i rzemieślnicy. Oczy-
wiście najważniejszym produk-
tem był chleb, więc mniejszych 
i większych piekarni mogło być 
w Nowym Sączu nawet ponad 
30, ale zatrudniały – oprócz wła-
ściciela – po kilku czeladników 
i uczniów. Znacznie już poważniej-
szą branżą, choć również trudno 
powiedzieć, że jakoś nadzwyczaj-
nie rzutującą na lokalną gospodar-
kę i dobrobyt mieszkańców, było 
młynarstwo. Na przełomie XIX i XX 
w. funkcjonowało w Nowym Są-
czu pięć młynów dostarczających 
mąkę dla wspomnianych pieka-
rzy. Z czasem warsztat Jana Klimka 
przekształcił się w „Fabrykę paten-
towanych kamieni młynarskich”, 
a jego wyroby zdobyły srebrny me-
dal w 1911 r. na zjeździe młynarzy 
we Lwowie.

***

No i branża budowlana, jedna 
z najmocniejszych dzisiaj w re-

gionie, przed laty również miała 
swoją godną reprezentację. Cegielnia 
Lichtmanów w 1912 r. zatrudniała 45 

robotników i produkowała 100 ty-
sięcy cegieł, a konkurencyjni Kwi-
cińscy 70 pracowników, produ-
kowali tyle samo cegieł, a do tego 
jeszcze pół miliona dachówek.

Ewenementem na skalę regio-
nu stała się uruchomiona w latach 
30. XX w. sądecka montownia 
Fordów. Na drzwiach jeżdżą-
cych po Polsce modeli AA wid-
niał dumny napis: „Przedstawi-
cielstwo Ford - A. Buczer  własna 
wytwórnia karoserii”. A samo-
chody składano na ul. Jagielloń-
skiej, kilkaset metrów od rynku. 
Nie było to wielkie przedsiębior-
stwo w dzisiejszym rozumieniu, 
a raczej ciekawostka, na skalę 
krajową. To z Nowego Sącza wła-
śnie wyjeżdżały na ówczesne dro-
gi – bardzo kiepskie zresztą – 
słynne Fordy, które wcześniej 
docierały tu spakowane w wiel-
kich skrzyniach, a mechanicy Bu-
czera składali je w całość jak my 
dzisiaj meble z Ikei.

***

Sądeccy rzeźnicy, masarze, kraw-
cy, garbarze, szewcy, kuśnierze, 

stolarze, kowale, murarze, tapice-
rzy, rymarze z pewnością stanowi-
li poważą siłę na lokalnym rynku 
gospodarczym, ale były to zakła-
dy małe i rozdrobnione, a skalę 
ich działania trudno porównywać 
z jakimkolwiek współczesnym są-
deckim przedsiębiorstwem z grona 
tych, które stanowią o sile lokalnej 
gospodarki.

W 1911 r. w Warsztatach pracowało 1200 osób, czyli tyle, ile we wszystkich innych sądeckich zakładach razem wziętych, a w rekordowym momencie Warsztaty 
zatrudniały nawet 6 tysięcy osób, tworząc miasto w mieście

Powiedzieć, że Sądecczyzna nie była 
ośrodkiem przemysłowym, to nic 

nie powiedzieć. To była gospodarcza 
prowincja, a może nawet pustynia, na 
której dopiero pojawiały się pierwsze 

oazy industrializacji
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Cena wody bez zmian

Lepsze taryfy

Rozmowa z TADEUSZEM 
FRĄCZKIEM, prezesem Sądec-

kich Wodociągów

- 4 listopada weszła w życie nowa taryfa 
za wodę i ścieki w Nowym Sączu.

- I mam nadzieję, że nasi klien-
ci będą zadowoleni, bo ta taryfa bę-
dzie nie wyższa jak w przypadku 
wielu innych mediów, tylko nie-
co niższa w przypadku ścieków, bo 
mamy obniżkę o dwa procent na naj-
bliższe 12 miesięcy – czyli do 3 li-
stopada 2022 r. A cenę wody zacho-
waną na niezmienionym poziomie, 
tak że tu mamy nadzieję, że pozy-
tywnym echem odbije się to w sto-
sunku do spółki, która bardzo się 
stara i bardzo starała przy konstru-
owaniu tych taryf. One są proce-
sem – wbrew opiniom obiegowym 
i opiniom zamieszczonym czy pre-
zentowanym w przestrzeni publicz-
nej, działaniem bardzo policzalnym 
(…). Właściwie taryfy powinny wejść 
w życie w trzeciej dekadzie czerw-
ca tego roku. 9 czerwca RZGW Kra-
ków Wody Polskie, czyli Regionalny 
Zarząd Gospodarki Wodnej w Kra-
kowie, zatwierdził nasze taryfy. Ale 
od tej decyzji odwołał się pan pre-
zydent do Krajowego Zarządu Go-
spodarki Wodnej w Warszawie. Tam 
po trzymiesięcznym okresie analizy 
naszego wniosku taryfowego, został 
on uznany przez ten organ za abso-
lutnie poprawny.

- Taryfy będą obowiązywać przez trzy 
lata, a ten trzyletni okres obowiązywa-
nia nowej taryfy to są trzy etapy obo-
wiązywania cen.

- Tak, aczkolwiek te ceny są mi-
nimalnie korygowane. W przypadku 
wody w drugim okresie jest wzrost 
o kilkadziesiąt groszy. W trzecim 
okresie, ostatnim od 25 do 36 mie-
siąca obowiązywania, jest z kolei ob-
niżka ceny. W przypadku ścieków 
nigdy nie wykraczamy powyżej po-
ziomu obowiązującego do 3 listopa-
da tego roku. Czyli tak naprawdę dla 
portfela naszego klienta praktycznie 
jest to cena niezmienna. Te różnice 
są na tyle minimalne, że można po-
wiedzieć „ceny się nie zmieniają”.

- Uniknięcie podwyżek cen wody i ob-
niżenia cen ścieków to ewenement 
w kontekście tego, że inne media nie-
ustająco drożeją.

- Tak, to było duże wyzwanie 
i my też wbrew różnym zarzutom, 
które się pojawiły w przestrzeni pu-
blicznej, bardzo konsekwentnie dą-
żymy do tego, żeby obniżać koszty. 
Oczywiście w sposób rozsądny. Me-
tody działań są zróżnicowane, nie-
które bardzo bolesne, niektóre bar-
dzo agresywne, często prowadzące 
do perturbacji, niepotrzebnych kło-
potów. Staramy się konsekwent-
nie realizować de facto politykę po-
przedniego zarządu. Tak naprawdę 
dzisiejszy brak podwyżek zawdzię-
czamy temu, że kiedyś pojawił się 
pomysł zamontowania kogenerato-
ra. Urządzenie to zasila naszą oczysz-
czalnię ścieków w energię cieplną 

i elektryczną. Ale okazało się, że ten 
kogenerator już jest za słaby przy tej 
liczbie klientów, przy tej ilości ścieków 
i ilości biogazu, który się wytwarza. 
Ten biogaz musieliśmy spalać w tak 
zwanej „pochodni”, zamiast wyko-
rzystać go do produkcji energii elek-
trycznej i do produkcji ciepła. Dlatego 
w 2019 roku we wrześniu rozpoczęli-
śmy demontaż starego kogeneratora. 
Został zamontowany nowy kogenera-
tor o mocy, o ile dobrze pamiętam 527 
kW. To już jest takie urządzenie, które 
w 100 procentach zaspokaja potrzeby 
naszej oczyszczalni w zakresie ener-
gii elektrycznej i cieplnej. W związku 
z powyższym to też się przekłada cho-
ciażby na cenę ścieków, na to że mo-
gliśmy tam zrobić korekty cenowe. Co 
ważne, my za surowiec do wytwarza-
nia tego prądu i tego ciepła nie płaci-
my, bo to jest biogaz, który jest od-
zyskiwany z osadów pościekowych.

- Surowiec wtórny?
- Surowiec wtórny. Dzięki temu, 

zamiast spalać go w pochodni spala-
my go w ramach takiego bardzo du-
żego silnika, czyli kogeneratora, który 
wytwarza i ciepło i energię elektryczną 
w oparciu o cały system oczyszczania 
tego biogazu. Cała inwestycja jest war-
ta około 2 mln zł. Przy kosztach mie-
sięcznych zapotrzebowania na energię 
rzędu 120 tys. zł to praktycznie zwrot 
w ciągu półtorej roku z inwestycji, 
a później już czysty zysk dla spółki. 
Energia elektryczna jest dla nas jednym 
z ważniejszych elementów kosztowych 
i bardzo się staramy, żeby coś w tym 
zakresie wymyślić, bo to jest sposób, 

żeby dążyć do utrzymania tych cen. 
A być może nawet w przyszłości 
do ich obniżenia z zastrzeżeniem 
wszakże, że Sądeckie Wodociągi nie 
są samotną wyspą na oceanie i jeże-
li gospodarka będzie się zachowywać 
tak jak się zachowuje - inflacja, ceny 
energii, ceny materiałów to w pewnym 
monecie może się okazać, że i my bę-
dziemy zmuszeni skorygować taryfy.

- No właśnie. W komentarzu do nowej 
taryfy zapowiedział Pan, że od listopada 
2023 do listopada 2024 nastąpi obniże-
nie cen. To się nie zmieni?

- Na chwilę obecną nie. Zakła-
dam, że te spekulacje, czy te szaleń-
stwa na cenach stali, energii, rów-
nież na różnych elementach, które 
musimy zakupić do utrzymania sie-
ci, w 2022 roku się unormują i uspo-
koją. Mniej więcej na okres co naj-
mniej roku mamy zabezpieczenie 
w postaci zapasów. Jak mówię, nie 
da się zupełnie odciąć spółki od jej 
otoczenia. Jeśli to otoczenie będzie 
w miarę neutralne albo niespecjal-
nie nieprzyjazne to oczywiście, że 
naszym dążeniem jest utrzyma-
nie cen taryfowych, niezmienia-
nie ich, nieaplikowanie o korekty 
i mam nadzieje, że to się wydarzy (…)

- Według obiegowej opinii kiedyś woda 
w Dunajcu była czystsza, a potwierdzą to 
starsi sądeczanie, którzy chętnie chodzili 
się tam kąpać, choć z biegiem rzeki pewnie 
nie było zbyt wielu oczyszczali. Dziś niewie-
le osób odważyłoby się wejść do Dunajca.

- Sądzę, że ta woda jest dużo czyst-
sza niż w latach 80. czy 90. Ja wówczas 

rzeczywiście bym się nie odważył 
wejść, ani do Dunajca, ani do Popradu.

- Ale wiele osób wypoczywało 
nad Dunajcem.

= Oczywiście, że tak. Obserwowa-
łem to u siebie, w mojej miejscowo-
ści, która była jeszcze przed procesem 
kanalizacji. Nad rzeką było mnóstwo 
dzieci, wszyscy się bawili i kąpali.

- I wspomniana rzeka też płynie przez 
Nowy Sącz.

- Dopływa do Kamienicy, a póź-
niej wpływa do Nowego Sącza. To, 
że ludzie mają określone zachowa-
nia, nie znaczy, że zachowują się 
poprawnie. Ja bym powiedział, że 
w tej chwili w tych rzekach moż-
na się dużo odważniej kąpać, bo 
one osiągnęły już bardzo popraw-
ny stan oczyszczenia. One nie są 
jeszcze doskonałe, dlatego że nie 
wszystkie gospodarstwa domowe 
są podpięte do systemów zbioro-
wego oczyszczania ścieków albo do 
przydomowych oczyszczalni. Część 
to są jeszcze ciągle szamba albo 
w wielu przypadkach szamba tak 
zwane „nieszczelne”, niestety. Nad 
tym ubolewam, bo to powoduje zatru-
cie środowiska i przekłada się na za-
trucie wody. Proszę pamiętać, że spół-
ka w tym roku i poprzednich latach, 
robiła darmową akcję badania wody 
w studniach. W ramach tych akcji 
okazywało się, że około 80 procent 
studni ma wodę niezdatną do picia.

- A całkiem niedawno obchodziliśmy 
dwudziestą rocznicę oddania do użytku 

oczyszczalni ścieków w Nowym Sączu. To 
co się tu działo wcześniej?

- O ile pamięć mnie nie myli, to 
był zrzut ścieków, tak jak było to 
w wielu miastach w Polsce. Zrzut 
ścieków bezpośrednio do dużych cie-
ków wodnych.

- Ale kąpaliśmy się w rzekach bez oporów.
- Pewnie, że tych ścieków było 

mniej, przed laty to miasto było 
mniejsze, ale z czasem się rozwinę-
ło. Na terenach wiejskich było jeszcze 
gorzej, bo te cieki wodne są mniej-
sze, a ścieków bardzo przybywało. 
To powodowało, że tak naprawdę 
cała okolica była zatruta ściekami, 
a przynajmniej większa jej część. To 
się zmieniło. Wielokrotnie mówiłem 
i moi poprzednicy również, o wielkim 
projekcie wodociągowo-kanalizacyj-
nym Sądecczyzny za ponad 400 mln 
zł. Bez tego dzisiaj na pewno nikt by 
się nie odważył wejść do Kamienicy 
w Nowym Sączu (…) To pokazuje ska-
lę działań także wielu miejscowości 
i gmin, które nie są naszymi udzia-
łowcami, ale też podejmowały dzia-
łania proekologiczne, które dopro-
wadziły do tego, że te cieki wodne są 
dzisiaj znacznie czystsze.

OBEJRZYJ CAŁY WYWIAD W STUDIU DTS

Tadeusz Frączek - prezes Sądeckich Wodociągów
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Największe sądeckie firmy centralnie sterowane
→  Jakub Jankowski

A jak zarządzali sekretarze partii

REKLAMA

E
poka realnego socja-
lizmu eksplodowała 
na Sądecczyźnie za-
kładami przemysło-
wymi na skalę nie-
spotykaną w historii 

regionu. Nowy Sącz potrzebował 
rąk do pracy, a na tle gór i zie-
lonych lasów wyrastały komi-
ny, jakbyśmy się mieli nagle stać 
drugim Śląskiem. Z sennego po-
wiatowego miasteczka, po któ-
rym w dni targowe kursowały 
furmanki, stawał się ośrodkiem 
robotniczym.

To m.in. dlatego zdecydowaliśmy się 
stworzyć oddzielną listę - może nie 

stu, ale jednak - największych zakła-
dów czasów pracy socjalistycznej. Ko-
munistyczne władze uparły się, że po-
pchną zacofany region na nowe tory. 
Jeszcze we współczesnych opraco-
waniach historycznych można natra-
fić na zdania żywcem wyjęte z innej 
epoki. Dla przykładu: „(…) W okre-
sie planu trzyletniego zatrudnienie 
w przemyśle miasta wzrosło o 1738 
osób, czyli o 76 proc. przy niewiel-
kiej zmianie struktury gałęziowej (…)”. 
Struktura gałęziowa - piękne, praw-
da? Kiedy otworzyć szafę historii, takie 
perły językowo-ekonomiczne wysy-
pują się garściami. A jakie przedsię-
biorstwa znalazły się na naszej liście?

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejo-
wego – dawniej Warsztaty Kolejo-

we, obecnie Newag. Absolutny feno-
men. Bez względu na omawianą epokę 
kolej zawsze liderem. Najstarsza dzi-
siaj sądecka firma, jednakowo dobrze 
radziła sobie za cesarza, za pierwszych 
sekretarzy i w czasach wolnego rynku. 
O znaczeniu kolei dla Nowego Sącza 
i regionu w tym miejscu przypominać 
nie trzeba. Od 145 lat sądecki gigant.

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego – na 

przestrzeni lat możemy tę firmę od-
naleźć pod różnymi najdziwniejszymi 
nazwami (w tym potoczną „marmo-
ladziarnia”), ale jak słusznie zauważa 

historyk „(…) Zakłady te przyczyni-
ły się do poważnej aktywizacji wiej-
skiego zaplecza, prowadząc szeroką 
akcję rozwoju kontraktacji owoców, 
głównie jagodowych (…)”. Po okresie 
prosperity i wypuszczania na rynek 
– win, marmolady, dżemów, soków 
i przetworów, przyszły gorsze czasy. 
Po prywatyzacji w 1991 r. jako Baritpol 
i Expol, dawny gigant spożywczy nie 
sprostał nowym warunkom, a po 
dawnym przedsiębiorstwie przy ul. 
Węgierskiej zostało już tylko wspo-
mnienie smaku wina owocowego wy-
pitego z kolegami w parku na ławce. 

Sądeckie Zakłady Naprawy Auto-
busów – (później Sądeckie Za-

kłady Naprawy Samochodów) jedno 
z najkrócej funkcjonujących przedsię-
biorstw. Zostało zlikwidowane jesz-
cze przed osiągnięciem pełnoletnio-
ści – SZNA powstały w 1972, oddane 
do eksploatacji w 1979, a zamknięte 
w 1990 r. Podobno osobiście Le-
szek Balcerowicz podpisał wyrok na 
tę firmę. Klasyczny przykład socja-
listycznej gigantomanii, braku ja-
kiejkolwiek analizy ekonomicznej 
i podstaw zdrowego rozsądku. Ktoś 
wpadł na pomysł, by na 23 hektarach 
wybudować kolosa (sama hala głów-
na to 4 ha plus 24 inne budynki), gdzie 
absolwenci samochodówki będą na-
prawiać dowożone koleją Jelcze i Au-
tosany. Najwyraźniej socjalistyczni 
stratedzy uznali, że skoro ZNTK były 
tak dobrym pomysłem, wystarczy go 
skopiować i mamy gotowy przepis na 
sukces. Zamiast tego, nadeszła spek-
takularna katastrofa. SZNA okazały się 
Titanicem gospodarki planowanej zza 
partyjnego biurka. Kolos poszedł na 
dno, zanim wypłynął na pełne morze.

Nowosądecka Fabryka Urządzeń 
Górniczych NOWOMAG – kolej-

ny przykład socjalistycznego plano-
wania strategicznego, w którym po 
wielokrotnych woltach branżowych 
(klasyczne mydło i powidło), zakład 
produkujący maszyny rolnicze zamie-
niono na górnicze. Wiadomo, prze-
mysł wydobywczy ZSRR potrzebował 

urządzeń do wydzierania ziemi czar-
nego złota, więc w głowie jakiegoś 
szaleńca zakiełkowała myśl, by pod 
Przehybą zamiast kombajnów zbożo-
wych produkować kombajny węglo-
we. W szczytowym okresie działalno-
ści, czyli w 1996 r. fabryka zatrudniała 
blisko tysiąc osób. Wcześniejsza na-
zwa przedsiębiorstwa to Nowosądec-
kie Zakłady Przemysłu Terenowego, 
co według ówczesnej nomenklatu-
ry świadczyło, że zlokalizowane są na 
prowincji i nie mają większego zna-
czenia. Znaczenie miał przemysł „klu-
czowy”. Tylko gdzie tu klucz do logiki?

Sądeckie Zakłady Elektro-Węglowe 
– później Polgraph, jeszcze póź-

niej Carbon, a obecnie Tokai Cobex.  
W lokalizacji największego trucicie-
la tamtych czasów w Biegonicach lo-
giki również za grosz nie było. Zielo-

nym Beskidom wyrosła konkurencja, 
może nie aż tak wysoka, ale za to sku-
tecznie psująca kominami krajobraz i 
powietrze. Po latach okaże się, że fa-
bryka elektrod węglowych jako jed-
na z nielicznych socjalistycznych in-
westycji przemysłowych Sądecczyzny 
obroniła się ekonomicznie. W ostat-
nich latach również solidne nakła-
dy obecnych właścicieli na ochronę 
środowiska pozwoliły powiedzieć, że 
ciężki przemysł stał się mniej uciążli-
wy dla miasta i regionu.

PKS – dla najstarszych Czytelników 
przypomnienie, że tak mówiło się 

kiedyś na niebieskie autobusy, któ-
re kolorem i zasięgiem trasy różniły 
się od czerwonych. Najmłodsi z kolei 
mogą już nie pamiętać, że po malow-
niczych miejscowościach Sądecczyzny 
kursowały kiedyś wyłącznie autobu-
sy PKS dowożące szczęśliwych ludzi 
do szkoły i pracy. Ale jest rok 2021 i z 

PKS-u kamień na kamieniu nie został. 
Państwowa Komunikacja Autobusowa 
jakieś 10 lat temu przegrała bój o pa-
sażera z bardziej elastyczną, bardziej 
konkurencyjną i szybciej się przy-
stosowującą do nowych realiów flotą 
busów. Dlaczego tak się stało? Skom-
plikowana historia opisywana na na-
szych łamach, jako ostatni skansen 
dawnej gospodarki na oceanie wolne-
go rynku, który można zrestruktury-
zować wyłącznie granatem. Jedynym 
wspomnieniem po tamtym przedsię-
biorstwie jest nazwa placu w centrum 
Nowego Sącza, o którym nadal mówi 
się „pekaes”. Pekaesy to również nie-
modne długawe bokobrody u elegan-
tów starej daty.

Nowosądecki Kombinat Budow-
lany – właśnie mija trzydzieści 

lat od likwidacji NKB, ale nigdzie nie 

było słychać, by ktoś chciał uczcić 
jubileusz tamtego giganta np. wy-
daniem okolicznościowego albumu 
fotograficznego. A byłoby to pięk-
ne i grube tomisko, bowiem w prze-
ciwieństwie do większość upadłych 
zakładów minionej epoki, NKB po-
zostawił po sobie mnóstwo bardzo 
konkretnych pamiątek. Łatwiej by-
łoby wymienić czego kombinat bu-
dowlany nie wybudował w Nowym 
Sączu i regionie, niż co wybudował. 
Nic dziwnego, że wybudował tu nie-
mal wszystko pomiędzy 1950 a 1991 
r., skoro nie miał żadnej konkuren-
cji. Ależ cudowne było życie ówcze-
snych budowlańców, żadnego stre-
su – wszystko ma wybudować NKB, 
bo tak zdecydowała władza. Kiedy 
już można było konkurować na nor-
malnych zasadach, kolejny okręt fla-
gowy socjalistycznej gospodarki po-
szedł na dno. Co wam to przypomina? 
Patrz wyżej.

Spółdzielczość sądecką w czasach 
PRL-u omawiamy w oddzielnym 

tekście, ale kilka firm działających 
w tej formie warto wspomnieć:

Motoryzacyjno-Transporto-
wa Spółdzielnia 1 Maja – swego cza-
su prawdziwy gigant zatrudniający 
w pewnym momencie 1700 osób, na 
dodatek wierny tradycji, bowiem po 
1991 r. nie zmienił jednoznacznie ko-
jarzącej się nazwy.

Okręgowa Spółdzielnia Mle-
czarska – była, jest i pewnie bę-
dzie trwać, kontynuując działalność 
i tradycje po prababce powstałej 
w 1910 r. Zmieniają się cza-
sy, formy własności, ale obywate-
le zawsze potrzebować będą masła 
i twarożku na śniadanie. Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców „Społem” 
– sądecka legenda warta oddzielnej 
publikacji z tradycją sięgającą 1898 
r. Jeszcze przed 1939 r. posiadająca 
w Nowym Sączu dziesięć sklepów, 
piekarnię i masarnię, ale na początku 
lat 50. już niemal 70, a w 1976 r. ponad 
100 sklepów w regionie. No i spróbuj-
my to zestawić ze stanem posiadania 
dzisiejszych gigantów marketowych. 
Co wam wychodzi? 

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła 
Ludowego i Artystycznego „Prze-
łom” – czyli swego czasu wszystko 
co kojarzyło się ze stolarstwem i me-
blarstwem, ale spółdzielnia odeszła 
w zapomnienie niemal równocześnie 
z kończącym się XX wiekiem. Dzisiaj 
jeszcze w Nowym Sączu o pewnym 
fragmencie miasta mówi się „na Prze-
łomie”. Spółdzielnia Pracy Ręko-
dzieła Artystycznego „Twórczość” – 
w szczytowym momencie działalno-
ści czyli latach 70. XX w. zatrudnia-
ła ponad 300 pracowników, w dużej 
części – jakbyśmy to dzisiaj powie-
dzieli – pracujących zdalnie. Kie-
dyś mówiono na to chałupnictwo, 
a bez internetu dało się produko-
wać głównie drewnianą galanterię 
typu kasetki, talerzyki, baryłecz-
ki i jak widać, na wszystko był zbyt. 
Ale potem zmienił się gust klientów, 
a może zmieniły się czasy. „Twór-
czość” zlikwidowano w 2003 r.

Znaczenie miał przemysł „kluczowy”. 
Tylko gdzie tu klucz do logiki?
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REKLAMA

Najpierw przekaż wiedzę, potem 
władzę, na końcu majątek

Sukcesja w biznesie

PAWEŁ PIOTR NOWAK, senior do-
radca sukcesyjny, rozmawia z me-
cenasem DARIUSZEM DOMA-
GALSKIM, współautorem projektu 
SUKCESJE PL.

PAWEŁ NOWAK: - Darku, weźmy na po-
czątek taki przykład: jestem przedsię-
biorcą, mam 30-40, a może 50 lat. Nie 
mam wiedzy i doświadczenia w spra-
wach sukcesyjnych, bo po ojcu albo 
matce odziedziczyłem garaż, betoniar-
kę i stary samochód. Zatem, pojęcia: ne-
stor i sukcesor były mi do tej pory obce, 
ponieważ mnie nie dotyczyły. To się jed-
nak zmieniło. Dzisiaj dotyczą zarówno 
mnie, jak i moich dzieci oraz żony, a tak-
że wspólnika. Skąd mam czerpać wiedzę 
na ten temat?

DARIUSZ DOMAGALSKI: - Jest na 
rynku trochę książek dotyczą-
cych tych kwestii, ale mam wra-
żenie, że ich autorzy nie do koń-
ca potrafili określić, do kogo chcą 
je zaadresować. Z reguły kierują je 
do wszystkich, czyli do nikogo. 
W najlepszym przypadku mają wy-
raźną stygmatyzację branżową. Na-
wet jeśli posługują się językiem nie 
do końca sformalizowanym, to 

jednak wyraźnie są adresowane do 
prawników. Koncentrują się właśnie 
na narzędziach prawnych, pomija-
jąc różne dodatkowe aspekty zwią-
zane z sukcesją. Wiedzę na jej temat 
można czerpać z różnych źródeł – 
uczestniczyć w konferencjach, szu-
kać w internecie. Mimo że książki, 
o których wspominałem, są dość 
hermetyczne, to jednak z nich też 
każdy wyciągnie coś dla siebie. Wy-
daje mi się, że warto inwestować 
w tę wiedzę. Ciekawość powinna 
być silniejsza niż strach? Podejmo-
wanie decyzji oparte na obawach 
prawie zawsze jest obarczone błę-
dem. Rozsądek i plan sukcesyjny 
daje poczucie bezpieczeństwa.

- Dlaczego warto spotkać się z doradcą 
sukcesyjnym?

- Wydaje mi się, iż do przeko-
nania, że warto, każdy powinien 
dojrzeć sam. Im szybciej dojrzeje, 
tym lepiej. Dlatego, że rozmowa na 
ten temat jeszcze nikomu nie za-
szkodziła, a wielu naprawdę bar-
dzo pomogła.

- Mam wrażenie, że podstawową i nad-
rzędną korzyścią z rozmowy z doradcą 

sukcesyjnym jest wiedza. A co ostatecz-
nie przedsiębiorca zrobi z tą wiedzą, to 
jego wolna wola.

- Zdecydowanie tak! Jeżeli wi-
dzę u przedsiębiorców jakieś ba-
riery przed rozmową na temat 
sukcesji, to wynikają one z lę-
ków, których nie są oni do koń-
ca świadomi. Boją się, że padną 
trudne pytania, na które nie zna-
ją odpowiedzi.

- W takich sprawach ciekawość po-
winna być silniejsza niż strach?

- Oczywiście! W ogóle jestem 
przekonany, że ciekawość to za-
wsze najlepsza motywacja.

- Porozmawiajmy o takiej kwestii: 
ustawodawca zauważył problem 
transferu wiedzy, władzy i własności. 
Szczególnie w sytuacji, jaka ma miej-
sce w naszym kraju. Według najnow-
szych statystyk w Polsce miesięcz-
nie umiera 600-800 przedsiębiorców 
w wieku powyżej sześćdziesiątego 
roku życia. Ich biznesy nie są konty-
nuowane i z pewnością kontynuowa-
ne nie będą. Ale problem nie dotyczy 
tylko tych sześciuset osób, bo zakła-
dając, że każdy z nich zatrudnia pięciu 

lub dziesięciu pracowników - a jesz-
cze każdy z nich ma rodzinę - to mó-
wimy już o wielkich zagrożeniach. 
Stąd przyjęcie Prokury Mortis Causa. 
Przypomnijmy, że ustawa ta umoż-
liwia wprowadzenie tymczasowego 
zarządcy przedsiębiorstwem, do cza-
su podziału spadku. Czy to rozwiązuje 
problem kontynuacji, szczególnie tego 
mniejszego biznesu, prowadzonego 

w ramach jednoosobowej działalności 
gospodarczej?

- W przypadku przedsiębiorców 
jednoosobowych, prowadzących 
działalność gospodarczą, ustawa ta 
daje dodatkowe narzędzie prawne. 
Zaznaczmy, że ta ustawa nie doty-
czy w żaden sposób spółek. Zatem 
wprowadza ona dodatkowe moż-
liwości przeprowadzenia procesu 

Paweł Piotr Nowak
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sukcesyjnego. Mówiąc inaczej, po-
zwala na wprowadzenie okresu 
pomostowego pomiędzy śmiercią 
przedsiębiorcy, a poukładaniem 
biznesu w nowych relacjach oso-
bowych. Porównałbym, że pełni 
ona rolę podobną do roli naczelni-
ka, kuratora lub komisarza. Ale je-
żeli firma znajdowała się „pod wła-
daniem” jednego niezastąpionego 
szefa, to i komisarz nic nie poradzi, 
mając za sobą oddech członków ro-
dziny, z których każdy może mieć 
inny pomysł na życie.

- Jeżeli przedsiębiorca za życia nie 
miał woli, aby poukładać swój biznes, 
to trudno jest mi sobie wyobrazić, że 
po jego śmierci, rodzina usiądzie przy 
niedzielnym obiedzie i weźmie się za 
porządkowanie takich spraw. Porów-
nałbym to do jazdy takim samocho-
dem, w którym łapie się gumę w kole 
i co prawda mam zapasowe w bagażni-
ku, ale to nie zmienia faktu, że koło po-
zostaje dziurawe.

- Żebyśmy mogli przeprowadzić 
sukcesję, to ktoś musi wcześniej 
o niej pomyśleć i ją przygotować. 
Jeśli więc następcy nie są psychicz-
nie i merytorycznie przygotowani 
do przejęcia prowadzenia biznesu, 
to go nie przejmą. I wtedy nic, żad-
na Prokura Mortis Causa tego nie 
zmieni, bo to jest tylko narzędzie. 
Sukcesję trzeba przygotować! Jeżeli 
tego nie zrobimy, to żadne, nawet 
najlepsze, narzędzie samo z siebie 
niczego nam nie rozwiąże.

- Wspomniałeś, że to narzędzie nie do-
tyczy spółek cywilnych i jawnych.

- Tak, podkreślam, że doty-
czy tylko przedsiębiorców jed-
noosobowych. Nie dotyczy tych 
przedsiębiorstw, które są pro-
wadzone w szerszym zakresie, 
z udziałem wielu osób, spółek ak-
cyjnych, osobowych i z ograniczo-
ną odpowiedzialnością.

 
- Chciałem Cię zapytać o transfer wła-
sności. Czy przekształcenie formy pro-
wadzonej działalności gospodarczej 

– w wyniku np. darowizny – jest już 
sukcesją?

- Sukcesja to jest pewien pro-
ces, który trzeba wymyślić, przy-
gotować i przeprowadzić. Często 
zauważam odwrócenie kolej-
ności transferu wiedzy, władzy 
i własności. Najpierw, zamiast 
przekazania wiedzy i możliwo-
ści wykorzystania jej w prakty-
ce zarządzania, następuje prze-
kazanie majątku, czyli własności. 
Miałem do czynienia z przedsię-
biorcami, którzy byli przekonani, 
że zrobili sukcesję, bo wytrans-
ferowali majątek i przekazali go 
dzieciom. W takich sytuacjach 
pierwszym krokiem, jaki musie-
liśmy zrobić, to wytłumaczyć, że 
popełnili błąd. Ci przedsiębior-
cy poszli drogą na skróty, która 
z reguły prowadzi na manowce. 
W takich sytuacjach na nas, do-
radcach, ciąży obowiązek, by na-
prawić to, co zostało zepsute. 
Trzeba to przygotować w odpo-
wiedniej kolejności.

- Tylko trzynaście procent podmiotów 
gospodarczych w Polsce kontynuuje 
ciągłość biznesu w drugim pokoleniu. 
Według innych badań dzisiejsi sukce-
sorzy tylko w sześciu procentach de-
klarują, że mają zamiar kontynuować 
dzieło życia ojca albo matki.

- Dzieje się tak z wielu różnych 
powodów i ta sytuacja ulegnie po-
gorszeniu w ciągu najbliższych 
dziesięciu lat. Wydaje mi się, że 
w pierwszej kolejności wynika to 
z braku edukacji. Często absorbu-
je to moich klientów, ponieważ 
są to ludzie, którzy odnieśli suk-
ces, a równocześnie nie potrafią 
przygotować swoich dzieci-na-
stępców do tego, by w przyszło-
ści prowadziły biznes.

- Może sami oduczyli ich tej dyscypli-
ny i etosu pracy?

- Wydaje mi się, że to jest dość 
częsty powód. Nadopiekuńcze 
podejście rodziców, którzy starają 
się  - co jest zupełnie zrozumiałe 

- żeby ich dzieciom było lepiej niż 
im, powoduje, że te dzieci są póź-
niej niezdatne do przejęcia obcią-
żeń związanych z prowadzeniem 
biznesu. Chodzi o obciążenia za-
równo mentalne i psychiczne, bo, 
umówmy się, prowadzenie firmy 
to nie jest łatwy kawałek chleba.

- Czy przekształcanie formy działal-
ności nie jest sukcesją?

- Żeby prawidłowo przepro-
wadzić sukcesję, trzeba mieć ja-
kąś wiedzę z zakresu wielu dzie-
dzin. Sukcesji nie przeprowadzi 
ani prawnik, ani agent ubezpie-
czeniowy, szkoleniowiec, denty-
sta, czy finansista. Dopiero zebra-
nie doświadczenia i kompetencji 
z wielu różnorodnych dziedzin 
pozwala na prawidłowe przygo-
towanie procesu. Tacy typowi 
doradcy, którzy powinni wziąć 
w nim udział, to są na pewno 
prawnicy, specjaliści od finan-
sów, podatków, ubezpieczeń, za-
rządzania i obowiązkowo z zakre-
su psychologii. Taki zespół jest 
w stanie przygotować sukcesję 
w sposób prawidłowy. W ogóle 
pojawia się dość zasadne pytanie: 
kto może zajmować się sukce-
sją? Najczęściej tu rękę podno-
szą prawnicy. I dobrze, bo rze-
czywiście trudno sobie wyobrazić 
skuteczne zapewnienie trwałości 
w biznesie, prawidłowe przygo-
towanie sukcesji, czy transferu 
międzypokoleniowego bez ko-
rzystania z narzędzi prawnych. 
Zatem fundamentalną wiedzę 
w tym zakresie na pewno trze-
ba mieć. Część tych obszarów 
jest zwyczajnie logiczna.  Ale, 
żeby zrobić to dobrze – podkre-
ślam – trzeba korzystać też z po-
rad doradców specjalizujących się 
w innych dziedzinach. Usługa 
sukcesyjna jest zwyczajnie usłu-
gą interdyscyplinarną.

- Czyli powstaje nowy zawód w Pol-
sce? Doradca sukcesjny? 

- Zapotrzebowanie społeczne 
na doradców sukcesyjnych jest 
ogromne i wydaje mi się, że bę-
dzie stale rosło. Jeżeli dziś widzę 
jakąś barierę dla rozwoju takiej 
aktywności, to jest to nieświa-
domość przedsiębiorców. Głów-
nie dlatego, że pojęcie przygo-
towania sukcesji kojarzy im się 
po pierwsze: z ludźmi starszymi 
i śmiercią, a po drugie: z ludźmi 
bogatymi. Tymczasem w moim ro-
zumieniu sukcesja powinna trafić 
do każdego przedsiębiorcy, któ-
ry może o sobie powiedzieć, że 
tworzy klasę średnią. Takie osoby 
już mają coś do przekazania swo-
im dzieciom i posiadają przycho-
dy, które wymagają utrwalenia 
i zabezpieczenia.

- Czyli wracamy do edukacji?
- Tak! Wydaje mi się, że wręcz 

musimy w nią zainwestować. 
Dzięki temu zdecydowanie szer-
sze grono ludzi zrozumie, że usłu-
ga sukcesyjna jest usługą, z której 
oni również powinni korzystać. 
Nie powinna być ona przeznaczo-
na dla ludzi, którzy mają lat 50-
60. Zabezpieczeniem i sukcesją 
powinni zająć się ludzie, którzy 
mają lat trzydzieści, góra czter-
dzieści. Oni już wiedzą, że są kla-
są średnią, wiedzą, że mają co po 
sobie zostawić. Mają też świado-
mość, że powinni przygotować 
swoich następców tak, żeby oni 
potrafili kontynuować ich dzie-
ło. A jeśli nie, to powinni podjąć 
takie działania, które zabezpieczą 
byt dzieci w przyszłości.

- Często młodzi ludzie, wspomnia-
ni 30-40-latkowie, tworzą wartość 
przedsiębiorstwa szybciej niż ich 
ojcowie.

- To jest znak czasu. Dziś 
wszystko dzieje się szybciej i już 
nie trzeba mieć fabryki, żeby 
produkować.

- Wyobraźmy sobie przedsiębiorcę lub 
grupę przedsiębiorców, którzy prowadzą 

działalność gospodarczą w formie spół-
ki z o.o. lub spółki akcyjnej. Działalność 
ta przynosi przychody rzędu kilkudzie-
sięciu lub nawet kilkuset milionów zło-
tych. W naszym myśleniu natychmiast 
pojawia się pokusa, że ci przedsiębiorcy 
prawdopodobnie są poukładani w spra-
wach sukcesyjnych, ale z doświadczenia 
wiem, że tak być nie musi.

- Tak, to prawda. Bardzo czę-
sto, nawet w dużych firmach, 
mamy do czynienia z jakąś atra-
pą albo po prostu lepszą protezą 
sukcesji. I to jest przykre, że pro-
wadząc ogromną firmę, przed-
siębiorcy nie myślą na poważnie 
o sukcesji. Iluzja bezkresu wła-
dzy często jest widoczna gołym 
okiem, bez analizy dokumentów 
przedsiębiorstwa.

- A co, jeśli jestem przedsiębiorcą 
prowadzącym jednoosobową dzia-
łalność  gospodarczą, spółkę cywilną 
lub jawną, zatrudniam 10-15 pracow-
ników, nie mam testamentu, ale za to 
dwójkę dzieci, kredyt hipoteczny, kre-
dyt w rachunku bieżącym i być może 
dofinansowania ze środków unijnych. 
Powinienem już myśleć o sukcesji? 
Czy to mnie dotyczy?

- Sukcesja dotyczy każdego, 
kto prowadzi firmę i z tej firmy 
żyje jego rodzina. Wracam tu do 
odpowiedzi na podstawowe py-
tanie: co to jest sukcesja? Otóż, 
w klasycznym ujęciu, jest to trans-
fer wiedzy, władzy i własności. 
Ja bym do tego dodał jeszcze, że 
sukcesja to zapewnienie trwało-
ści firmie i stabilności finansowej 
rodzinie. Nad tym powinni my-
śleć wszyscy, którzy mogą o sobie 
powiedzieć, że są klasą średnią. 
Przedsiębiorca, którego wymieni-
łeś, zaciągnął kredyty. Mimo tego, 
jeżeli zatrudnia ludzi i z tego biz-
nesu żyje cała rodzina, to niewąt-
pliwie zalicza się do klasy śred-
niej. Taki przedsiębiorca powinien 
zainteresować się tematyką suk-
cesji. Nie ma na tyle małej firmy 
i na tyle małego biznesu, żeby suk-
cesja go nie dotyczyła.

Paweł Piotr Nowak - autor książki pt. „Przewodnik sukcesyjny”. Senior doradca sukcesyjny w Axelo Sukcesje. Dyrektor 
Krajowy OVB Allfinanz Polska. Luminarz Narodowego projektu społeczno-edukacyjnego Sukcesje.PL. Paweł Piotr No-
wak jest twórcą usług: Mapa sukcesyjna, Raport Sukcesyjny, Top Employee Benefits - systemu sukcesji kompetencyj-
nej dla ważnych pracowników w firmie, Top Owner Benefits czyli usługi zabezpieczenia emerytalnego Nestorów i Suk-
cesorów oraz Cash on the Table czyli gwarancji finansowych dla wspólników, członków rodzin i zabezpieczenia spłaty 
zachowków i innych zobowiązań sukcesyjnych. Spółka Axelo Sukcesje została nagrodzona Podkarpacką Nagrodą Go-
spodarczą za usługę Raport Sukcesyjny.

Dariusz Domagalski – wspólnik zarządzający w AXELO – największej kancelarii w Polsce południowo-wschodniej, spe-
cjalista w dziedzinie prawa i podatków dla biznesu. Współautor projektu SUKCESJE.PL. Współwłaściciel w spółce AXELO 
Sukcesje. Prelegent na konferencjach i szkoleniach branżowych, w tym z zakresu prawa spadkowego oraz form praw-
nych prowadzenia działalności gospodarczej. Brał udział jako panelista i prelegent m.in. w Kongresie TSLA Expo Rze-
szów 2017, 6. edycji Kongresu Business Without Limits 2019, IX Zachodnioukraińskim Forum Prawniczym 2019. Spe-
cjalizuje się w doradztwie strategicznym w obszarze planowania sukcesyjnego. W ramach AXELO zajmuje się także 
obsługą negocjacyjną fuzji i przejęć.

Dariusz Domagalski

Tylko trzynaście procent podmiotów gospodarczych 
w Polsce kontynuuje ciągłość biznesu w drugim pokoleniu. 
Według innych badań dzisiejsi sukcesorzy tylko w sześciu 

procentach deklarują, że mają zamiar kontynuować dzieło 
życia ojca albo matki
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Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Opinie 

Pensja Messiego a budżet Nowego Sącza

Pewności nie mam, ale praw-
dopodobnie istnieje sposób, 
aby poradzić sobie z perma-

nentnymi niedoborami pieniędzy 
w budżecie Nowego Sącza. Można 
to zrobić bez oglądania się na Pol-
ski Ład, lokalne podatki i waha-
nia nastroju kolejnych premierów. 
Wystarczy w tym celu przeko-
nać pana Lionela Messiego, by ze-
chciał wydać w Nowym Sączu pie-
niądze ciężko zarabiane aktualnie 
w Paryżu. W ten sposób przybę-
dzie nam kolejna firma przyczy-
niająca się do budowania nasze-
go dobrobytu, a pan Lionel Messi 
nie musząc w tym celu budować 
fabryki, znajdzie się w pierwszej 
dziesiątce naszej listy „100 firm 
napędzających sądecką gospodar-
kę”. Do rzeczy zatem. 

Jak podał dziennik „L’Equipe” 
pan Lionel skasuje za kopanie 

piłki w PSG jakieś 506 mln zł 
za trzy lata (posługujmy się tu zło-
tówkami). Dla gimnastyki wy-
obraźni dodajmy, że pisze się to 
tak: 506 000 000 zł. W skali bu-
dżetu Nowego Sącza (ponad 700 
mln wydatków) to ciągle trochę 
za mało, żeby jeden piłkarz utrzy-
mywał całe miasto, ale warto 
spróbować podjąć się misji. Zarad-
ny gospodarz powinien przeko-
nać pana Messiego, by zamieszkał 
gdzieś na Helenie albo Gorzkowie 
i ze swoich 168 mln zł rocznej pensji 
coś wysupłał na Nowy Sącz. Gdyby 
pan Lionel był tak miły i zechciał 
zapłacić np. za roczne utrzymanie 
Urzędu Miasta – czyli wszystkie 
wynagrodzenia z pochodnymi – 
to będzie dla niego bułka z masłem 
– 32 mln zł. Nawet nie poczuje 

i dzieciom od ust nie będzie mu-
siał odbierać. Sporo mu jeszcze 
zostanie. O rocznym utrzyma-
niu Rady Miasta nawet nie ma co 
wspominać (554 tys. zł), bo może 
się okazać, że pan Messi ma tyle 
przy sobie, tylko akurat zosta-
wił w tej drugiej marynarce. Albo 
nasz wspólny roczny rachunek za 
prąd, gaz i wodę – 1 917 740 zł oraz 
wszystkie mieszkania komunalne 
– 4 513 335 zł – to żadna fatyga dla 
naszego miłego gościa.

Jak się można domyślać, Leo Messi
oprócz zarobków bieżących 

ma pewnie trochę zaskórniaków 
z czasów gry w Barcelonie (276 
mln zł rocznej pensji), więc mo-
glibyśmy przeprowadzić nie tyl-
ko upragniony remont ratusza, 

ale pokusić się o jakiś nowy most 
albo nawet wybudować sobie 
„Sądeczankę”. 

Oczywiście otwarte pozostaje 
pytanie, jak przekonać pana 

Lionela Messiego, by zechciał się 
tutaj przeprowadzić i wydawać 
na nas swoje pieniądze. Pewnie są 
na to jakieś sposoby. Oczywiście 
nasz nowy kolega Leo nie musi na-
wet kopać piłki w Sandecji, wy-
starczy, że będzie sobie tu siedział 
i stawiał autografy na czekach. Pod-
pisywać powinien również tysiące 
pamiątek ze swoim wizerunkiem, 
które miasto wcześniej wypuści na 
rynek. Największe wzięcie wśród 
turystów będą miały oczywiście 
koszulki „Leo i św. Małgorzata 
na smoku”, ale w tak zaradnym 

i przedsiębiorczym mieście na pniu 
powinny się sprzedać nawet bute-
leczki z powietrzem, którym od-
dychał nasz dobroczyńca. Spro-
wadzenie pana Lionela Messiego 
do Nowego Sącza będzie histo-
rycznym kołem zamachowym lo-
kalnej gospodarki. Turyści z całe-
go świata będą chcieli zjeść pierogi 
w jego ulubionej restauracji, a są-
deccy taksówkarze będą wozić 
grupy zagranicznych kibiców do 
Parku Strzeleckiego, gdzie piłkarz 
uprawia poranny jogging.

Proste? Wystarczy tylko mieć 
tutaj pana Lionela Messiego 

i wszystko stanie się łatwiejsze. 
Jego 168 mln zł paryskiej pen-
syjki sprawi, że w kolejnym roku 
pan Messi trafi do pierwszej dzie-
siątki na listę „100 firm napę-
dzających sądecką gospodarkę”. 
To fantastyczny inwestycja – nie 
będzie trzeba budować żadnych 
hal produkcyjnych, sprowadzać 
tirami surowców, wystarczy, że go 
tu zaprosimy i stworzymy warun-
ki, by tak sobie siedział, pachniał 
i wydawał ciężko zarobione pie-
niądze. Oczywiście można panu 
Messiemu dorzucić tytuł honoro-
wego obywatela miasta i dożywot-
ni bezpłatny bilet na autobus MPK.

Sprowadzenie pana Lionela Messiego 
do Nowego Sącza będzie historycznym 

kołem zamachowym lokalnej gospodarki
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Rozmowa z ADAMEM DUDKIEM - preze-
sem Banku Spółdzielczego w Limanowej 

- Banki Spółdzielcze kojarzyły się z sektorem rol-
nictwa, ale takie skojarzenie od wielu lat chyba nie-
wiele ma już wspólnego z rzeczywistością?

- Banki Spółdzielcze powstały w okresie 
zaborów. Tworzono je najczęściej przy pa-
rafiach, na terenach wiejskich. Głównym 
klientem byli więc rolnicy, którzy stano-
wili 70 proc. ludności kraju. Stąd zatem 
takie skojarzenia. Trzeba oczywiście mieć 
świadomość, że ze zmianami, które nastę-
powały w systemie gospodarczym, choćby 
w związku ze wstąpieniem Polski do Unii Eu-
ropejskiej, kiedy wprowadzono różne pro-
gramy i zachęty do zwiększenia produkcji 
rolnej, ta sytuacja agrarna też się zmienia-
ła. Przykładowo w 2005 r., kiedy Polska 
po raz pierwszy miała dostęp do pomocy 
w dopłatach bezpośrednich dla rolników, po-
magaliśmy rolnikom w pozyskiwaniu dopłat, 
otwierając dla każdego gospodarstwa rolne-
go, które się do nas zgłosiło, rachunek ban-
kowy. Ten stan utrzymuje się nadal. Równo-
cześnie przemiany po wejściu Polski do Unii 
Europejskiej sprawiły, że nastąpiła restruk-
turyzacja gospodarstw, które oprócz działal-
ności rolniczej mogą prowadzić działalność 
pozarolniczą, usługową. Zatem ci rolnicy sta-
li się przedsiębiorcami, usługodawcami i oni 
w naszych warunkach limanowskich stano-
wią główny trzon działalności banku. Obecnie 
portfel kredytów rolniczych w naszym banku 
kształtuje się na poziomie ok. 4-5 proc., nato-
miast generalnie skupieni jesteśmy na obsłu-
dze jednostek samorządu terytorialnego oraz 
mikro, małych i średnich przedsiębiorstw. 

W ten sposób banki spółdziel-
cze, w zależności od terenu działalno-
ści, ewaluowały od banków rolniczych do 
banków uniwersalnych, które dziś nie-
wiele różnią się od banków komercyj-
nych. Różnica ma tylko wymiar prawny 
i organizacyjny. Bank spółdzielczy oparty jest 
o członków spółdzielni, natomiast bank ko-
mercyjny to spółka akcyjna działająca w opar-
ciu o prawo handlowe. W banku spółdziel-
czym każdy członek ma jeden głos, natomiast 
w spółkach prawa handlowego liczy się każ-
da akcja i w zależności od tego, ile dana oso-
ba posiada akcji, tyle ma głosów.

- Ale skojarzenie z lokalnością i bliskością jest chy-
ba nadal aktualne?

- Jak najbardziej. Ta lokalność wynika 
m.in. z organizacji prawnej, o której przed 
chwilą wspomniałem, bowiem członko-
wie banku wywodzą się z danego tere-
nu i oni, nabywając udziały banku spół-
dzielczego, są jego współwłaścicielami. 
Ta lokalność została zapoczątkowana hi-
storycznie. Intencją banku spółdzielcze-
go była samopomoc, czyli mieszkańcy or-
ganizowali się, kupując udziały w banku, 
tworząc wspólnymi siłami kapitał, któ-
ry stanowił początek dla wzajemnej po-
mocy potrzebującym w tej grupie. W ten 
sposób lokalność umacniała się przez lata. 

Równocześnie bank był w stanie finan-
sować lokalne przedsięwzięcia, które nie 
dotyczyły biznesu, ale oddziaływały na 
środowisko. Dzisiaj to oddziaływanie lo-
kalne jest również takie, że bank działa 
na danym terenie i zatrudnia pracowników 
generalnie z tego regionu. Nasz teren dzia-
łania jest stosunkowo rozległy, bo dotyczy 
województwa małopolskiego – oczywiście 
powiatu limanowskiego, ale mamy też od-
działy w Tarnowie, Nowym Sączu, Krako-
wie. Pomagamy też naszym klientom, kre-
dytobiorcom w rozwoju, a oni oddziałują 
na swoje-nasze lokalne środowisko. Poza 
tym z wypracowanych przychodów za-
sadniczą część przeznaczamy owszem na 
rozwój banku, ale też finansujemy lokalną 
działalność społeczno-kulturalną. 

- Wspominał Pan o różnicach między bankiem spół-
dzielczym a komercyjnym. Czy bank spółdzielczy 
może w ogóle konkurować z bankiem komercyj-
nym, który często ma zagraniczny kapitał?

- Kraje zachodnie, które nie były dotknięte 
komunizmem, mają pewien ciąg historyczny 
rozwoju biznesu. My do nowej formy gospo-
darki wystartowaliśmy dopiero po roku 1990. 
Na początku tej transformacji ustrojowej 
dotknęła nas bardzo wysoka inflacja. Póź-
niej koniecznym było gromadzenie za-
sobu kapitałowego. Tak samo działo się z 

przedsiębiorstwami, które po 1990 r. bardzo 
szybko zagospodarowały rynek. Te przed-
siębiorstwa miały potrzeby, które z czasem 
rosły. W tym czasie na polski rynek weszły 
banki komercyjne, które zostały wyłonione z 
Narodowego Banku Polskiego przez jego po-
dział. Powołano dziewięć banków komercyj-
nych, które otrzymały duże dofinansowanie 
i były źródłem finansowania przemian go-
spodarczych. Równocześnie w sektorze 
funkcjonowały banki spółdzielcze, które nie-
stety nie dysponowały wysokim kapitałem, 
ponieważ w poprzednim okresie nie mogły 
realizować własnej polityki finansowej. Były 
przecież narzucone określone dyspozycje 
centralnej władzy, był plan centralny, a my 
w bankowości spółdzielczej byliśmy tylko 
narzędziem wykonawczym planu. Odbywało 
się to bardzo nieracjonalnie, skoro przykła-
dowo oprocentowanie depozytu w latach 70. 
wynosiło 12 proc., a kredyt był udzielany na 
3 proc. Bank musiał jednak taką procedurę 
wykonywać, a na koniec roku w rozliczeniu 
w tzw. kredycie refinansowym pokrywano 
nam różnicę między wysokim oprocentowa-
niem depozytu a niskim oprocentowaniem 
kredytu. Odbywało się to jednak na pozio-
mie zerowym, non profit, czyli pokrywali-
śmy swoje koszty, ale nie mieliśmy zysku, 
który mógłby stanowić nasz kapitał pomna-
żany przez kolejne lata. 

REKLAMA

Nadążamy za postępem
→  Rozmawia Jolanta Bugajska

Bankowość



18 listopada 2021 | dobry tygodnik sądecki | 15

Partnerzy wydania:

W ten sposób doszliśmy do transformacji 
ustrojowej. W banku spółdzielczym brak było 
kapitału do nowej działalności. Gdy jednak 
uwolniono nas z ram ograniczeń, nasze przy-
chody stopniowo się powiększały, tak że mo-
gliśmy nadążać za rozwojem małych i średnich 
przedsiębiorstw. Rolnicy nadal stanowili naj-
większą grupę klientów, ale ich potrzeby były 

jednak ograniczone. Przedsiębiorca, gdy wziął 
kredyt, rozwijał działalność i szybko odnosił 
sukcesy, bo rynek był chłonny. Rolnik, mają-
cy 3-5 hektarów pola, nie podwajał produk-
cji, więc ten przychód z działalności rolniczej 
nie był duży. Z kolei nasz kapitał się namna-
żał, tak że po 10-15 latach bank miał już spore 
możliwości działania. 

Czy jako banki spółdzielcze możemy kon-
kurować na rynku? Tak, ale tylko dlate-
go, że jesteśmy zrzeszeni, tak jak w naszym 
przypadku w Zrzeszeniu Banku Polskiej 
Spółdzielczości. W ramach zrzeszenia dla 
banków spółdzielczych dostępne są prak-
tycznie wszystkie produkty i usługi, któ-
re dziś oferują banki komercyjne. Możemy 
zatem każdemu klientowi dostarczyć prak-
tycznie wszystkie produkty bankowe, któ-
rymi jest zainteresowany. Nie konkurujemy 
zatem produktami, ale możemy konkurować 
wartością dodaną. Tą wartością jest relacyj-
ność, czyli znajomość klienta. Oczywiście 
w bankowości wszystko jest znormalizo-
wane, na wszystko mamy regułki, zgodnie 
dyrektywami unijnymi, ale w życiu nie jest 
tak idealnie jak określają ramy. Relacyjność 
polega na tym, że my znamy przedsiębior-
cę, który prowadzi działalność na naszym 
terenie. Oprócz parametrów ekonomicz-
nych jest to wartość dodana, która może 
być uwzględniona. Jeśli klient przycho-
dzi do nas, to z nim rozmawiamy, jesteśmy 
w stanie wysłuchać jego racji, oce-
nić ich zasadność. Tymczasem w syste-
mie banków komercyjnych dzisiaj tej re-
lacyjności brakuje. Centra decyzyjne 
są w dużych ośrodkach albo zagranicą, 
a w placówkach obsługi jest tylko sprzedaw-
ca, który przedstawia ofertę, zbiera dane 
i czeka na odgórną decyzję. Na tym pole-
ga różnica, to jest ten wyróżnik banków 
spółdzielczych, które są elastyczne w tej 
dziedzinie.

- W czym jeszcze bank spółdzielczy może być 
lepszy od wielkich banków? Co oferuje lokalnym 
przedsiębiorcom?

- Aktywność społeczna ciągle się rozwi-
ja. Do biznesu wchodzą nowi ludzie, którzy 
często mają przygotowanie teoretyczne, wy-
kształcenie, ale czasem brakuje im rzeczy-
wistego spojrzenia na pewne kwestie. My 
możemy się podzielić naszym praktykami. 
Czasem jest to doradztwo albo korygowa-
nie pomysłów, których wad przedsiębiorca 
bez doświadczenia życiowego może nie za-
uważać. Ta możliwość bezpośredniej kon-
sultacji sprawia, że często  przedsiębiorca 
po jakimś czasie dziękuje nam za wskazów-
ki, które pomogły mu właściwie ukierun-
kować działalność i zabezpieczyć przed nie-
przewidzianymi skutkami. To też jest atut, 
który podkreślają przedsiębiorcy. Ośrodek 
decyzyjny jest blisko przedsiębiorcy, w ban-
ku komercyjnym jest inaczej. Staramy się 
klientowi wyjść naprzeciw, pomóc i wes-
przeć w rozwoju. 

- Za nami trudny dla wielu przedsiębiorców okres 
kolejnych lockdownów. Jak ten czas wyglądał na 
linii współpracy Bank Spółdzielczy w Limanowej 
- przedsiębiorcy?

- Mieliśmy już różnego rodzaju kry-
zysy, ale ten kryzys pandemiczny, któ-
ry wyłączył gospodarkę z normalnego ru-
chu, miał zupełnie inne oblicze. Tu trzeba 
było rzeczywiście wyjść naprzeciw kredy-
tobiorcom. Jako bank udzielamy pomocy, 
która jest w naszej mocy. Możemy zasto-
sować wobec klienta przesunięcie termi-
nu płatności, obniżenie oprocentowania, 
czy jakąś inną formę łagodzenia skutków 
kryzysu. Natomiast banki są pod nadzo-
rem Komisji Nadzoru Finansowego, która 
stawia wymagania jednolitej oceny kon-
dycji przedsiębiorców. Jeżeli zatem na 
szczeblu krajowym nie ma przyzwolenia, 
to nasze możliwości są ograniczone. Jeżeli 
natomiast centralnie zostanie podjęta de-
cyzja o pomocy, wtedy automatycznie ją 
realizujemy. 

Tak było w czasie lockdownów, gdy pań-
stwo wprowadziło łagodzenia skutków kry-
zysu, np. raty kredytowe bez oprocentowania 
czy tarcze finansowe pozwalające na uzyska-
nie dochodów firmom, które zostały wyłączo-
ne z życia gospodarczego. Wnioski były skła-
dane przez systemy bankowe, bo urzędy były 
przecież zamknięte. Bank musiał uruchomić 
platformę informatyczną, na którą logowa-
li się klienci, składając wnioski o wsparcie dla 
swoich przedsiębiorstw. Później rozpoczął się 
proces rozliczania subwencji i zapadały decyzje 
umorzeniowe. Pomoc więc została usankcjono-
wana. Przedsiębiorcy, którzy otrzymali środ-
ki finansowe w ramach tarczy, rozliczali sub-
wencje również przez system bankowy, często 
korzystając z pomocy naszych pracowników. 
Z naszej strony była to pomoc bezpłatna, bez-
pośrednie wsparcie dla przedsiębiorców. Dzię-
ki tym działaniom rządu i dzięki wykorzysta-
niu systemu bankowego żaden przedsiębiorca 
z naszego terenu z powodu pandemii nie ogło-
sił upadłości i nie zamknął swojej działalności. 
Zresztą pandemiczny okres i zamknięcie gospo-
darki spowodowały, że udoskonaliły się elek-
troniczne kanały komunikacji. W tym kierun-
ku też poszliśmy. To są osiągnięcia, które ten 
czas przyniósł.

- Dla klientów to udoskonalenie elektronicznych ka-
nałów komunikacji, jest na pewno ważne, bo więk-
szość operacji bankowych wykonuje się teraz za po-
średnictwem internetu. Ale też bankom spółdzielczym 
chyba trudniej jest wprowadzać nowinki techniczne 
niż wielkim bankom z dużym kapitałem?

- Tu dotykamy bardzo ważnego tematu. Ban-
ki komercyjne to duże jednostki. W naszym 
zrzeszeniu jest około 320 banków spółdziel-
czych. Po zsumowaniu zasobów wszystkich 
z nich w skali gradacji banków mamy dziewią-
tą pozycję. To pokazuje siłę kapitałową ban-
ków komercyjnych. My stanowimy siłę, ale do-
piero w tej grupie, z kapitałem rzędu 100 mld 
złotych. To kapitał pomnaża nasze możliwo-
ści dochodowe i możliwości finansowania na-
kładów inwestycyjnych. Nowoczesne tech-
nologie wymagają spięcia różnych technologii 
a z tym wiążą się wysokie koszty. Bank ko-
mercyjny dysponuje określonym kapitałem, 
a przygotowując dany produkt, wprowadza 
go dla całej swojej sieci banków. Zatem ten 
jeden nakład, rzędu przykładowo 8 mln zł, 
jest wykorzystywany przez całą sieć banków. 
Natomiast dla nas koszt wprowadzenia pro-
duktu byłby porównywalny, ale wykorzysty-
wany byłby przez kilkanaście placówek. To 
przeliczenie jest więc bardzo nieracjonalne. Dla-
tego nie mamy ambicji wyprzedzania w nowo-
ściach technologicznych świata komercyjnego. 
Natomiast wdrażane przez banki komercyj-
ne produkty, które się sprawdzają, naśladu-
jemy. Spora część z nich jest zagospodarowa-
na na szczeblu zrzeszenia, z którego czerpiemy. 
W ten sposób nie jesteśmy liderem nowoczesno-
ści, ale bardzo szybko nadążamy za tym, co się 
w bankowości nowego pojawia. Młodzież jest 
bardzo chłonna wszystkich nowinek techno-
logicznych, starsi ludzie się ich boją. Obserwu-
jemy to w naszej działalności. Około 50 proc. 
klientów chętnie z technologicznych udogod-
nień korzysta, ale druga połowa potrzebuje tego 
tradycyjnego kontaktu bezpośredniego. Konku-
rencyjność usług bankowych między komercją 
a nami jest więc duża. U nas narzędzia do ob-
sługi jednego klienta są stosunkowo drogie, 
bo nie mamy tak wielu klientów, by te koszty 
się amortyzowały. Ale nadążamy za postępem 
i jak najbardziej wdrażamy czy system banko-
matów, kart płatności, czy płatności mobilne. 
Natomiast przyspieszenie obrotu gotówkowe-
go rodzi wiele zagrożeń i jako bank dbamy rów-
nież, aby zapewnić w tym obszarze odpowied-
nie bezpieczeństwo. 

REKLAMA

Adam Dudek - prezes BS w Limanowej
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Zbudowaliśmy imponującą fabrykę
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Inwestycje

Rozmowa z MACIEJEM RYSIEM
 – wiceprezesem firmy 

Wiśniowski

- Sądeczanie od wielu miesięcy mogą 
obserwować – choć tylko z drogi kra-
jowej - ekspansję inwestycyjną firmy 
Wiśniowski. Nowe hale produkcyjne, 
biurowiec, nowy system logistyczny 
zakładu. Niebawem ostatnim akcen-
tem tego wielkiego przedsięwzięcia bę-
dzie zasiedlenie nowego biurowca. Jak 
przebiegła ta bodaj największa operacja 
w 30-letniej historii przedsiębiorstwa?

- Cała dotychczasowa historia 
działalności firmy WIŚNIOWSKI jest 
nacechowana kolejnymi, ambitny-
mi projektami inwestycyjnymi. Ich 
pełne konsekwencji i determinacji 
realizowanie pozwoliło zbudować 
imponującą fabrykę składającą się 
z hal produkcyjnych, hal maga-
zynowych, centrum logistycznego 
oraz przestrzeni biurowej. Więk-
szość hal jest już od dłuższego cza-
su wyposażona w nowoczesne linie 
produkcyjne. Obecnie dobiega koń-
ca etap wyposażania nowego biu-
rowca, choć tak naprawdę proces 
jego uruchamiania trwa już od pew-
nego czasu i stopniowo włączane są 
jego kolejne funkcje. Takie podejście 
do tego zadania pozwala nam pro-
wadzić działalność operacyjną bez 
większych zakłóceń. Planujemy, 
że początkiem 2022 roku wszyst-
kie działy administracyjne będą już 
pracowały w nowej siedzibie. 

- Skala inwestycji rozpisanej na kilka lat 
robi wrażenie. Mówi się, że firma zain-
westowała kilkaset milionów złotych.

- Projekt inwestycyjny, któ-
ry obecnie dobiega końca, był po-
dzielony na dwa etapy. Pierwszy 
rozpoczął się w 2017 roku, a drugi 
w 2019 roku. Pierwszy etap zo-
stał już ukończony, natomiast dru-
gi obecnie wchodzi w fazę końcową. 
W tym czasie faktycznie zosta-
ły zainwestowane znaczne środ-
ki zarówno własne, jak i częściowo 
z kredytu, a sam zakład zwiększył 
dwukrotnie swoją powierzchnię 
i zwielokrotnił swoje zdolności pro-
dukcyjne. Realizacja tego zadania 
wymagała wielkiego nakładu pra-
cy dużej grupy pracowników i jest 
dla wielu z nich powodem do dumy. 
Satysfakcja z realizacji tego projek-
tu inwestycyjnego jest tym więk-
sza, że kluczowy etap jego realizacji 
przypadł już na czas pandemii i wie-
lu trudności, jakie się z tym wiąza-
ły. Szczególnie w roku 2020 - kiedy 
wybuchła pandemia SARS-COV-2 
- pojawiło się wiele niedogodno-
ści w realizacji inwestycji. Ograni-
czenia w przemieszaniu się znacz-
nie opóźniły prace budowlane oraz 
instalację i uruchomienia kolejnych 
linii technologicznych. Dzięki temu, 
że sytuacja stopniowo się stabilizo-
wała, można było - oczywiście za-
chowując wciąż dużą ostrożności 
w zarządzaniu spółką - kontynu-
ować realizację projektu i dzisiaj 

wiele elementów inwestycji jest już 
oddanych do użytkowania.   

- Każda inwestycja, nawet najmniejsza, 
stawia sobie jakieś cele. Zwiększenie 
produkcji, zdobycie nowych rynków zby-
tu, ugruntowanie swojej pozycji w bran-
ży. Jakie są główne cele niemal dwu-
krotnego powiększenia firmy Wiśniowski 
i zwiększenia możliwości produkcyjnych.

- Podstawowym celem fir-
my WIŚNIOWSKI zawsze był sze-
roko rozumiany rozwój. Mówiąc 
o rozwoju w tym przypadku, myślę 
o rozwoju oferty produktowej, 
o rozwoju rynków sprzedaży, ale 
także o zwiększaniu zdolności pro-
dukcyjnych. Wydaje się, że jedynie 
jednoczesne i harmonijne działa-
nia we wszystkich tych obszarach 
pozwalają na bezpieczny i zrów-
noważony rozwój całej organizacji. 
W przypadku ostatnio prowadzo-
nej inwestycji podstawowym celem 
było zwiększenie zdolności produk-
cyjnych, aby dostarczyć na obec-
ne i przyszłe rynki zbytu produkty 
wysokiej jakości, które zaspokajają 
coraz bardziej zróżnicowane ocze-
kiwania naszych klientów. Rozbu-
dowa fabryki pozwoliła nam przede 
wszystkim dostarczyć na rynek 
jeszcze bardziej kompletną ofertę 
produktów. Sprzedawane obecnie 

przez nas wyroby to bramy gara-
żowe, systemy ogrodzeniowe oraz 
drzwi i okna - zarówno stalowe, 
aluminiowe, jak i PVC. Inwestycja 
w nowoczesne linie technologiczne 
daje możliwość wytwarzania tych 
produktów w najwyższej jakości, 
dbając jednocześnie o wydajność 
całego procesu produkcyjnego, re-
dukując zbędne koszty, przestoje, 
odpady czy zużycie energii, chro-
niąc tym samym środowisko.

   
- Światowa pandemia koronawirusa 
w drastyczny sposób rzutuje w ostat-
nim roku na wzrost cen, m.in. stali 
i innych komponentów potrzebnych 
w Państwa branży. To z kolei przekłada się 
na wzrost cen produktów, tworząc spi-
ralę wzrostu wszystkich cen. Odczu-
li to Państwa klienci? Towarzyszy temu 
rekordowa w ostatnich latach inflacja.

- Ostatnie kilkanaście miesię-
cy dla wszystkich prowadzących 
działalność gospodarczą stanowiło 
naprawdę ogromne wyzwanie pod 
każdym względem. Wielokrotne za-
mrażanie i odmrażanie gospodarki, 
narastające trudności z dostępem do 
surowców oraz drastyczny wzrost 
cen większości materiałów spra-
wiały, że konieczne było wykazanie 
się zarówno dużym refleksem, jak 
i roztropnością przy podejmowaniu 

decyzji biznesowych. Z jednej stro-
ny prowadząc działalność, w tak 
niestabilnych warunkach należa-
ło redukować wszelkie zbędne ry-
zyko, ale z drugiej strony koniecz-
ne było analizowanie wyjątkowo 
wielu często trudnych do przewi-
dzenia zmiennych, by podjąć szyb-
kie i trafne decyzje. Gdy wszyscy 
nauczyliśmy się żyć w trochę in-
nej, pandemicznej rzeczywistości, 
przyszły poważne trudności z do-
stępem do podstawowych surow-
ców. Zakłócenia w światowych łań-
cuchach dostaw sprawiły, że trudno 
dostępne materiały faktycznie za-
częły drożeć. Surowce, których 
używamy do produkcji naszych 
wyrobów, w większości przypad-
ków w ostatnich miesiącach zna-
cząco pobiły swoje rekordy cenowe. 
Równocześnie rosnące koszty ener-
gii i robocizny zmusiły także naszą 
spółkę do podwyżek cen oferowa-
nych produktów. W naszej firmie 
każda decyzja cenowa poprzedzona 
jest wieloma szczegółowymi anali-
zami i symulacjami kosztów oraz 
dogłębną analizą sytuacji na rynku. 
Podwyżka ceny naszych wyrobów 
to nigdy nie jest łatwa decyzja, po-
nieważ mamy świadomość, że nasi 
klienci oczekują produktów wyso-
kiej jakości, ale także w korzyst-
nej cenie. Niestety dane makro-
ekonomiczne nie są optymistyczne 
i wszelkie wskaźniki wzrostu cen 
publikowane systematycznie przez 
GUS oraz ich prognozy, wskazu-
ją na dalsze wzrosty i chyba w per-
spektywie najbliższych kilkuna-
stu miesięcy, a może i kilku lat, 
będziemy musieli żyć w warun-
kach takiej inflacji, o jakiej już daw-
no zapomnieliśmy. Bardzo ważne 
w tym kontekście wydaje się, aby 
jednak społeczeństwo nie przyzwy-
czaiło się, że taki poziom inflacji jest 
czymś normalnym i długotrwa-
łym, ponieważ oczekiwania infla-
cyjne mogą znacząco nakręcić spi-
ralę wzrostu cen i poważnie obniżyć 
realną siłę nabywczą wielu gospo-
darstw domowych.    

- Na rynku pracy coraz trudniej o pra-
cowników, w szczególności o tych 
wysoko wykwalifikowanych, ale też 

o pracowników produkcyjnych. Sądec-
kie firmy radzą sobie z sytuacją na róż-
ne sposoby, m.in. sięgając po obcokra-
jowców. Jak firma Wiśniowski radzi sobie 
z doborem kadr, szczególnie w kontek-
ście zwiększenia mocy produkcyjnych?

- Duże zmiany na rynku pra-
cy są widoczne już od kilku lat. 
Wydaje się, że pandemia koro-
nawirusa tylko przyśpieszyła 
w tym przypadku pewne proce-
sy. To, co jest najbardziej widocz-
ne, to faktycznie nieco mniejsza 
dostępność wykwalifikowanych 
pracowników i większa skłonność 
do pracy zdalnej w tych zawodach, 
w których jest to fizycznie moż-
liwe. Niskie bezrobocie jest oczy-
wiście zjawiskiem pozytywnym, 
ponieważ sprzyja zasobności spo-
łeczeństwa jako całości, a za tym 
przeważnie idzie większa kon-
sumpcja i większy zbyt produk-
tów wytwarzanych w gospodarce. 
Ważne jest jednak, aby nie towa-
rzyszyła temu nadmierna inflacja, 
o której wcześniej wspominaliśmy, 
ponieważ to zaburza konieczną 
w gospodarce równowagę. Firma 
WIŚNIOWSKI ze zmianami na ryn-
ku pracy radzi sobie na różne spo-
soby. Przede wszystkim staramy 
się dbać o naszych pracowników, 
tak aby warunki i komfort pra-
cy oraz atmosfera zachęcały pra-
cowników do związania się z nami 
na dłużej. Staramy się także, na tyle, 
na ile jest to możliwe, oferować 
atrakcyjne warunki wynagrodze-
nia. Warto także wspomnieć, że od 
wielu lat współpracujemy ze szkołą 
branżową „Praktyk”, zatrudniając 
obecnie około 180 uczniów w celu 
przyuczenia do zawodu. Mamy na-
dzieję, że część z nich po ukończe-
niu nauki zostanie naszymi pra-
cownikami. Wśród zatrudnionych, 
podobnie jak w wielu innych fir-
mach, znajdują się także obcokra-
jowcy. W zawodach, w których 
trudno jest pozyskać wykwalifiko-
wanych pracowników, wykazuje-
my się także większą elastycznością 
i zdarza się, że jeśli jest to moż-
liwe, zatrudniamy pracowników 
z bardziej odległych zakątków Pol-
ski, decydując się czasem na czę-
ściowo zdalne świadczenie pracy.   

Maciej Ryś - wiceprezes firmy Wiśniowski

Wielokrotne zamrażanie i odmrażanie 
gospodarki, narastające trudności 

z dostępem do surowców oraz 
drastyczny wzrost cen większości 

materiałów sprawiały, że konieczne 
było wykazanie się zarówno dużym 
refleksem, jak i roztropnością przy 

podejmowaniu decyzji biznesowych
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TEKST PROMOCYJNY

Inicjowanie przedsięwzięć, które z jednej 

strony zmieniają i unowocześniają region, 

a z drugiej pielęgnują jego tradycję, musi 

opierać się na ścisłej współpracy samo-

rządów na każdym szczeblu. O tym, jak 

skutecznie wspierać pracę lokalnych sa-

morządów i rozwój małych ojczyzn mówią 

marszałek Małopolski Witold Kozłowski 

i wicemarszałek Łukasz Smółka. 

Inwestycje drogowe usprawniają-

ce codzienny transport tysięcy miesz-

kańców, pomoc finansowa dla służb 

dbających o nasze bezpieczeństwo, 

a w końcu ochrona tego, co najpiękniej-

sze w naszym dziedzictwie - to spra-

wy ważne dla wszystkich mieszkań-

ców Małopolski.

- Praca samorządowców na pozio-

mie gmin, powiatów czy województw 

to wyzwanie, a przede wszystkim od-

powiedzialna służba. Począwszy od 

sołectw, przez większe wspólnoty, 

na przykład gminne, aż po najwyższy 

szczebel - wspólnie zabiegamy o to, 

by skutecznie rozwiązywać problemy 

mieszkańców. Jako marszałek Mało-

polski zawsze podkreślam, że reali-

zacja przedsięwzięć służących nie tyl-

ko lokalnym społecznościom, ale nam 

wszystkim, musi opierać się na dialo-

gu, prowadzonym z szacunkiem i zro-

zumieniem - mówi marszałek Witold 

Kozłowski. 

- Przykładem takiej dobrej współpra-

cy z lokalnymi samorządami w Mało-

polsce mogą być inwestycje drogowe, 

które realizujemy w ramach tzw. trybu 

Inicjatyw Samorządowych. Inicjatorami 

zadań są tu jednostki samorządu tery-

torialnego, które najlepiej wiedzą cze-

go potrzeba danej wsi czy miasteczku   

- dodaje marszałek Witold  Kozłowski. 

Na budowę m.in. chodników, zatok 

autobusowych, sygnalizacji świetlnej, 

przebudowę niebezpiecznych skrzy-

żowań czy budowę rond tylko w cią-

gu ostatnich dwóch lat Samorząd Wo-

jewództwa Małopolskiego przeznaczył 

ponad 34 mln zł. 

- Nieustannie dbamy o rozwój infra-

struktury w naszym województwie, po-

nieważ możliwość sprawnego i bez-

piecznego podróżowania nie tylko 

podnosi jakość życia mieszkańców, 

ale także przyspiesza rozwój regionu. 

Dlatego chętnie wspieramy realizację 

projektów infrastrukturalnych, opartą 

na współpracy z samorządami lokal-

nymi, w ramach trybu Inicjatyw Samo-

rządowych - dodaje wicemarszałek Łu-

kasz Smółka. 

Bezpieczeństwo przede wszystkim 
- Naturalnie dbamy o bezpieczeń-

stwo mieszkańców, nie tylko w znacze-

niu komfortu poruszania się kierowców 

czy pieszych. Mówiąc o poczuciu bez-

pieczeństwa Małopolan, nie sposób nie 

wspomnieć o służbach, które niosą po-

moc potrzebującym w sytuacji zagroże-

nia życia i zdrowia, a więc strażakach-

-ochotnikach - dodaje wicemarszałek 

Łukasz Smółka. 

Władze regionu konsekwentnie 

wspierają Ochotnicze Straże Pożar-

ne, przekazując środki m.in. na zakup 

sprzętu, odzieży ochronnej czy mo-

dernizację jednostek. W latach 2009-

2020 Samorząd Województwa Mało-

polskiego przekazał jednostkom OSP 

z terenu województwa blisko 50 mln 

zł na zapewnienie gotowości bojo-

wej, a blisko 40 mln zł zostało przezna-

czonych na remonty w remizach OSP. 

Środki te pozwoliły na zakup materiałów 

budowlanych, prace budowlano-re-

montowe czy zagospodarowanie te-

renu wokół remizy. 

- Wsparcie finansowe nie tylko po-

prawia komfort pracy ratowników, ale 

przede wszystkim daje poczucie bez-

pieczeństwa mieszkańcom – podkreśla 

wicemarszałek Łukasz Smółka. 

Z myślą o zdrowiu
- Mówiąc Małopolska, myślę przede 

wszystkim o mieszkańcach nasze-

go regionu. Ludzie i ich potencjał są 

siłą napędzająca rozwój wojewódz-

twa. Dlatego planując kolejne przed-

sięwzięcia, kierujemy się ich faktyczną 

użytecznością dla lokalnych wspól-

not. Warto tu wspomnieć o projekcie 

„Małopolskie tężnie solankowe”, który 

jest odpowiedzią na problemy, z jakimi 

wszyscy się borykamy: wszechobec-

ny stres, szybkie tempo życia, skaże-

nie środowiska – mówi marszałek Wi-

told Kozłowski. 

W ramach projektu, na który samo-

rząd przeznaczył łącznie 5 mln zł, gminy 

mogą pozyskać wsparcie do 250 tys. 

zł  na budowę ogólnodostępnych tężni 

solankowych. Prozdrowotne strefy, do-

stosowane do potrzeb osób starszych 

oraz osób z niepełnosprawnością, będą 

wspomagać prawidłowe funkcjonowa-

nie dróg oddechowych. Korzystanie 

z dobrodziejstw tężni wzmacnia też 

układ nerwowy i cały organizm. 

- Wiemy jak bardzo potrzebne są 

dzisiaj na mapie Małopolski miejsca, 

w których mieszkańcy będą mogli odpo-

cząć, zrelaksować się, zdrowo spędzić 

czas na łonie natury. Stąd pomysł dofi-

nansowania budowy Małopolskich Tęż-

ni Solankowych - wspomina marszałek 

Witold Kozłowski.

- Naszym głównym celem jest po-

prawa zdrowia mieszkańców, choć je-

steśmy też przekonani, że Małopol-

skie Tężnie Solankowe będą również 

magnesem dla turystów. To niezwykle 

ważne, zwłaszcza teraz, gdy wszyscy 

tak dotkliwie odczuwamy skutki spo-

łecznej izolacji i pandemii koronawiru-

sa - zaznacza wicemarszałek Łukasz 

Smółka.

Zachować dziedzictwo 
Myśl o podniesieniu atrakcyjno-

ści turystycznej różnych zakątków 

naszego regionu przyświecała rów-

nież projektowi „Kapliczki Małopol-

ski”. Skupia się on na ochronie tego, 

co najpiękniejsze w naszym dzie-

dzictwie. Jest realizowany co roku 

i pozwala na renowację obiektów 

o wyjątkowej wartości historycznej 

i artystycznej. Dzięki dofinansowa-

niu wiele cennych zabytków może 

zostać odnowionych i zabezpieczo-

nych przed nieuchronnym upływem 

czasu. Dotychczas dzięki udzielone-

mu wsparciu w łącznej kwocie ponad 

5 mln zł udało się przywrócić dawny 

blask ponad 550 obiektom.

- Zabytkowe kapliczki od wieków 

stanową ważny element krajobrazu 

kulturowego Małopolski. Są świadec-

twem religijności mieszkańców nasze-

go regionu, często były fundowane 

jako dziękczynne lub przebłagalne wota 

w czasie wojen, epidemii lub katakli-

zmów oraz dla upamiętnienia ważnych 

wydarzeń historycznych lub postaci. 

Niejednokrotnie są one także czynni-

kiem budowania lokalnej tożsamości, 

bo sztuka jak nic innego potrafi łączyć 

przeszłość z teraźniejszością – podkre-

śla marszałek Witold Kozłowski. 

Witold Kozłowski: Siłą Małopolski są jej mieszkańcy 

Witold Kozłowsk
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- Naturalna woda mineralna Piwniczan-

ka jest bogactwem, jakim matka Ziemia 

obdarowała nasz region – mówi Jan Ku-

morek, prezes zarządu Piwniczanki Spół-

dzielni Pracy. - Piwniczanka wydobywana 

jest z głębi ziemi, podlega tylko prostym 

procesom przygotowania tj. odżelazianiu 

i filtracji przez naturalne złoża żwirowe. 

Systematycznie podlega badaniom labo-

ratoryjnym, by spełniać normy jakościowe 

określone przepisami prawnymi. Naszym  

konsumentom dostarczane są prawdzi-

we minerały zamknięte w butelkach. Z ra-

cji tego, że wody nasze zawierają bardzo 

cenne minerały: wapń, magnez oraz inne 

mikro i makroelementy, niezwykle korzyst-

nie wpływające na gospodarkę wodno-mi-

neralną organizmu – natura nie daje ich 

nam w nieograniczonej ilości. I my musimy 

tego przestrzegać, aby być w zgodzie z nią. 

Historia wody Piwniczanki sięga koń-

ca XIX wieku, kiedy to lekarz lwowski Ju-

liusz Korwin Gąsiorowski odkrył jej zna-

komite walory prozdrowotne. Piwniczna 

na tym odkryciu bardzo zyskała, gdyż był 

to główny przyczynek do rozwoju regio-

nu. W 1932 r. miasteczko otrzymało sta-

tus uzdrowiska. Powstał wówczas pierw-

szy odwiert wody mineralnej i rozpoczęła 

się budowa zakładu przyrodolecznicze-

go tzw. łazienek, gdzie liczni turyści ko-

rzystali z kuracji pitnych, inhalacji i kąpieli 

mineralnych. To właśnie tu, w Piwnicznej 

– w sercu Popradzkiego Parku Krajobra-

zowego, jednego z najstarszych parków 

na terenie Karpat – znajduje się wyjątko-

wa strefa hydrologiczna zlokalizowana 

w obrębie płaszczowiny magurskiej. Wy-

stępujące tu wody, nasycone dwutlen-

kiem węgla znajdującym się pod ziemią, 

migrują szczelinami skalnymi, nasycając 

się składnikami mineralnymi. Ten proces 

trwa latami. Piwniczanka zawiera ponad 

1700 mg mikro i makroelementów w 1 li-

trze wody, a przy tym wyróżnia się ideal-

ną proporcją wapnia i magnezu 2:1, która 

to proporcja sprzyja przyswajaniu cen-

nych minerałów przez organizm. 

- Dzięki temu Piwniczanka jest unikalną 

i wyjątkową wodą mineralną – twierdzi 

prezes Jan Kumorek. - Na wydobywanie 

z głębi ziemi tej wody musimy mieć sto-

sowną koncesję. Wody mineralne   obję-

te są nadzorem górniczym, a to oznacza, 

że z każdego ujęcia możemy wydobyć 

tylko określoną ilość wody zatwierdzoną 

decyzją marszałka województwa, przed 

wydaniem której musi być opracowana 

dokumentacja hydrogeologiczna okre-

ślająca zarówno maksymalne ilości, któ-

re można pobrać z danego źródła, jak 

i dopuszczalny poziom obniżenia zwier-

ciadła. Ujęcia naszych wód mineralnych 

znajdują się na głębokościach nawet 180 

metrów. Wody zwykłe pochodzą z mniej-

szych głębokości. Oczywiście koszty od-

wiertów są tym samym wyższe. Waż-

ne są również wydajności naszych ujęć. 

Generalnie są one kilka- czy kilkunasto-

krotnie niższe w stosunku do wód zwy-

kłych (słodkich).

Jak zauważa prezes Kumorek, cały 

czas rośnie w społeczeństwie świado-

mość tego, co się je i pije. Coraz częściej 

konsument analizuje etykiety na kupowa-

nych produktach. 

Mówiąc o 52 -letniej historii Piwniczan-

ki, koniecznie trzeba wspomnieć o po-

wstaniu rozlewni, a to wiąże się ściśle 

z nowatorskim jak na owe czasy „Eks-

perymentem Sądeckim”. Miał on na celu 

podniesienie poziomu życia mieszkań-

ców poprzez wykorzystanie bogactw 

naturalnych, a więc wód mineralnych, 

ekologicznego rolnictwa, walorów tu-

rystycznych i uzdrowiskowych. Decyzja 

o budowie zakładu zapadła w 1964 roku, 

a zakład oddano do użytkowania  1 wrze-

śnia 1968 r. Od tego czasu nieprzerwa-

nie do dzisiaj Piwniczanka jest rozlewana 

i dystrybuowana do klientów. Lata 90. to 

ogromne zmiany gospodarcze. Na ba-

zie wcześniej działającego przedsiębior-

stwa powstaje Spółdzielnia Pracy i w ta-

kiej formie jest nadal. 

W dzisiejszych realiach rynkowych do-

kładamy wszelkich starań, aby być firmą 

nowoczesną, solidną, rzetelną, dbającą 

o najwyższą jakość produktów. Stara-

my się równocześnie pomagać innym, 

w miarę naszych możliwości. Potrzebują-

cych pomocy jest wielu, zarówno wśród 

osób fizycznych jak i stowarzyszeń. Sta-

ramy się jako firma wspierać zarówno 

jednych jak i drugich – mówi wiceprezes 

Marek Garncarczyk.

- W ostatnich latach Piwniczanka  po-

stawiła sobie za cel unowocześnienie za-

kładu, a w tym rozwój linii produkcyjnych. 

W trakcie tego procesu dokonaliśmy grun-

townej przebudowy infrastruktury zakładu. 

Efektem naszych prac jest nowa hala pro-

dukcyjna, powiększona część magazyno-

wa, przebudowane drogi i place, które są 

bardzo istotne dla komunikacji na terenie 

zakładu. Istotnym elementem nowej od-

słony naszej firmy jest budynek administra-

cyjno - biurowy wkomponowany w bryłę 

całego obiektu. Przedsięwzięcie to było nie 

lada wyzwaniem zakończonym sukcesem 

w październiku 2020 roku. Uwieńcze-

niem naszych działań inwestycyjnych jest 

zamontowana nowa linia rozlewnicza fir-

my KRONES o wydajności 24 tys. butelek 

na godzinę - mówi prezes Jan Kumorek.

- Aktualnie jesteśmy w trakcie uru-

chamiania kolejnych odwiertów. Te 

wszystkie inwestycje stanowią bazę 

do dalszego rozwoju naszej firmy i moc-

nego wejścia w drugie 50-lecie działal-

ności Piwniczanki. Jesteśmy przygoto-

wani do konkurowania z największymi 

pod względem technologii produkcji 

i oczywiście jakości produktu – doda-

je wiceprezes Garncarczyk. - Na uzna-

nie i pozycję na rynku pracuje się lata-

mi. W 2018 r. Piwniczanka obchodziła 

50-lecie swej działalności. Po zrealizo-

wanych inwestycjach możemy spokoj-

nie powiedzieć, że bazowo jesteśmy 

przygotowani na wyzwania następne-

go półwiecza. Mamy szeroki asorty-

ment produktów zarówno w butelkach 

PET 0,5 i 1,5 l, jak i butelkach szklanych 

0,33l. zwrotnych, 0,3l. i 0,7l. jednorazo-

wych. Posiadamy bardzo nowoczesne 

i zautomatyzowane linie produkcyj-

ne i co niezmiernie istotne bardzo do-

świadczoną załogę. Mamy też wspa-

niałych konsumentów wypijających 

z roku na rok coraz więcej litrów Piw-

niczanki. Mamy znakomity produkt, co 

potwierdzają przeprowadzone przez 

nas badania kliniczne składu Piwniczan-

ki. Pomagają nam z pewnością walory 

zdrowotne naszych wód oraz niewątpli-

we walory smakowe. Spośród bogatej 

palety wód dostępnych na rynku klient 

może wybrać taką, która mu odpowia-

da, a my chcemy zrobić wszystko co 

możliwe, by wśród wybieranych wód 

jak najczęściej była nasza  Piwniczanka.

Minerały zamknięte w butelkach

Jan Kumorek, Prezes Zarządu (po prawej ) i Marek Garncarczyk, Wiceprezes Zarządu
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POMYŚL O PRZYSZŁOŚCI
Dobry dodatek wiedzy o gospodarce (45)

Gospodarcze Lokomotywy Sądecczyzny

Jak czytać ranking?

Pierwsze siedem firm na liście

Po raz dziesiąty Fundacja Pomyśl o Przyszłości 

we współpracy z „Dobrym Tygodnikiem Sądeckim” 

publikuje „Listę 100 największych firm napędzają-

cych sądecką gospodarkę”. W tym jubileuszowym 

wydaniu warto przypomnieć, że nasz regionalny ran-

king był pierwszym tego typu zestawieniem w ska-

li kraju. Pokazujemy w nim, jak ogromny potencjał 

tkwi w naszym regionie. Uwzględnione w nim firmy, 

z racji swojej działalności, wypracowanego mająt-

ku i wielkości zatrudnienia stanowią gospodarcze 

lokomotywy Sądecczyzny.

Z okazji dziesięciolecia powstania listy pra-

gniemy podziękować wszystkim przedsiębior-

com regionu za zaangażowanie i ciężką pracę. 

Za determinację w umacnianiu polskiej go-

spodarki nie tylko w kraju, ale także na arenie 

międzynarodowej. My prezentujemy sukces, 

tymczasem za powstaniem tych firm kryją się 

wyrzeczenia, ciężka praca, ryzyko i trudne de-

cyzje. Wielkie rzeczy wymagają pracy i zaanga-

żowania, wysiłku, który warto docenić. To dzięki 

tym firmom nasz region prężnie się rozwija, to 

właśnie w tych firmach pracują nasi bliscy i zna-

jomi, znajdując nie tylko źródło utrzymania, ale 

także zawodowe spełnienie. Postawa przedsię-

biorców pełna pasji, konsekwencji w działaniu 

oraz wytrwałości jest wzorem dla tych, którzy 

dopiero wchodzą na ścieżkę zawodową, sta-

wiając swoje pierwsze, biznesowe kroki. Wie-

rzymy, że nasz ranking stanie się motorem na-

pędzającym i motywującym mniejsze firmy do 

dalszego rozwoju. Część z nich zapewne stanie 

się kiedyś większymi, a może nawet i globalnymi.

Do wielkich rzeczy dochodzi się długo i naj-

częściej ta droga okupiona jest wielkim wysił-

kiem. I nie jest to kwestia tylko tego, że wymie-

nionym firmom „coś się udało”. Ich właściciele, 

szefowie, pracownicy rozwinęli firmę dzięki swo-

jej ciężkiej pracy i zaangażowaniu. A to, że zna-

leźli się na „Liście 100 największych firm napę-

dzających sądecką gospodarkę” nie jest dziełem 

przypadku.

BOŻENA DAMASIEWICZ, 
PREZES FUNDACJI POMYŚL O PRZYSZŁOŚCI

Informacje o wartości firm podajemy po to, by zmo-

tywować przedsiębiorców do dalszego rozwoju. Im 

zamożniejsza firma, tym bardziej wiarygodna dla 

klientów, kontrahentów i pracowników.

Dane dotyczące obrotu firm mają nam ułatwić 

zrozumienie mechanizmów rynkowej konkuren-

cji. Często nie zdajemy sobie sprawy, że duże firmy 

skuteczniej mogą podejmować walkę o rynek i osią-

gać efekt skali w swojej branży. Regionalne przed-

siębiorstwa muszą rywalizować z zagranicznymi, 

zarówno na rynku krajowym, jak i zagranicznym.

Miejsca pracy – za szczególnie ważną na-

leży uznać informację o kosztach utworzenia 

miejsca pracy (iloraz wartości aktywów i liczby 

pracowników). Wartość ta często mylona jest z wy-

sokością wynagrodzenia. Tymczasem koszt utwo-

rzenia miejsca pracy to przygotowywanie narzędzi 

do jej wykonywania. Składają się na to: hale produk-

cyjne, najnowsze technologie, maszyny i urządze-

nia, oprogramowania oraz kapitał na zakup surow-

ców i sfinansowanie terminów płatności. Te dane 

uświadamiają nam, ile zysku musi wygenerować 

firma, aby utworzyć jedno miejsce pracy.

Wartość firmy wyliczono, jako średnią matema-

tyczną z trzech metod wycen:

•  wartości obrotowej - jako wartość obro-

tu dla firm produkcyjnych i produkcyjno-

-usługowych, jako połowa obrotu dla firm 

handlowych,

• wartości księgowej - jako wartość aktywów,

•  wartości zyskowej - jako zysk pomnożony 

przez współczynnik 7. 

W przypadku, gdy średnia wartość firmy jest 

mniejsza od wartości księgowej, za wartość 

firmy podajemy wartość księgową.

Na naszej liście znajdują się firmy, których 

dane finansowe są jawne, tj. spółki prawa han-

dlowego. Nie zostały zatem ujęte spółki: jedno-

osobowa działalność gospodarcza, spółki cy-

wilne, organizacje non profit. Ich dane nie są 

dostępne, ale mamy nadzieję, że w przyszłości 

zechcą włączyć się w przygotowanie kolejnych 

edycji naszej listy i sami prześlą nam swoje wy-

niki finansowe. 

Listę otwiera siedem największych firm w regionie. Są to FAKRO, Ne-

wag, Konspol, Wiśniowski, Tymbark, Koral oraz SGGL Carbon. Dane pierw-

szych czterech firm są od lat prezentowane przez ogólnopolskie media, 

jak choćby: „Wprost”, „Newsweek”, „Politykę”, czy „Rzeczpospolitą”. Po-

nieważ naszym celem jest promowanie wszystkich firm z naszego regio-

nu, dane firm otwierających listę cytujemy za ogólnopolskimi rankingami:

Fakro – 1,3 mld zł, Newag – 1,2 mld zł, Wiśniowski - 950 mln zł, 

Tymbark – 850 mln zł. Koral – 600 mln zł, Konspol (Cargill) oraz SGGL 

Carbon (Tokai Cobex) - ze względu na zmianę właściciela oraz skom-

plikowaną strukturę własności nie podajemy danych tych znanych 

w Nowym Sączu firm. Ich wkład w rozwój naszego regionu jest jednak 

na tyle istotny, że nie można o nich nie wspomnieć.
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lp Nazwa firmy Opis Miejscowość  Wartość firmy  Obrót Zatrudnienie
 KOSZT 

UTWORZENIA 
MIEJSCA PRACY 

8 MUSZYNIANKA SP Z O O Produkcja napojów bezalkoholowych; produkcja 
wód mineralnych i pozostałych wód butelkowanych Krynica-Zdrój  355 012 386.12 zł  355 012 386.12 zł 86  bd 

9 MO BRUK S A Przetwarzanie i unieszkodliwianie odpadów 
niebezpiecznych Niecew  234 789 581.33 zł  182 599 495.00 zł 193  bd 

10 BATIM TRANSPORT 
MIĘDZYNARODOWY Transport drogowy towarów Stary Sącz  177 139 511.40 zł  177 139 511.40 zł 997  177 672.53 zł 

11 GÓR STAL SP Z O O Produkcja konstrukcji metalowych i ich części Gorlice  157 437 689.73 zł  157 437 689.73 zł 218  722 191.24 zł 
12 ZET TRANSPORT SP Z O O Transport drogowy towarów Nowy Sącz  149 597 425.87 zł  149 597 425.87 zł 370  404 317.37 zł 

13 ZUP EMITER SP Z O O Produkcja aparatury rozdzielczej i sterowniczej 
energii elektrycznej Limanowa  130 682 720.51 zł  130 682 720.51 zł 451  289 762.13 zł 

14 ZAKŁADY MIĘSNE SZUBRYT SP Z O O Produkcja wyrobów z mięsa, włączając wyroby 
z mięsa drobiowego Chełmiec  128 712 664.00 zł  102 171 679.00 zł 926  110 336.59 zł 

15 LIMATHERM S A Odlewnictwo metali lekkich Limanowa  127 384 746.17 zł  127 384 746.17 zł 633  201 239.73 zł 

16 PRZEDSIĘBIORSTWO  CENTRUM 
SP Z O O

Produkcja wyrobów dla budownictwa z tworzyw 
sztucznych Nowy Sącz  119 865 271.34 zł  119 865 271.34 zł 878  136 520.81 zł 

17 ERBET SP Z O O Roboty budowlane związane ze wznoszeniem 
budynków mieszkalnych i niemieszkalnych Nowy Sącz  104 130 415.24 zł  104 130 415.24 zł 231  450 781.02 zł 

18 NATANEK NOVA SP Z O O Transport drogowy towarów Szyk  102 733 155.13 zł  102 733 155.13 zł 302  340 176.01 zł 
19 ELEKTRET SP Z O O SPÓŁKA JAWNA Sprzedaż hurtowa pozostałych maszyn i urządzeń Limanowa  100 729 099.54 zł  68 767 550.87 zł 103  939 126.96 zł 

20 LAMINTEX SP Z O O Produkcja arkuszy fornirowych i płyt wykonanych 
na bazie drewna Nowy Sącz  100 021 133.99 zł  75 864 668.82 zł 139  545 788.98 zł 

21 DAKO SP Z O O Produkcja wyrobów dla budownictwa z tworzyw 
sztucznych Nowy Sącz  90 048 994.43 zł  84 536 280.59 zł 595  142 077.78 zł 

22 HUZAR SP Z O O Produkcja pozostałych artykułów spożywczych, 
gdzie indziej niesklasyfikowana Nowy Sącz  84 535 705.19 zł  84 535 705.19 zł 106  797 506.65 zł 

23  MACHNIK SP Z O O Roboty związane z budową rurociągów przesyłowych 
i sieci rozdzielczych

Mochnaczka 
Wyżna  83 895 513.25 zł  83 895 513.25 zł 248  338 288.36 zł 

24 DOBR MIĘS  SPÓŁKA JAWNA Przetwarzanie i konserwowanie mięsa, z wyłącze-
niem mięsa z drobiu Dobra  79 509 367.51 zł  79 509 367.51 zł 10  bd 

25  GRIMBUD SP Z O O Realizacja projektów budowlanych związanych ze 
wznoszeniem budynków Nowy Sącz  77 510 854.93 zł  74 006 878.71 zł 130  569 283.68 zł 

26 GRUPA UCHACZ S A Sprzedaż detaliczna paliw do pojazdów silnikowych 
na stacjach paliw Limanowa  77 450 506.26 zł  38 725 253.13 zł 116  667 676.78 zł 

27 P H U LOKOMOTIV Naprawa i konserwacja pozostałego sprzętu 
transportowego Podegrodzie  76 426 120.16 zł  74 475 938.52 zł 55  bd 

28 PIWNICZANKA SPÓŁDZIELNIA PRACY Produkcja napojów bezalkoholowych; produkcja 
wód mineralnych i pozostałych wód butelkowanych Piwniczna-Zdrój  72 686 616.36 zł  67 890 010.02 zł 63  bd 

29 NORLYS SP Z O O Produkcja elektrycznego sprzętu oświetleniowego Nowy Sącz  70 770 943.84 zł  70 770 943.84 zł 294  240 717.50 zł 
30  OLMA Transport drogowy towarów Nowy Sącz  67 774 794.25 zł  67 774 794.25 zł 120  564 789.95 zł 

31 FIRMA ROGALA SP Z O O
Sprzedaż detaliczna prowadzona w niewyspecjali-
zowanych sklepach z przewagą żywności, napojów 
i wyrobów tytoniowych

Bobowa  66 632 777.40 zł  33 316 388.70 zł 1774  37 560.75 zł 

32 GORTEX Sprzedaż detaliczna paliw do pojazdów silnikowych 
na stacjach paliw Nowy Sącz  64 850 670.58 zł  32 425 335.29 zł 5  bd 

33 PPHU AGRO HURT Sprzedaż hurtowa owoców i warzyw Nowy Sącz  64 570 860.05 zł  32 285 430.03 zł 220  293 503.91 zł 
34 TLC SP Z O O Produkcja konstrukcji metalowych i ich części Gorlice  59 058 083.95 zł  59 058 083.95 zł 247  239 101.55 zł 
35 HOTEL MOTYL SP Z O O Hotele i podobne obiekty zakwaterowania Krynica-Zdrój  58 347 741.61 zł  58 347 741.61 zł 10  bd 

36 GOLD DROP SP Z O O Produkcja mydła i detergentów, środków myjących 
i czyszczących Limanowa  55 963 969.68 zł  55 963 969.68 zł 184  304 152.01 zł 

37  OWOC ŁĄCKI SP Z O O Sprzedaż hurtowa owoców i warzyw Łącko  54 741 813.66 zł  27 370 906.83 zł 10  bd 

38 AUTO COMPLEX SP Z O O Sprzedaż hurtowa i detaliczna samochodów osobo-
wych i furgonetek Wielogłowy  54 533 931.22 zł  27 266 965.61 zł 107  509 662.91 zł 

39 RYSZARD MĘŻYK PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO HANDLOWE Produkcja masy betonowej prefabrykowanej Nowy Sącz  51 722 758.47 zł  41 945 963.10 zł 10  bd 

40 CECHINI Roboty budowlane związane ze wznoszeniem 
budynków mieszkalnych i niemieszkalnych Krynica-Zdrój  51 702 867.02 zł  29 210 945.50 zł 115  254 008.22 zł 

41 UZDROWISKO WYSOWA S A Produkcja napojów bezalkoholowych; produkcja 
wód mineralnych i pozostałych wód butelkowanych Wysowa-Zdrój  48 483 937.78 zł  48 483 937.78 zł 162  299 283.57 zł 

42 RAMEX SP Z O O Sprzedaż hurtowa drewna, materiałów budowla-
nych i wyposażenia sanitarnego Nowy Sącz  47 607 177.22 zł  23 803 588.61 zł 103  462 205.60 zł 

43 FLEXERGIS SP Z O O Produkcja opakowań z tworzyw sztucznych Nowy Sącz  47 104 000.00 zł  47 104 000.00 zł 155  303 896.77 zł 
44 STEMIK SP Z O O Produkcja konstrukcji metalowych i ich części Klęczany  38 962 005.91 zł  37 213 397.45 zł 100  372 133.97 zł 
45  GLINIK SP Z O O Produkcja narzędzi Gorlice  38 781 236.59 zł  36 693 817.39 zł 187  196 223.62 zł 

46 IZOLACJA MATIZOL SP Z O O Produkcja pozostałych wyrobów z mineralnych surowców 
niemetalicznych, gdzie indziej niesklasyfikowana Gorlice  38 284 351.00 zł  38 284 351.00 zł 120  319 036.26 zł 

47 WAC WOJ SP Z O O Sprzedaż detaliczna paliw do pojazdów silnikowych 
na stacjach paliw Grybów  37 476 896.26 zł  18 738 448.13 zł 131  286 083.18 zł 

48 BESTPOL SP Z O O Sprzedaż hurtowa niewyspecjalizowana Stary Sącz  36 674 398.14 zł  18 337 199.07 zł 24  bd 
49 LITWIŃSKI TRANSPORT Transport drogowy towarów Tęgoborze  36 345 691.89 zł  36 345 691.89 zł 173  210 090.70 zł 

50 INSTAR SP Z O O Produkcja pozostałych gotowych wyrobów metalo-
wych, gdzie indziej niesklasyfikowana Limanowa  34 391 541.02 zł  31 294 423.84 zł 50  625 888.48 zł 

51 SILLA SP Z O O
Sprzedaż detaliczna prowadzona w niewyspecjali-
zowanych sklepach z przewagą żywności, napojów 
i wyrobów tytoniowych

Mszana Dolna  32 689 463.95 zł  16 344 731.98 zł 100  326 894.64 zł 

52 LIMBLACH SP Z O O Kucie, prasowanie, wytłaczanie i walcowanie metali; 
metalurgia proszków Limanowa  32 208 134.65 zł  32 208 134.65 zł 132  244 001.02 zł 
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53 MEBLE BUGAJSKI SP Z O O Produkcja pozostałych mebli Nowy Sącz  32 177 830.77 zł  32 177 830.77 zł 280  114 920.82 zł 

54  ROLBUD SPÓŁKA JAWNA Sprzedaż hurtowa drewna, materiałów budowla-
nych i wyposażenia sanitarnego Gołkowice Górne  31 284 810.07 zł  15 642 405.04 zł 23  bd 

55  MAG FERUM Sprzedaż hurtowa odpadów i złomu Nowy Sącz  30 659 756.97 zł  15 329 878.49 zł 40  766 493.92 zł 

56 ENBUD SP Z O O Roboty budowlane związane ze wznoszeniem 
budynków mieszkalnych i niemieszkalnych Laskowa  30 618 579.74 zł  29 372 846.16 zł 129  227 696.48 zł 

57 PROSPONA SP Z O O Pozostałe przetwarzanie i konserwowanie owoców 
i warzyw Nowy Sącz  27 217 613.16 zł  27 217 613.16 zł 250  108 870.45 zł 

58 ERSBET SP Z O O Roboty budowlane związane ze wznoszeniem bu-
dynków mieszkalnych i niemieszkalnych Nowy Sącz  27 211 667.05 zł  27 211 667.05 zł 120  226 763.89 zł 

59 PARK M POLAND SP Z O O Działalność usługowa związana z zagospodarowa-
niem terenów zieleni Stary Sącz  26 720 059.51 zł  23 113 799.02 zł 123  187 917.07 zł 

60  MULTIMAT Sprzedaż hurtowa elektrycznych artykułów użyt-
ku domowego Nowy Sącz  26 462 093.38 zł  13 231 046.69 zł 39  678 515.21 zł 

61 ZBD SP Z O O SPÓŁKA JAWNA Roboty związane z budową dróg i autostrad Nowy Sącz  26 372 682.22 zł  23 943 819.95 zł 71  337 236.90 zł 

62 LUPHER SPÓŁKA JAWNA
Sprzedaż hurtowa maszyn wykorzystywanych 
w górnictwie, budownictwie oraz inżynierii lądowej
 i wodnej

Wielopole  26 322 375.13 zł  13 075 106.44 zł 5  bd 

63 GOSDROB FAMILY SP Z O O Przetwarzanie i konserwowanie mięsa z drobiu Nowy Sącz  26 272 887.66 zł  26 272 887.66 zł 83  316 540.82 zł 

64 PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE 
GALICJA Sprzedaż hurtowa napojów bezalkoholowych Nowy Sącz  25 983 013.65 zł  12 991 506.83 zł 134  193 903.09 zł 

65 PRZEDSIĘBIORSTWO  BUDMEX 
SP Z O O

Roboty budowlane związane ze wznoszeniem 
budynków mieszkalnych i niemieszkalnych Nowy Sącz  25 453 374.84 zł  25 453 374.84 zł 80  318 167.19 zł 

66  LASKOPOL Przetwarzanie i konserwowanie mięsa, z wyłącze-
niem mięsa z drobiu Limanowa  25 231 535.82 zł  24 849 705.23 zł 325  76 460.63 zł 

67 BASSO SP Z O O Produkcja pozostałych artykułów spożywczych, 
gdzie indziej niesklasyfikowana Gołkowice Dolne  24 238 881.79 zł  24 238 881.79 zł 47  515 720.89 zł 

68 MARS TDLM SP Z O O Sprzedaż hurtowa niewyspecjalizowana Wojnarowa  24 208 855.15 zł  12 104 427.58 zł 95  254 830.05 zł 

69 PH PODHALE SP Z O O Sprzedaż hurtowa drewna, materiałów budowla-
nych i wyposażenia sanitarnego Nowy Sącz  23 637 840.18 zł  11 818 920.09 zł 20  bd 

70 BHB BERTSCH HOLZBAU SP Z O O Produkcja pozostałych wyrobów stolarskich 
i ciesielskich dla budownictwa Nowy Sącz  23 631 431.89 zł  23 631 431.89 zł 103  229 431.38 zł 

71 STALADAM SPÓŁKA JAWNA Sprzedaż hurtowa niewyspecjalizowana Janowice  23 462 056.13 zł  11 731 028.07 zł 11  bd 

72 POPRAD SP Z O O Produkcja napojów bezalkoholowych; produkcja 
wód mineralnych i pozostałych wód butelkowanych Milik  23 430 452.29 zł  18 721 857.98 zł 10  bd 

73 OTECH SP Z O O Wykonywanie instalacji wodno-kanalizacyjnych, 
cieplnych, gazowych i klimatyzacyjnych Gorlice  22 706 886.65 zł  22 706 886.65 zł 110  206 426.24 zł 

74 ORLEN BUDONAFT SP Z O O Produkcja konstrukcji metalowych i ich części Limanowa  22 639 000.00 zł  22 639 000.00 zł 68  332 926.47 zł 

75 PPHU MARKAM Przetwarzanie i konserwowanie mięsa, z wyłącze-
niem mięsa z drobiu Kasinka Mała  21 504 647.37 zł  21 504 647.37 zł 160  134 404.05 zł 

76 WYDAWNICTWO CZARNE SP Z O O Wydawanie książek Wołowiec  20 254 501.06 zł  20 254 501.06 zł 23  880 630.48 zł 

77 MASSPOL SP Z O O
Produkcja napojów bezalkoholowych; pro-
dukcja wód mineralnych i pozostałych wód 
butelkowanych

Zubrzyk  20 146 280.26 zł  20 146 280.26 zł 39  516 571.29 zł 

78 IBCS POLAND SP Z O O Działalność związana z oprogramowaniem Nowy Sącz  19 562 376.04 zł  15 575 136.87 zł 63  247 224.39 zł 

79 BUDIMET SP Z O O Sprzedaż hurtowa drewna, materiałów budowla-
nych i wyposażenia sanitarnego Gorlice  18 924 181.77 zł  9 462 090.89 zł 88  215 047.52 zł 

80  WOD KAN C O I GAZ
Sprzedaż hurtowa wyrobów metalowych oraz 
sprzętu i dodatkowego wyposażenia hydraulicznego
 i grzejnego

Grybów  18 833 382.35 zł  9 416 691.18 zł 5  bd 

81 HANDLOWA SPÓŁDZIELNIA GORZKÓW Sprzedaż hurtowa niewyspecjalizowana Nowy Sącz  18 215 058.50 zł  9 107 529.25 zł 250  72 860.23 zł 

82 PROFIL SPÓŁKA Produkcja opon i dętek z gumy; bieżnikowanie 
i regenerowanie opon z gumy Krasne Potockie  18 097 302.38 zł  18 097 302.38 zł 96  188 513.57 zł 

83 ZAKŁAD PIEKARSKI GRZYB Produkcja pieczywa; produkcja świeżych wyrobów 
ciastkarskich i ciastek Tęgoborze  17 259 695.05 zł  10 180 762.14 zł 10  bd 

84 TRADYCJA FABRYKA OKIEN SP Z O O Produkcja wyrobów dla budownictwa z tworzyw 
sztucznych Nowy Sącz  17 219 801.15 zł  17 219 801.15 zł 98  175 712.26 zł 

85 NOVA SP Z O O Zbieranie odpadów innych niż niebezpieczne Nowy Sącz  17 110 419.71 zł  17 110 419.71 zł 10  bd 
86 MORAPEL SP Z O O Sprzedaż hurtowa skór Nowy Sącz  16 910 310.95 zł  8 455 155.48 zł 37  457 035.43 zł 

87  OGNIWO Biecz Produkcja grzejników i kotłów centralnego 
ogrzewania Biecz  16 616 012.89 zł  16 616 012.89 zł 180  92 311.18 zł 

88 EKOPOL Produkcja pozostałych maszyn specjalnego 
przeznaczenia, gdzie indziej niesklasyfikowana Nowy Sącz  16 452 878.07 zł  9 538 960.86 zł 10  953 896.09 zł 

89 STEFAR PHU SP Z O O Transport drogowy towarów Czerniec  16 301 284.77 zł  16 301 284.77 zł 65  250 789.00 zł 
90 AGROFOOD POLAND Sprzedaż hurtowa mięsa i wyrobów z mięsa Nowy Sącz  16 292 187.99 zł  7 888 877.81 zł 12  bd 

91 WW BUILDING POLAND SP Z O O Roboty budowlane związane ze wznoszeniem 
budynków mieszkalnych i niemieszkalnych Grybów  15 488 244.27 zł  11 635 412.89 zł 23  505 887.52 zł 

92  GODROM SP Z O O Roboty związane z budową dróg i autostrad Gorlice  15 089 957.01 zł  15 089 957.01 zł 113  133 539.44 zł 

93  INDECO SP Z O O Realizacja projektów budowlanych związanych 
ze wznoszeniem budynków Limanowa  15 015 513.59 zł  12 006 925.53 zł 25  480 277.02 zł 

94 BJ LEATHER SP Z O O Sprzedaż hurtowa skór Stary Sącz  14 725 407.46 zł  7 362 703.73 zł 11  bd 

95 EKOFROST SP Z O O Magazynowanie i przechowywanie pozostałych 
towarów Nowy Sącz  14 639 506.06 zł  14 639 506.06 zł 31  472 242.13 zł 

96 TRANSWIERTEL SP Z O O Roboty związane z budową rurociągów przesyło-
wych i sieci rozdzielczych Świdnik  14 130 253.71 zł  12 273 731.64 zł 14  876 695.12 zł 

97 PBM SUŁKOWSCY SPÓŁKA JAWNA Roboty związane z budową obiektów inżynierii 
wodnej Limanowa  13 952 258.46 zł  9 816 407.61 zł 10  981 640.76 zł 

98 BOGDAŃSKI SPÓŁKA JAWNA JAN I 
CZESŁAW BOGDAŃSCY

Sprzedaż detaliczna pozostałych nowych wyrobów 
prowadzona w wyspecjalizowanych sklepach Nowy Sącz  13 876 420.23 zł  5 419 373.73 zł 70  154 839.25 zł 

99 NAWI TRANS SP Z O O Transport drogowy towarów Piwniczna-Zdrój  13 791 937.61 zł  13 791 937.61 zł 5  bd 
100 BIOFACTORY S A Produkcja wyrobów tartacznych Biecz  13 626 620.93 zł  13 626 620.93 zł 59  230 959.68 zł 

BD - BRAK DANYCH, DANE ZAWARTE W LIŚCIE POCHODZĄ Z 2019 R.
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Region utalentowanych i ambitnych przedsiębiorców
Rozmowa z RYSZARDEM FLORKIEM

- właścicielem i prezesem firmy 

FAKRO, drugiego na świecie pro-

ducenta okien dachowych, po-

mysłodawcą fundacji „Pomyśl 

o Przyszłości” 

- Obchodzimy dzisiaj dziesię-

ciolecie zestawienia „Gospo-

darcze Lokomotywy Sądecczy-

zny”, którego zwieńczeniem jest 

uroczysta gala przedsiębiorczo-

ści. Co wniosło dla lokalnego 

środowiska przez te lata publi-

kowanie listy stu największych 

przedsiębiorstw? 

- Projekt publikacji listy firm, 

które napędzają sądecką go-

spodarkę oraz organizowane 

przy tej okazji spotkania po-

zwalają na wymianę doświad-

czeń, a także na propagowanie 

przedsiębiorczości  w regionie. 

Gala 100 ma za zadanie stwo-

rzyć czas i miejsce do dyskusji 

na tematy ważne nie tylko dla 

lokalnego biznesu, ale także dla 

całej polskiej gospodarki. Za po-

mocą publikacji „Listy 100 naj-

większych firm napędzających 

sądecką gospodarkę” chce-

my wyróżnić przedsiębiorców 

z regionu za ich zaangażowanie 

i ciężką pracę oraz za to, że po-

trafią działać nawet w tak cięż-

kich czasach, jakim był i nadal 

jest czas pandemii. Przecież to 

właśnie dzięki działalności tych 

firm powstają tysiące miejsc 

pracy dla rodzin z Nowego Są-

cza oraz regionu. Ta publikacja 

pokazuje, że mamy możliwości, 

by cały czas się rozwijać oraz 

to, jak ogromny potencjał tkwi 

na terenie Sądecczyzny. 

- „Lista 100 największych firm 

napędzających sądecką gospo-

darkę” stanowi formę podzięko-

wania przedsiębiorcom? 

- Nie tylko formę podzięko-

wania, ale także, miejmy na-

dzieję, będzie ona stanowić 

źródło inspiracji dla rozpoczyna-

jących swoją działalność przed-

siębiorców. Jestem pewien, że 

na przestrzeni tych 10 lat już 

kogoś zainspirowała. Wierzy-

my, że nasz ranking stanie się 

motorem napędzającym mniej-

sze firmy z naszego regionu do 

dalszego rozwoju i aspirowa-

nia do tego, by stawały się co-

raz większymi, a może nawet 

globalnymi. 

- Co wyróżnia sądecką listę 100 

od innych tego typu zestawień? 

Przykładowo od takich tytułów, 

jak: „Najbogatsi Polacy”. 

- Lista ta jest wyjątko-

wa z wielu względów. Przede 

wszystkim inna jest idea, która 

przyświeca jej tworzeniu. Ogól-

nopolskie rankingi skupiają się 

na wartości majątku osobiste-

go właścicieli firm,  a czytelnik 

często podane przy nazwiskach 

kwoty interpretuje, jako środki 

finansowe na prywatnym kon-

cie przedsiębiorcy. Przedsta-

wiają one przedsiębiorców, jako 

milionerów, właścicieli ogrom-

nych majątków. To w zestawie-

niu ze średnim poziomem życia 

w naszym kraju może wzbu-

dzać kontrowersje i wywoły-

wać negatywne emocje. W tym 

kontekście rankingi te przedsta-

wiane są jednostronnie, pomija-

ją wkład pracodawców w two-

rzenie nowych miejsc pracy, 

rozwój regionu, a także całego 

kraju.  Nasza lista jest inna. Przy 

jej tworzeniu przyświeca nam 

idea pokazania tych sądeckich 

firm, które mają wpływ na roz-

wój gospodarczy regionu. Za-

wsze podkreślamy, że podana 

przy nazwisku przedsiębiorcy 

kwota kilkuset milionów zło-

tych to nie stan jego osobiste-

go konta, ale cały majątek firmy, 

a wypracowany kapitał finanso-

wy przedsiębiorcy przeznaczają 

na inwestycje, dzięki czemu po-

wstają miejsca pracy.

- Mówiąc o nowych miejscach 

pracy – w rankingu podany jest 

koszt stworzenia miejsca pracy. 

Co to właściwie jest, jak liczy się 

ten koszt?

- Kolejnym bardzo istotnym 

elementem, który wyróżnia na-

szą listę jest koszt stworze-

nia miejsca pracy. Kiedy przy 

rożnych okazjach pytamy na-

szych rozmówców, ile kosztuje 

utworzenie miejsca pracy w fir-

mie produkcyjnej, padają kwo-

ty 5-6 tys. złotych. Mało kto 

zdaje sobie sprawę z tego, że 

w firmie, która chce konkuro-

wać na rynku globalnym, jedno 

miejsca pracy kosztuje nawet 

kilkaset tysięcy lub kilka milio-

nów złotych.

Często utożsamia się koszt 

utworzenia miejsca pracy 

z wysokością wynagrodzenia. 

Jednak koszt ten w przybliże-

niu stanowi iloraz wartości ak-

tywów i liczby pracowników. 

Upraszczając, chodzi o to, że 

aby utworzyć jedno miejsce 

pracy, należy przygotować na-

rzędzia, które są niezbędne do 

jej wykonywania. Można przez 

to rozumieć hale produkcyjne, 

najnowsze technologie, maszy-

ny i urządzenia, oprogramowa-

nia oraz kapitał na zakup surow-

ców i sfinansowanie terminów 

płatności.

- Na początku wspomniane zo-

stało, że w Sądecczyźnie tkwi 

ogromny potencjał. Co należy 

przez to rozumieć? 

- Przede wszystkim ludzi. 

W naszym regionie działa wielu 

niesamowicie utalentowanych 

i ambitnych przedsiębiorców, 

z którymi dobrze się współpra-

cuje. Wciąż jednak pojawiają się 

przed nami nowe wyzwania, 

a przez to istnieje potrzeba dys-

kutowania na tematy gospodar-

cze związane z rozwojem firm 

o charakterze nie tylko regional-

nym, ale także globalnym. Na-

leży stale podkreślać, że Pol-

ska ma zdolnych i pracowitych 

obywateli, tylko trzeba im stwo-

rzyć warunki do budowania bo-

gactwa w Polsce, aby nie mu-

sieli wyjeżdżać w poszukiwaniu 

pracy za granicę.

- Jak możemy wspierać lokalny 

biznes, tak by mieszkańcy nasze-

go regionu nie wyjeżdżali szukać 

pracy za granicą, tylko chcieli 

pracować w naszym kraju? 

- Trzeba budować w Polsce 

kapitał społeczny, aby Polacy 

zrozumieli mechanizmy gospo-

darki globalnej i wszyscy wzię-

li odpowiedzialność za rozwój 

gospodarczy kraju. A przede 

wszystkim chodzi o to, by nasi 

konsumenci swoje pieniądze 

pozostawiali w Polsce, a nie 

sponsorowali bogactwa oby-

wateli najbogatszych państw. 

Jako konsumenci mamy wpływ 

na to, co dzieje się we wspólno-

cie ekonomicznej regionu oraz 

naszego kraju. Dzisiaj potrzeba, 

by każdy z nas wspierał rodzimą 

gospodarkę. Wspierając rodzi-

mych producentów, wszyscy 

budujemy silną, polską wspól-

notę ekonomiczną oraz dbamy 

o rozwój całego regionu Sądec-

czyzny. W podejmowaniu co-

dziennych decyzji zakupowych 

może pomóc strona interneto-

wa, która działa we współpracy 

z fundacją polskiemarki.info. To 

z niej można czerpać informa-

cje o tym, które marki są w rze-

czywistości polskie i wspierają 

bogactwo naszego kraju, a co 

za tym idzie wpływają na wy-

sokość naszych wynagrodzeń.

- Pana firma osiągnęła niesamo-

wity sukces zarówno na arenie 

krajowej jak i międzynarodowej. 

Czy zechciałby Pan się podzie-

lić jakimiś cennymi radami dla 

przedsiębiorców, którzy dopie-

ro rozpoczynają swoją drogę do 

sukcesu, a marzą o międzynaro-

dowej karierze biznesowej? 

- Należy pamiętać, że 

wszystko wymaga czasu. Dro-

gę do obecnej pozycji FAKRO 

na świecie wyznacza trzydzie-

ści lat, charakteryzujących się 

prężnym, dynamicznym, a za-

razem stopniowym rozwojem 

firmy. Ważne jest wzięcie pod 

uwagę konkurencyjności ofe-

rowanych przez daną firmę 

produktów. Konkurencyjność 

ta nie jest łatwa do osiągnię-

cia, a dodatkowo duże mię-

dzynarodowe koncerny nadal 

posiadają bardzo silną prze-

wagę, jaką jest efekt skali. 

W wielkim skrócie oznacza to, 

że duży może więcej.  Im wię-

cej się produkuje i sprzeda-

je, tym cena produktu, która 

stanowi jeden z najważniej-

szych elementów konkurencji, 

może być niższa. Ze względu 

na wysoką cenę klienci wybie-

rają dużo tańszy produkt ofe-

rowany przez dużo większego 

gracza rynkowego. W niektó-

rych branżach wchodzenie na 

rynki zagraniczne jest warun-

kiem koniecznym do tego, aby 

utrzymać i rozwijać stworzone 

miejsca pracy w Polsce. Każda 

branża jest inna i do każdej na-

leży podejść indywidualnie, by 

osiągnąć sukces. 

- W wywiadzie padło wiele okre-

śleń z dziedziny ekonomii, które 

nie zawsze są proste do zrozu-

mienia. Skąd przeciętny obywatel 

może czerpać wiedzę o skompli-

kowanych mechanizmach rynko-

wych i tego jak wpływają one na 

nasze codzienne życie, czyli m.in. 

na nasze wynagrodzenia? 

- Na stronie fundacj i 

www.pomysloprzyszlosci.org 

dostępnych jest wiele publi-

kacji, które w sposób logiczny 

i przystępny dla każdego oby-

watela tłumaczą najważniejsze 

mechanizmy gospodarki global-

nej, które mają kluczowy wpływ 

na przeciętne wynagrodzenia 

w naszym kraju. Fundacja dąży 

do tego, by Polacy wiedzieli, jak 

funkcjonować w wolnorynkowej 

i globalnej gospodarce i by mo-

gli czerpać z tego jak najwięk-

sze korzyści.
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DOSTOSOWANIE GOSPODARKI
¿CIEKOWEJ DO WYMOG¾W PRAWA
POLSKIEGO I UNIJNEGO

POPRAWA WARUNK¾W ŻYCIA
MIESZKA½C¾W ZGODNIE Z ZASADAMI
POSZANOWANIA ¿RODOWISKA

ROZBUDOWA SIECI KANALIZACYJNEJ I WODOCIĄGOWEJ W GMINIE STARY SĄCZ
DOFINANSOWANA ZE ŚRODKÓW UNII EUROPEJSKIEJ W RAMACH PROGRAMU OPERACYJNEGO

INFRASTRUKTURA I ŚRODOWISKO NA LATA 2014-2020 PRZYNIESIE POZYTYWNE EFEKTY

 

 

ZAPEWNIENIE DOSTĘPU DO WYSOKIEJ 
JAKO¿CI WODY PITNEJ

ZAINTERESOWANIE INWESTOR¾W
GMINĄ STARY SĄCZ

OGRANICZENIE PRZEDOSTAWANIA 
DO WODY I GLEBY SUBSTANCJI
ZAGRAŻAJĄCYCH ŻYCIU I ZDROWIU 

ROZW¾J TURYSTYKI I AGROTURYSTYKI

MOSTKI
Długość sieci 9,3 km 
Liczba mieszkańców
objętych inwestycją 

659
 

MOSZCZENICA NIŻNA
Długość sieci 12 km 
Liczba mieszkańców
objętych inwestycją 

790
 

MOSZCZENICA WYŻNA
Długość sieci kan. 8,7 km
Długość sieci wod. 7 km 

Liczba mieszkańców
objętych inwestycją

435
 

GOŁKOWICE DOLNE
Długość sieci 12,6 km 

Liczba mieszkańców
objętych inwestycją

742
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Gazu zawsze zabraknie w Wigilię
→  Wojciech Molendowicz 

Ostatni taki sklep 

REKLAMA

K
iedyś to był naj-
bardziej popular-
ny biznes w Polsce. 
W najmniejszej 
wiosce działał nie-
duży, rodzinny 

sklepik. Panie domu kupowały tam 
bułki i mleko, a okoliczni gospoda-
rze omawiali z piwem w dłoni naj-
bardziej palące problemy tego świa-
ta. Po trzydziestu latach wolnego 
rynku, osiedlowe sklepiki zniknęły 
z polskiego pejzażu zastąpione sie-
ciowymi marketami.

Ale od każdej reguły istnieją wyjąt-
ki. Od tej również. Sklep spożyw-

czo-przemysłowy Kazimierza Kuliga 
w Rytrze, trochę niezauważenie, bez 
bankietów i rocznicowych akade-
mii, skończył właśnie 30 lat. „I dalej 
się dzielnie broni zamknięty w okrą-
żeniu sieciowych marketów?” – dzi-
wią się niedowiarkowie, że taki biznes 
jeszcze działa. Jest jakieś ekonomiczne 
uzasadnienie, żeby nadal prowadzić 
mały sklep? Odpowiedź jest banalnie 
prosta: jakby się nie opłacało, to by 
tego sklepu już nie było. Jak setek ty-
sięcy podobnych wiejskich i osiedlo-
wych sklepików pierwszego kontak-
tu, które kiedyś nieźle prosperowały 
jak Polska długa i szeroka. Każdy znał 
taki osiedlowy sklepik.

***

Ten w Rytrze nawet nie ma swojej 
nazwy. Miejscowi mówią, że idą 

„Do Kazka”. Ale jak inaczej mówić, 
skoro prawie wszyscy są z Kazimie-
rzem Kuligiem po imieniu, a właści-
ciel zna każdego klienta i jego zaku-
powe preferencje. No więc „U Kazka” 
działa już 30 lat. Teraz jest nieco lżej, 
ale przez pierwszych 25 lat Kuligowie 
dwa razy byli na rodzinnym urlopie. 
Bo jak tu wyjechać, kiedy w Rytrze 
w wakacje i ferie największy ruch 
w sklepie? Letnicy i narciarze to po-
ważny, choć sezonowy segment 
klientów. Bo na miejscowych Kulig 
zawsze może liczyć.

Od początku jednak musiał li-
czyć głównie na siebie. Wcześniej 

pracował na państwowym, w Che-
mobudowie. Jak się jednak państwo-
we zaczęło prywatyzować, Kazimierz 
Kulig uznał, że też czas na zmianę. 
Polacy brali sprawy w swoje ręce, 
a on nie chciał się tułać w budowla-
nych delegacjach gdzieś po Podkar-
paciu. Wystarczyła mu roczna po-
niewierka na zbieraniu pomarańczy 
w Grecji. Co robić? To proste - otwo-
rzyć sklep! Wielu tak robiło. Bez biz-
nesowego przygotowania, bez anali-
zy ekonomicznej, ale przecież ryzyko 
było w zasadzie żadne. Jak się czegoś 
nie sprzeda, to zje się w domu. Ale 
jak ma się nie sprzedać, skoro ludzie 
zawsze jeść muszą, a po czasach pu-
stych półek komuny mają wielki ape-
tyt na nowości. Musi się udać!

***

Początkowo łatwo nie było. To zna-
czy nie było jakoś szczególnie cięż-

ko, tylko czasami niekomfortowo i za-
wsze absorbująco. Ile czasu zabierał 
sklep? Cały możliwy czas, całą dobę. 
Czasami nawet w nocy śniło się Kuligo-
wi, że coś pilnie musi w sklepie zrobić. 
Robota była od 4. rano do 17., a potem 
jeszcze papiery i faktury. W tym biz-
nesie nie ma pojęcia „po godzinach”, 
kiedy możesz wyłączyć myślenie 
i gapić się w telewizor. Nawet jak pój-
dziesz do lasu, to sklep w twojej głowie 
pójdzie na grzyby razem z tobą.

Tak więc przed świtem Kazimierz 
Kulig odpalał fiata 126p i jechał po to-
war. Zanim ludzie w Rytrze wstali, on 
już musiał wrócić maluchem wypa-
kowanym po dach chlebem i mle-
kiem. Przecież sąsiedzi muszą sobie 
zrobić kanapkę do pracy. W tamtych 
czasach nikt nie dowoził towaru do 
sklepu, ani piekarz, ani mleczarz, ani 
masarz. Trzeba było samemu zadbać 
o ciągłość dostaw. Dzisiaj to nie 
do pomyślenia. Telefony z ofertami 
towaru z hurtowni w zasadzie nie 
milkną. Mogą ci dostarczyć, co tylko 
chcesz, natychmiast.

***

Z jednej strony były jakieś plusy. 
Kazimierz Kulig nie miał do pracy 

daleko, wystarczyło zejść schodami 
piętro niżej. Z drugiej jednak strony to 
on w zasadzie nigdy z pracy nie wy-
chodził. Oczywiście rodzina pomagała 
jak mogła, choć żona Wiesława musia-
ła dzielić czas pomiędzy dwójkę ma-
łych dzieci i pracę w przedszkolu. Za to 
syn, kiedy już miał 12 lat, zostawał sam 
w sklepie i dzielnie sobie radził. Karo-
la ledwie było znad lady widać, a już 
się musiał wspinać na najwyższą pół-
kę, gdzie stała wódka. Po latach po-
wie, że to w sklepie u ojca nauczył się 
dobrze liczyć, w zasadzie to w sklepie 
się wychował. Ale nocne kursy po to-
war, najpierw maluchem a potem po-
lonezem, też były przygodą i koledzy 
z klasy, którzy spali kilka godzin dłu-
żej, nie wiedzą, co stracili. Tak Karol 
jak i jego siostra Kasia w sklepie praco-
wali całe liceum i okres studiów. Na-
wet teraz zdarza się, że w sklepie ro-
bią coś z doskoku.   

***

Dlaczego taki sklep jak „U Kaz-
ka” ciągle funkcjonuje? Bo to 

społeczno-kulturalny fenomen Ry-
tra. Nawet w czasach internetu cią-
gle jest dla miejscowych pierwszym 
i najważniejszym źródłem informa-
cji. Przyjdzie jeden, coś tam opowie 
z nowości, ale już przy dziesiątym 
kliencie można by siadać do składa-
nia aktualnego wydania codziennej 
gazety ryterskich newsów. Tych naj-
ważniejszych dla ludzi, bo sąsiedz-
kich. Jest jeszcze inna ważna funk-
cja wiejskiego sklepu. Kto wie, czy 
nie równie ważna jak zaopatrywa-
nie ludności w podstawowe artyku-
ły spożywcze. Sklep to lokalny gabi-
net psychologiczny. Po prostu ludzie 
przychodzą i dzielą się swoimi histo-
riami, często bardzo osobistymi. Dla 
nich ważne jest, że ktoś chce ich wy-
słuchać. Był w Rytrze stulatek, któ-
ry przychodził do Kazka i opowiadał 
niesamowite historie wojenne. Za-
kupy były tylko pretekstem.

***

Ludzie lubią swój mały sklepik, 
bo zawsze mogą tu wyskoczyć 

po bułkę, albo po to, czego aku-
rat zabraknie. I nawet jeśli już jest 
zamknięte, to wiedzą, że śmiało 
mogą nacisnąć dzwonek. Kazek za-
wsze otworzy. Szczególnie spóźnio-
nym przechodniom, którzy wraca-
jąc późnym wieczorem z pracy, nie 
zdążyli przed zamknięciem marke-
tów. A przecież człowiek bez kolacji 
nie chce spać. Jest nawet takie po-
wiedzenie – gazu zawsze zabraknie 
w Wigilię. I nie z powietrza się ono 
wzięło, tylko z wieloletnich obser-
wacji. Ludziom w Rytrze gaz na-
gminnie się kończył w Wigilię. Wia-
domo, przed świętami zazwyczaj go 
więcej potrzeba, a u Kazka zawsze 
można wymienić spóźnioną butlę. 
A bez spóźnienia i bardzo regularnie 
najbardziej znanym klientem skle-
pu „U Kazka” był Adam Nawałka, 
późniejszy selekcjoner reprezenta-
cji piłkarskiej. Jako trener Sandecji 
mieszkał w pobliskiej „Perle Połu-
dnia”, a wracając z treningu drob-
ne zakupy zawsze robił u Kuliga. 
Zaglądali tu również podczas swo-
ich ryterskich wakacji Jerzy Hoff-
man i Magda Mołek. Taka sklepo-
wa ściana sław.

***

Ale najczęściej zachodzą miej-
scowi po doraźne zakupy. Raz 

w tygodniu pojadą autem do naj-
bliższego marketu, ale na co dzień 

zaglądną do Kazka. Wiadomo, że 
to już nie te czasy, co w latach 90., 
kiedy w sobotę przed południem 
kolejka stała aż na ulicy, a wła-
ściciel osobiście obsługiwał klien-
tów cierpliwie stojących po pół 
godziny. Nikomu czekanie się nie 
dłużyło, bo to była rzadka okazja, 
żeby pogadać ze znajomymi. Lu-
dzie wiecznie tacy zabiegani. Wiej-
ski sklep jest po to, żeby zwolnić 
tempo. W tamtych czasach Ry-
tro miało pod sklepem również 
własną ławeczkę, podobną jak ta 
z „Rancza”, gdzie lokalni filozo-
fowie dyskutowali nad najpoważ-
niejszymi aspektami ludzkiej eg-
zystencji. Ale od kiedy zmieniły 
się przepisy zakazujące konsumpcji 
pod sklepem, zniknął i ten ważny 
element folkloru wsi. No i „Mam-
rot” już tak nie schodzi.

Teraz „U Kazka” są dwie pra-
cownice. Jedna sprzedaje już od 
10 lat, ale przed pierwsze dwa-
dzieścia Kazimierz Kulig obsługiwał 
sam. Obecnie ma trochę lżej, ale co-
dziennie musi otworzyć sklep i za-
mknąć go po godzinach, kasę zro-
bić, no i zadbać o zamówienia, bo 
po chleb osobiście jeździć już nie 
trzeba. Nawet tamtego małego fia-
ta już nie ma. Ale sklep jest i dzia-
ła, choć przytłaczająca większość 
podobnych zniknęła już z polskie-
go pejzażu.

Prawie wszyscy są z Kazimierzem Kuligiem po imieniu, a właściciel zna 
każdego klienta i jego zakupowe preferencje
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Ro z m o wa  z  M A RTĄ 
STEFAŃCZYK, założycielką 

marki Cafardini, firmy od 15 lat 
szyjącej garnitury męskie na miarę

- W jednym z wywiadów powiedziała Pani: 
„Źle działam w rutynowych procedurach”. 
W Cafardini w ogóle nie ma miejsca na 
rutynę?

- Biznes ma to do siebie, że każdy 
powinien koncentrować się na swo-
ich talentach, na tym, co potrafi. Ja 
po prostu zdecydowanie lepiej dzia-
łam w przestrzeniach kreatywnych. 
W momencie, gdy ta rutyna się po-
jawia, mam wrażenie, że przestaję się 
rozwijać. Co jednocześnie nie zmienia 
faktu, że w pewnych obszarach firmy 
rutyna jest wręcz wskazana. Pozwa-
la utrzymać dyscyplinę i porządek 
w biznesie. Z tym jednak musiałam 
się oswoić i tego nauczyć. Natomiast 
jeśli mówimy o rozwoju, to zawsze 
miałam potrzebę szukania czegoś no-
wego. Życie pod prąd, kreatywność, 
przestrzenie, które sama układam – 
to zdecydowanie mój żywioł. Nie idę 
za pomysłami jeden do jeden zaczerp-
niętymi ze świata. W sumie to nawet 
nie nazywam tego kreatywnością tyl-
ko właśnie poszukiwaniem dla siebie 
nowych przestrzeni.

- Jak to się stało, że tą przestrzenią jest 
akurat branża krawiecka? Przyznam, że 
o Pani po raz pierwsze usłyszałam od pro-
fesora Bogusława Kołcza, którego szko-
łę Pani kończyła. Dowiadując się więcej 
na Pani temat z różnych wywiadów, widzę, 
że Pani z krawiectwem miała tyle wspólne-
go, ile „szkoła Kołcza”, która po prostu stoi 
w pobliżu popularnej odzieżówki.

- (śmiech) Tak, to całkiem dobrze 
obrazuje mój wcześniejszy związek 
z krawiectwem. Chociaż tu małe spro-
stowanie. Kończyłam publiczne IV 
LO w Nowym Sączu, które później 
przekształciło się w niepubliczną pla-
cówkę – tzw. „szkołę Kołcza” [Ze-
spół Szkół Akademickich im. Króla 
Bolesława Chrobrego – przyp. red.]. 
Za moich czasów to liceum mieściło 
się w budynku naprzeciwko dworca 
PKS, więc nawet nie stało obok wspo-
mnianej odzieżówki. Jakbym więc 
miała powiedzieć, co było pierwsze: 
krawiectwo czy biznes, to zdecydo-
wanie najpierw była przedsiębior-
czość. Oczywiście bez względu na 
to, w jaki biznes się angażuję, to le-
piej pracuję w obszarach, które czuję.

- Potrafi Pani szyć?
- Nie, i uważam, że to jest do dzisiaj 

moją największą przewagą.

- Jak to?
- W pewnych obszarach potrzeb-

ne jest po prostu świeże spojrzenie. 
Swoją zawodową przygodę zaczęłam 
od restrukturyzacji zakładu odzieżo-
wego w Łańcucie. Na tamtym etapie 
to, co działało na moją korzyść, to 
brak ugruntowanego doświadczenia 
krawieckiego. Czasami jest bowiem 
tak, że kiedy wejdzie się w jakąś prze-
strzeń biznesową w dobrym momencie, 

to o sukcesie nie decydują oczywiste 
aspekty jak na przykład umiejętno-
ści krawieckie, projektowanie i tym 
podobne. O sukcesie decyduje nato-
miast umiejętność stworzenia na nowo 
pewnego rodzaju ekosystemu, do któ-
rego klienci będą chcieli wracać, a lu-
dzie, którzy ten biznes współtworzą, 
będą chcieli generować dla jego roz-
woju swoją energię i nowe pomysły. Ja 
nie patrzę na siebie jako krawca – na-
wet bym nie śmiała. To, co dla mnie było 
istotne, to możliwość pracy z jakościo-
wymi elementami tego procesu: tkani-
nami, które sprowadzaliśmy z najlep-
szych europejskich fabryk, wszelkimi 
jakościowymi dodatkami krawieckimi. 
Po drugiej stronie również, na tym sa-
mym poziomie ważności, jest dla mnie: 
po pierwsze człowiek, ten z którym 
mogę budować ten biznes, i klient, 
którego spotykam. W Cafardini dobrze 
znamy swoich klientów, to nie są sza-
blonowe historie. U nas nie ma anoni-
mowości jak w galeriach handlowych. 

- I to jest ta Pani przestrzeń?
- Tak, ten element krawiectwa był 

dla mnie istotny z tej perspektywy, że 
bardzo dobrze ze mną korespondo-
wał w kontekście wytwarzania cze-
goś unikatowego, niepowtarzalnego, 
a tym samym również trudnego. Ła-
twiej bowiem produkować masowo 
odzież, niż stworzyć system, dzię-
ki któremu jesteśmy w stanie trafić 
w potrzeby konkretnego człowieka. 
I jeszcze mu dostarczyć to - czyli 
w naszym przypadku garnitur, mary-
narkę czy koszulę - w wybrane miej-
sce na świecie. Dlatego mówię, że brak 
doświadczenia krawieckiego w tym 
czasie działał na moją korzyść. I dziś 
jest bardzo podobnie.

- Co jest zatem najważniejsze w biznesie?
- W życiu biznesowym i nie tylko 

warto otaczać się ludźmi mądrzejszy-
mi od siebie w danych obszarach. Ni-
gdy moje doświadczenie krawieckie 
nie przebije doświadczenia kilkudzie-
sięcioletniego krawca, który codzien-
nie szlifuje swój warsztat. Nigdy więc 
nie miałam takich zakus. Natomiast 

bardzo ważne dla mnie było otacza-
nie się ludźmi, którzy tak jak ja pa-
trzą w tym samym kierunku – czyli 
w przyszłość. Te osoby, z których każ-
da wnosi coś wartościowego, są peł-
noprawnymi członkami zespołu. To 
nie są szeregowi pracownicy. Ja mam 
poczucie, że pracuję z partnerami, 
współpracownikami, co jest dla mnie 
bardzo istotnym elementem całej tej 
mojej przygody, mojej drogi.

- Powiedziała Pani o swoich klientach, że 
za każdym kryje się nieszablonowa histo-
ria. Równie nieszablonowa jest historia Ca-
fardini. Miała Pani wizję firmy działającej na 
zasadzie „podróżującego krawca” i tak na 
początku też działała.

- Pracując przy restrukturyzacji 
zakładów odzieżowych, zapałałam 
jakąś fascynacją do szytych na mia-
rę garniturów. Ta branża mnie na tyle 
wciągnęła, że zobaczyłam ogromny 
potencjał w dostosowaniu się do kon-
kretnego człowieka. Rynek oferuje 
nam masowo rzeczy w gruncie bar-
dzo podobne do siebie. Jeżeli chodzi 
o szycie na miarę, dla mnie fascynu-
jące było to, że cała przygoda kra-
wiecka nie zaczyna się od wielkiego 
magazynu z ubraniami, tylko od roz-
mowy z klientem. Na początku rze-
czywiście jeździłyśmy po Polsce razem 
z moją partnerką biznesową i obsługi-
wałyśmy klientów w formule jeżdżą-
cych krawców. Taka była idea. Wte-
dy nawet nie myślałam, żeby otwierać 
showroom czy bardziej pokazywać 
się na ulicach handlowych. W pew-
nym momencie ten biznes, stworzony 
właściwie z niczego, zaczął się mocno 
rozrastać. Klientów stale przybywa-
ło. Wtedy zrozumiałyśmy, że nasza 
idea okazała się ciekawa nie tylko dla 
nas, ale i dla klientów. Działamy już 
ponad 15 lat, jesteśmy obecni nie tyl-
ko w Warszawie, gdzie jest nasz flago-
wy showroom, ale również w Studio 
w Katowicach oraz kilku miastach, 
w których oferujemy możliwość do-
jazdu do klienta. Mamy i na Sądec-
czyźnie swoich klientów, których ob-
sługujemy właśnie w tak dopasowany 
do ich oczekiwań sposób. 

– Czyli coś zostało z tego objazdowego 
krawiectwa?

- Mam ogromny sentyment 
do czasów, kiedy zaczynaliśmy. 

- Nowy Sącz doczeka się showroomu 
Cafardini?

- Na ten moment nie mogę po-
twierdzić takiej informacji. Dziś 
chcemy się koncentrować na butiko-
wym charakterze marki. Showroom 
w Warszawie jest sercem tej historii, 
ale cały czas obsługujemy klientów 
w formule dojazdu do nich. Dla nich 
to znacznie więcej niż oszczędność 
czasu. Dajemy im to, co najlepsze w 
świecie krawieckim, stylizujemy ich, 
ubieramy w najszlachetniejsze tka-
niny, dobieramy odpowiednie kro-
je. I - co dla nas ważne – możemy to 
wszystko uzupełnić troską o człowie-
ka, o jego samopoczucie. Bo ubranie 
wpływa na człowieka.

- Mówi się, że nie szata zdobi człowieka.
- Swoim ubraniem wysyłamy jed-

nak jakiś sygnał. Warto przy wsparciu 
ludzi, którzy się na tym znają, kre-
ować swój wizerunek w sposób roz-
ważny i dokonywać właściwie najlep-
szych wyborów. Bez względu na to, 
czy nam się to podoba bardziej, czy 
też mniej, ubraniem zawsze wysyła-
my jakiś komunikat.

 
- Dlaczego garnitury i dlaczego szyje Pani 
tylko dla mężczyzn?

- To jest akurat bardzo zbieżne 
z tym, co ja sobie bardzo cenię, czy-
li ponadczasową elegancję. Nigdy nie 
chcieliśmy być projektantem mody, 
nie chcieliśmy mieć wizji przemija-
jących kolekcji czy sezonowych re-
komendacji. Dla nas ogromną war-
tością jest to, że szyjemy dla klientów 
rozwiązania ponadczasowe. Coś, co 
uszyjemy dla naszego klienta dzi-
siaj, jestem przekonana, że za co naj-
mniej pięć lat będzie pełnowartościo-
wym ubraniem, które on bez względu 
na porę roku czy sytuację zawodową 
będzie mógł założyć. I będzie się w tym 
dobrze czuł. To ubranie będzie go na-
dal uzupełniało.

- To znaczy?
- Ubranie nas powinno uzupeł-

niać, nie powinno nas ani przebie-
rać, ani ciągnąć w dół naszego wize-
runku. Fajnie jak ono jest dopasowane 
w punkt, a jednocześnie podnosi ak-
ceptację i pewność siebie. Miałam 
ostatnio bardzo ciekawą rozmowę 
z klientem, który zaskoczył mnie swo-
imi przemyśleniami. Naprawdę nasi 
klienci to ludzie nieprzeciętni! On 
powiedział mi, że w koszuli, szytej 
u mnie na miarę, czuje, że lepiej ne-
gocjuje wszystkie kontrakty. Po ta-
kich słowach mam naprawdę poczu-
cie, że my robimy coś, co naprawdę 
ma sens. To nie jest chłodna sprzedaż.

- „Nie mam poczucia, że w ogóle coś ko-
muś sprzedaję” - to też Pani słowa.

- Jeżeli kiedykolwiek wejdę 
w taki stan, to znaczy, że nadszedł 

czas rozejrzeć się za innym zajęciem. 
Tu chodzi też o pewną wiarygodność, 
którą obiecuję moim klientom.

- Dlaczego Cafardini szyje tylko dla 
mężczyzn?

- Wierzę, że trzeba się specjalizo-
wać w tym, w czym człowiek jest do-
bry. My intensywnie pracujemy nad 
obszarami, które są dla nas fascynu-
jące. Siłą rzeczy często słyszę pytanie, 
kiedy będziemy szyć dla kobiet? Za-
czniemy to robić w momencie, kie-
dy będziemy na to gotowi. Kiedy bę-
dziemy mieli poczucie, że jesteśmy 
w stanie dać paniom taką samą war-
tość, jak obecnie panom. To, że szy-
jemy dla mężczyzn wynika po prostu 
z naszego DNA.

- A ile Nowego Sącza jest w tym DNA? 
- Ten wątek sądecki jest we mnie. 

Jestem przekonana, że bez Sącza, bez 
studiów w Wyższej Szkole Biznesu nie 
byłabym tu, gdzie jestem. To miejsce 
mocno rozwinęło mnie w kierunku 
przedsiębiorczości. Ówczesny rek-
tor WSB Krzysztof Pawłowski da-
wał studentom ogromną wolność do 
pró-bowania sił w realizowaniu swo-
ich pomysłów. Pamiętam, że chcia-
łam zorganizować konferencję pol-
sko-ukraińską i zwróciłam się z tym 
do niego. Powiedział, że to świet-
ny pomysł, że będzie mnie wspierał, 
ale nie da mi na to ani złotówki. Dał 
jednak coś więcej – możliwość zdo-
bycia ogromnego doświadczenia. Tę 
konferencję bowiem udało się zor-
ganizować. Młodzi ludzie potrzebu-
ją przestrzeni, w których mogą się 
bezkarnie rozwijać. Mówię tu oczy-
wiście o zdrowym rozwoju. W WSB 
mieliśmy wolność do próbowania, 
a tym samym czas na naukę i popeł-
nianie błędów. Z perspektywy cza-
su widzę też, jakim darem było móc 
poznać wówczas Andrzeja Wiśniow-
skiego, człowieka, który potężny 
biznes rozwijał od samych podstaw, 
czy Kazimierza Pazgana, który bar-
dzo mocno wspierał młodych przed-
siębiorców. Wiele życiowych lekcji, 
o czym wówczas nawet nie myślałam, 
wyniosłam też od profesora Bogusła-
wa Kołcza. Nie zapomnę jego posta-
wy, kiedy na studiach, angażując się 
w działania stowarzyszenia AIESEC, 
próbowaliśmy pomóc studentowi 
z pogrążonej w wojnie Liberii dostać 
się do Polski. Żeby go ściągnąć do na-
szego kraju, musieliśmy wcześniej 
znaleźć mu pracę, co w tym czasie 
w Nowym Sączu nie było łatwe. Pro-
fesor Kołcz był pierwszą osobą, któ-
ra nam nie odmówiła. Stwierdził, że 
Paul, może uczyć się w jego szkole. Fi-
nalnie ten chłopak wrócił do swojego 
kraju i tam jest nauczycielem. Odwaga 
jednak profesora Kołcza, jego niesza-
blonowe spojrzenie na sytuację, było 
dla mnie przełomowym momentem. 
Żeby jednak była jasność, moja zna-
jomość z dyrektorem Kołczem nie 
była różowa. Nie zawsze mnie chwa-
lił (śmiech). Ale zawsze mogłam wy-
razić swoje poglądy.

Bez Sącza nie byłabym tu, gdzie jestem 
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Branża krawiecka

- Bardzo cenię sobie ponadczasową elegancję – mówi Marta Stefańczyk
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Sport to też biznes
→  Rozmawia Jolanta Bugajska

Praca i pasja

Rozmowa z DARIUSZEM 
GRZYBEM – właścicielem fir-

my DeGie, zajmującej się m.in. or-
ganizacją imprez sportowych

- Kilka lat temu zostawiłeś sądeckie 
media, aby zająć się biznesem. Skąd 
taki pomysł?

- Pracując w „Gazecie Krakow-
skiej”, byłem pomysłodawcą, or-
ganizatorem lub współorganiza-
torem wielu sportowych imprez, 
które przeszły do historii polskie-
go sportu. Mam na myśli mecze 
Gwiazd Północ - Południe w pił-
ce siatkowej i piłce ręcznej kobiet, 
spotkań o Super Puchar, czy me-
czów z udziałem wielu gwiazd. 
Przykładowo: ówczesnych mi-
strzyń świata w siatkówce Rosja-
nek z Chorwatkami, klubowych 
potyczek siatkarskich Ameryka-
nek z Muszynianką Fakro, czy ro-
syjskich zespołów także z „mine-
ralnymi”. Marcin Prus, siatkarski 
showman, meczem w Nowym Są-
czu zakończył piękną karierę.

Do dzisiaj w naszym kraju 
wspomina się siatkarskie turnieje 
Fakro Cup, na których grała cała 
elita czy sportowe Gale „Gazety 
Krakowskiej”, na których bawi-
li się sportowcy, samorządowcy, 
kibice z powiatów nowosądeckie-
go, limanowskiego i gorlickiego.

Byłem też pomysłodawcą zbli-
żającego się do jubileuszu 30-le-
cia „Plebiscytu na Najpopularniej-
szych Piłkarzy, Trenerów, Działaczy 
Limanowskiego Podokręgu Piłki 
Nożnej”. To właśnie ta pasja do or-
ganizacja imprez przełożyła się 
w 2008 roku na mój biznes, firmę 
DeGie, która działa do dzisiaj.

- Lepiej czujesz się w skórze biznesme-
na  niż dziennikarza?

- Dziennikarstwo jest jak nar-
kotyk. Kiedy raz go spróbujesz, 
ciężko o tym zapomnieć. To sło-
wa, które usłyszałem od jednego 
z wykładowców na studiach i trud-
no się z tym nie zgodzić. Dzięki 
uprzejmości wielu osób mam oka-
zję, ku mojej nieopisanej rado-
ści, zamieszczać od czasu do cza-
su teksty. To sprawia, że człowiek 
ciągle żyje w mediach. Sprawdzi-
łem też, jak wygląda świat z dru-
giej strony, jako rzecznik prasowy 
m.in. Polskiego Związku Biathlo-
nu, Polskiego Związku Sportów 
Saneczkowych. Biznesmen? Raczej 

nie używam tego słownictwa. To, 
czym się zajmuję, bardziej nazwał-
bym pasją. W życiu ważne jest, aby 
robić to, co się kocha. I właśnie tak 
jest w moim przypadku. A skoro 
nie tak dawno wywiad ze mną za-
mieszczono w największej gazecie 
sportowej Białorusi „Pressball” to 
chyba te działania przenoszą efek-
ty (śmiech).

- Porozmawiajmy o biznesie. Na spo-
rcie można zarobić?

- Sport to też biznes. Uważam, 
że najlepszą reklamę można uzy-
skać właśnie przez sport. Wie-
dzą coś o tym i sądeccy potenta-
ci jak Fakro, Wiśniowski, Szubryt. 
Na sporcie można zarobić i to nie-
źle. Topowi sportowcy otrzymują 
wysokie gaże. Znam osobiście ta-
kich, którzy na sporcie dorobili się 
dużych pieniędzy, ale i znam takich 
sportowców, którzy mieli wiele 
i stracili wszystko.

Kluby sportowe działają jak fir-
my. Wpływy z reklam, od sponso-
rów, z biletów pozwalają dobrze 
funkcjonować. Jeżeli spojrzy-
my niżej, na małe kluby, nie jest 
już tak ciekawie. Tam kluby są 
na utrzymaniu samorządów, li-
czą ponadto na wsparcie lokal-
nych darczyńców i ledwo wiążą 
koniec z końcem.

- No to, wyjaśnijmy, na czym polega 
działalność firmy DeGie?

- Do czasu pandemii zajmowa-
liśmy się organizacją zgrupowań 
sportowych w Polsce i Europie dla 
zagranicznych klubów, czy fede-
racji. Postawiliśmy na siatków-
kę, goszcząc w naszym kraju wie-
lu sportowców z tej dyscypliny. 
Współpracujemy m.in. z federa-
cją piłki siatkowej Kamerunu. Dla 
kadry męskiej i żeńskiej tego kraju 
organizowaliśmy w Europie przy-
gotowania do mistrzostw Afryki 
oraz mistrzostw świata.

W planie przygotowań męskiej 
kadry Kamerunu znalazły się m.in. 
dwa mecze z Polską w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, czy dwa pojedyn-
ki ze Słowacją w Popradzie. Przed 
pandemią w Nowym Sączu, o któ-
rym nie zapominamy, mieliśmy 
okazję gościć reprezentacje kobiet 
ze Szwecji, Australii, czy wspo-
mnianego Kamerunu. Przez te lata 
współpracowaliśmy pewnie z set-
ką klubów, czy federacji.

Druga noga naszej działalności 
opiera się na agencji menedżer-
skiej. Współpracujemy z 80 spor-
towcami z całego świata. W swojej 
działalności zajmowaliśmy się tak-
że wydawaniem publikacji sporto-
wych. To tak w skrócie.

- Co dla Ciebie jest największym suk-
cesem Twojej firmy?

- To trudne pytanie. Podpisanie 
każdego kontraktu dla zawodniczki 
czy zawodnika jest dla mnie i mo-
ich współpracowników powodem 
do radości. Staramy się, aby każ-
dy sportowiec miał co roku lep-
szy kontrakt, grał w lepszym klu-
bie, rozwijał się. Jeżeli na to pytanie 
popatrzymy w perspektywie wielu 
lat to sukcesem firmy była organi-
zacja i współorganizacja wielu mię-
dzynarodowych turniejów w całym 
kraju. Gościliśmy wiele reprezen-
tacji, ale i znanych klubowych ze-
społów. Wierzę, że te największe 
sukcesy jeszcze przed nami. Ma-
rzy mi się powrót do organizowa-
nych przed laty turniejów na miarę 
Fakro Cup. Szukamy, prowadzimy 
rozmowy z wieloma firmami, sa-
morządami jako partnerem takie-
go przedsięwzięcia.

- Jak Twojej firmie udało się przetrwać 
czas lockdownów, gdy wszelkie im-
prezy masowe, w tym sportowe, były 
odwołane?

- Dla takich firm jak moja, zaj-
mujących się m.in. organizacją 
zgrupowań sportowych, ostat-
ni rok był rzeczywiście bardzo 
ciężki. Mieliśmy dograne umowy 
m.in. z reprezentacją Australii, 
mistrzem Finlandii - Kuusamo, 
czołowym zespołem z białoru-
skiego Mozyrza i wieloma innymi, 
które niestety musieliśmy odwo-
łać. Nawet, gdyby udało się otrzy-
mać zgodę na przylot, jaki miało 
sens dziesięciodniowe zgrupo-
wanie, które trzeba było spędzić 
w hotelu?

Cieszę się, że pod koniec wrze-
śnia udało się mojej firmie zor-
ganizować pierwszy turniej. 
Na zaproszenie senatora Wiktora 
Durlaka, posłanki Barbary Bar-
tuś, a przede wszystkim władz 
gminy Gorlice zorganizowaliśmy 
silnie obsadzony turniej w pił-
ce siatkowej mężczyzn na otwar-
cie hali w Kobylance. Zagrały 
w nim cztery zespoły z Plus Ligi: 
z Lublina, Lubina, Katowic i Nysy, 
a w ich składach wielu reprezen-
tantów różnych krajów. Jeżeli nic 
nie pokrzyżuje naszych planów, 
w grudniu gościć będziemy w Pol-
sce wicemistrza Szwecji - EVS, 
z którym współpracujemy od kil-
ku lat. Podczas finałów mistrzostw 
Europy siatkarzy, w Katowicach 
spotkałem się również z przyjacie-
lem, prezesem Gruzińskiej Fede-
racji i jesteśmy wstępnie umówie-
ni, aby w przyszłym roku kadra 
narodowa jego kraju zawitała do 

Polski. Cieszę się, że trwają roz-
grywki ligowe. Podpisaliśmy wiele 
kontraktów i z zainteresowaniem 
śledzę rozgrywki w całej Europie 
z udziałem naszych klientów. 
Mam nadzieję, że lockdown nie 
pokrzyżuje sportowcom planów.

- No właśnie, co dalej? Jakie plany?
- Powoli planujemy przyszły 

rok. Wszystkich planów nie chciał-
bym zdradzać. Na pewno chciał-
bym zorganizować siatkarski 
turniej na dobrym poziomie w Ka-
mienicy. Dyrektorem nowo od-
danej hali został Mirosław Haczek, 
z którym znamy się wiele lat. Jeste-
śmy po wstępnych rozmowach. 
Limanowszczyzna to też bardzo 
bliski mi teren, rodzinne strony. 
Z sentymentem tam powracam.

Podczas turnieju w Kobylan-
ce miałem okazję spotkać się 
z dzisiaj samorządowcami, a przed 
laty piłkarzami, prezesami klubów. 
Wspominaliśmy czasy mojej pracy 
w mediach. 

Pojawił się pomysł utworzenia 
portalu sportowego dla powia-
tów nowosądeckiego, gorlickie-
go, limanowskiego. Z wszystkimi 
osobami, firmami, samorząda-
mi, które miałyby ochotę wziąć 
udział w tym projekcie, chęt-
nie się spotkam, porozmawiam. 
Może uda się wystartować z fajnym 
przedsięwzięciem.

- A nie tęsknisz czasem za Nowym Są-
czem? W świecie, gdy wszystkim moż-
na zarządzać przez internet, nie cią-
gnie Cię, by przenieść firmę ze stolicy 
na Sądecczyznę?

- Tęsknię, tęsknię. Nowy Sącz, 
Sądecczyzna, czy Małopolska to 
piękne tereny. Tutaj przez wiele lat 
pracy poznałem wiele wspaniałych 

osób. Zrodziły się przyjaźnie. Cie-
szę się, że w Warszawie mam oka-
zję spotykać się, porozmawiać 
z wieloma osobami, które po-
chodzą stąd, a obecnie mieszkają 
w stolicy, jak Andrzej Fąfara (pra-
cujący w MSZ), senator Wiktor 
Durlak, którego znam od ponad 30 
lat, Paweł Sikora (dziennikarz TV 
Polsat). Ostatnio podczas meczów 
polskiej kadry w lożach VIP mia-
łem okazję na kuluarowe rozmo-
wy z Tomkiem Michałowskim, czy 
radnym Krzysztofem Ziają. Mam 
też kontakt z siatkarkami wywo-
dzącymi się z naszych terenów. 
Przed kilku laty przygotowaliśmy 
bardzo ciekawy kontrakt Karoli-
nie Tokarczyk do Atlanta Barano-
wicze, z którym wywalczyła medal 
mistrzostw Białorusi. Aleksandra 
Wańczyk dzięki nam trafiła do cze-
skiej ekstraklasy grając w TJ Ostra-
va, a potem Sokole Sternberk. Pa-
trycji Gądek wynegocjowaliśmy 
dwuletni kontrakt do belgijskiej 
ekstraklasy - Tchalou oraz polskiej 
Tauron Ligi - Piły. Poleciliśmy Pa-
trycję również do Francji, do Istry, 
gdzie trenerem jest Portugalczyk 
Andrea Sa, który przyjeżdżał z mi-
strzem Norwegii na nasze turnieje.

Chętnie wróciłbym do organi-
zacji ciekawych turniejów w No-
wym Sączu lub okolicy. Jeżeli tyl-
ko miasto czy powiat będą mieć 
ochotę, jestem otwarty na wszel-
ką formę współpracy. Ostatnio 
skontaktowała się ze mną grupa 
siatkarek, studentek z białoru-
skiego Mińska. Chciałaby przy-
jechać do Polski, zagrać mecze. 
Może to też pomysł dla sądeckie-
go PWSZ, aby sprowadzać na tu-
tejszą uczelnie studentów z Bia-
łorusi. Mogę pomóc w nawiązaniu 
kontaktów. 

Sport to też biznes. Uważam, 
że najlepszą reklamę można uzyskać 

właśnie przez sport. Wiedzą coś 
o tym i sądeccy potentaci jak Fakro, 

Wiśniowski, Szubryt

Dariusz Grzyb właściciel firmy DeGie
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Jedyne na rynku BRAMY, 
OKNA, DRZWI, OGRODZENIA

w systemie Home Inclusive™ 

Home Inclusive to komplementarna oferta produktów  
do Twojego domu. Bramy, okna, drzwi i ogrodzenie  
w jednym designie, połączone technologią inteligentnego 
sterowania smartCONNECTED dla idealnego efektu 
wizualnego i jeszcze większego komfortu użytkowania. 

smartCONNECTED daje możliwość zdalnego sterowania 
bramami garażowymi i wjazdowymi, oknami tarasowymi 
oraz drzwiami zewnętrznymi z zamkiem elektrycznym  
z każdego miejsca na świecie za pomocą smartfona.

™ 

™ 
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Przedsiębiorca to z założenia osoba bardzo samotna
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak

Inicjatywa Firm Rodzinnych

Rozmowa z SEBASTIANEM
 MARGALSKIM, człon-

kiem zarządu Inicjatywa 
Firm Rodzinnych, sto-
warzyszenia, które swój 
rodowód ma w Nowym 
Sączu

- Podczas pierwszej polskiej 
konferencji naukowej poświęco-
nej firmom rodzinnym w 2005 r. prof. 
Josep Tapies z IESE Business School w Bar-
celonie powiedział, że „rodzinne interesy 
stanowią podstawę biznesu w ogóle”. Mo-
żemy powiedzieć, że nadal tak jest?

- Może na początku należy po-
wiedzieć, że w urzędzie statystycz-
nym nie ma takiej pozycji jak firma 
rodzinna czy nierodzinna. Możemy 
się opierać na pewnych definicjach 
naukowych czy uznaniowych. Czę-
sto bowiem przedsiębiorcy po pro-
stu uznają, że tworzą firmę rodzinną, 
czyli myślą o jej rozwoju w perspek-
tywie co najmniej jednego pokolenia.

- Istnieje definicja firmy rodzinnej?
- To firma, gdzie większość udzia-

łów należy do rodziny, i którą doty-
ka wyzwanie sukcesyjne, czyli chęć 
przekazania przedsiębiorstwa kolej-
nemu pokoleniu.

- Konferencja, o której wspomniałam, 
miała miejsce w Nowym Sączu i zosta-
ła zainicjowana przez ówczesnego rekto-
ra WSB-NLU dr. Krzysztofa Pawłowskiego. 
To spotkanie dało z kolei początek Stowa-
rzyszeniu, które Pan reprezentuje.

- Dołączyłem do Stowarzyszenia 
na przełomie 2007/2008 roku, które 
zaczęło się tworzyć w Warszawie wła-
ściwie po drugiej takiej konferencji 
w WSB-NLU. Wówczas bowiem zro-
dziło się w organizatorach i uczestni-
kach marzenie, aby stworzyć Inicja-
tywę Firm Rodzinnych.

- Jaka wtedy towarzyszyła Wam idea, a co 
pokazała praktyka?

- Do dziś jesteśmy wierni pierw-
szemu założeniu Stowarzysze-
nia. Chodzi o stworzenie przestrze-
ni, w której właściciele biznesów 
rodzinnych mogliby wzajemnie się 
wspierać.

- Na czym właściwie to polega? 
- Przedsiębiorca to z założenia 

osoba bardzo samotna. Przynajmniej 
tak często o sobie myślą sami właści-
ciele firm. Żyją w poczuciu, że nikt 
ich nie rozumie, że problemy, któ-
re ich spotykają na co dzień: zaległe 
pensje do zapłacenia dla pracowni-
ków, wysokie podatki, nieopłacone 
faktury przez kontrahentów, suk-
cesja – to rzeczy, które dotyczą tyl-
ko ich i są jedyni z takimi trudnościa-
mi. Nagle okazuje się, że ilość takich 
przedsiębiorców szacujemy na ponad 
dwa miliony w Polsce. Może się zatem 
okazać - i to z dużą dozą prawdopo-
dobieństwa - że gdzieś niedaleko nas 
działa firma, której właściciel boryka 
się lub już ma za sobą podobne, a na-
wet takie same trudności. 

- W Stowarzyszeniu zatem 
mogą się spotkać i wy-

mienić doświadcze-
niami. Czy przedsię-
biorcom to w ogóle 
potrzebne?

- Taką prze-
strzeń do wymia-

ny doświadczeń 
daje coroczny zjazd 

firm rodzinnych u-Ro-
dziny (ostatni, czternasty już odbył 
się w Muszynie), a także setki in-
nych mniejszych spotkań, organi-
zowanych regionalnie. Częstym zja-
wiskiem w rodzinnych firmach jest, 
że ich właściciele chcą dać swoim 
dzieciom lepsze wykształcenie niż 
oni mogli zdobyć. Wysyłają więc je 
na studia, do dużych miast, nie-
rzadko nawet zagranicę. Liczą, że 
dzieci posiądą wiedzę i wrócą z nią 
do firmy i będą pracować na jej dal-
szy rozwój. Tymczasem tak się nie 
dzieje. Dzieci zakosztowały życia 
w wielkim mieście, chcą dla siebie 
czegoś więcej niż firma rodziców 
w jakimś „Pcimiu”. Na spotkaniach 
organizowanych przez Stowarzy-
szenie obserwujemy, jak młode po-
kolenie, które ma okazję spotkać się 
z innymi przedsiębiorcami, ale i oso-
bami w tym samym położeniu, za-
czyna inaczej patrzeć na biznes swo-
ich rodziców. Właśnie stworzona 
przez nas przestrzeń daje im moż-
liwość zobaczenia, że to już nie jest 
tylko biznes. To jest też pewna misja, 
idea, sposób bycia, a nade wszyst-
ko społeczność. Nierzadko bowiem 
jedna firma jest kluczowym praco-
dawcą w całym regionie. Zatrud-
niając przykładowo sto osób, wca-
le już nie odpowiada tylko za tych 
pracowników. Przecież każdy z nich 
ma swoje rodziny. Ponadto są jeszcze 
kontrahenci, dostawcy – jeśli mamy 
do czynienia z firmą produkcyjną – 
czyli cała sieć naczyń powiązanych, 
które w jakiś sposób są zależne od 
tej firmy. Są wreszcie inni bene-
ficjenci działań przedsiębiorcy – 
na przykład szkoły, ośrodki zdro-
wia. Przedsiębiorcy rodzinni nie 
nazywają tego CSR [ang. Corpo-
rate Social Responsibility, czyli spo-
łeczna odpowiedzialność biznesu – 
przyp. red.]. Dla nich działania na 
rzecz lokalnego środowiska są czymś 
zupełnie naturalnym. Przedsiębior-
czość to jest pewien etos, może być 
kodeksem wartości. Mówię o tym, 
ponieważ zauważyłem, że podczas 
każdego spotkania organizowanego 
przez Stowarzyszenie w mniejszym 
lub większym gronie, przedsiębiorcy 
rodzinni uświadamiają sobie, kim są 
i jaką rolę pełnią w społeczeństwie. 
Trochę więc inaczej niż pani, pro-
wokacyjnie zapytam: Czy przedsię-
biorcom jest tak dobrze, że nie po-
trzebują się zrzeszać?

- Trudno jest więc przekonać przedsię-
biorców, aby dołączyli do Stowarzysze-
nia Inicjatyw Firm Rodzinnych, zdobyć 
ich zaufanie? 

- Bardzo trudno. Myślę, że wy-
nika to z faktu, że nie widzą w tym 
od razu wymiernych korzyści. Nie 
działamy jak klasyczny biznes ne-
tworking, gdzie ty sprzedajesz coś, 
co mnie interesuje, to ja to od cie-
bie kupię, ale ty polecisz moją usłu-
gę lub skorzystasz z niej, kiedy bę-
dziesz tego potrzebował. Hasłem 
ojców założycieli IFR było stwo-
rzenie środowiska firm rodzinnych, 
które będzie się wzajemnie wspie-
rać i wzmacniać, które da prze-
strzeń do tego, że właściciel firmy 
X zadzwoni swobodnie do firmy Y, 
by zapytać: „Jak poradziłeś sobie, 
kiedy pracownik ukradł ci towar?”; 
„Co zrobiłeś w sytuacji, gdy dziec-
ko nie było zainteresowane przeję-
ciem przedsiębiorstwa?”; „Powiedz 
mi, co zrobić, bo cały zespół mi się 
zwolnił, kiedy uległem namowom 
syna i uczyniłem go szefem HR? Po-
wiedzieli, że „młodego” słuchać nie 
będą, bo jest głupi”.  

- To nie są tylko przykłady? To realne pro-
blemy przedsiębiorców rodzinnych?

- Środowisko przedsiębiorców 
rodzinnych i specjalistów podkre-
śla, że najtrudniejsza rzecz, którą 
drugie pokolenie musi przepraco-
wać, to budowanie autorytetu. Czę-
sto przecież ci pracownicy pamiętają 
chłopca czy dziewczynkę, biega-
jących między maszynami, sikają-
cych w pieluchy. Teraz natomiast 
mają wydawać im polecenia. Z ko-
lei rodzice, bywa, też nie ułatwiają 
zadania swoim dzieciom. Przedsta-
wiciele młodego pokolenia na spo-
tkaniach opowiadają, jak to zostali 
prezesami firmy, ale wciąż wszelkie 
umowy, decyzje muszą być pisemnie 
zatwierdzone przez ojca. Pracowni-
cy więc, mając sprawę do załatwie-
nia, omijają ich, bo wiedzą, że decy-
zyjność nie jest po ich stronie. Inny 
przedsiębiorca, słuchając tego, może 
zdobyć się na refleksję: „Ale obciach, 
u mnie przecież też tak to działa”. 
Sprawa autorytetu to nie jest zada-
nie do wypracowania w jeden dzień. 
To proces, który trwa lata albo nawet 
kilkanaście lat. 

- Ilu do tej pory przedsiębiorców uda-
ło się przekonać do idei IFR? Wśród nich 
jest wielu z Sądecczyzny?

- Stowarzyszenie liczy około 600 
członków. Zrzeszamy osoby fizycz-
ne, więc może być kilku przedsta-
wicieli jednej firmy. Przykładem jest 
Sądecki Bartnik, gdzie cała rodzina 
należy do IFR. Z samej Sądecczyzny 
mamy jeszcze kilku innych przedsię-
biorców, wśród nich jest m.in. Mag-
dalena Pazgan, z firmy Konspol, któ-
ra była w grupie inicjatorów.

Przyznam szczerze, że trudno 
zrzeszać firmy, zwłaszcza w tema-
tach paradoksalnie pozytywnych. 
Łatwiej zrzeszyć osoby przeciw cze-
muś, na przykład głupim decyzjom 
urzędników. Nasze stowarzyszenie 
ma pozytywny wydźwięk, co jest 
naszą barierą rozwojową. 

- Jak opieranie gazety tylko na dobrych 
informacjach.

- Tak, złe wiadomości mają zawsze 
większą siłę rażenia. Dla nas słowem 
kluczem jest „inicjatywa”. Jeśli ja-
kiś przedsiębiorca ma inicjatywę, to 
za pomocą przestrzeni, którą oferu-
jemy, może ją realizować. To jest jed-
nak trudne, bo w Polsce mamy niski 
kapitał społeczny. Szczególnie wśród 
przedsiębiorców. Wspomniała pani 
o zaufaniu. Każdy przedsiębiorca ma 
za sobą mnóstwo przykrych historii 
– ktoś go oszukał, okradł itd. Często 
słyszę od właścicieli, że jeszcze ich 
firmy funkcjonują na rynku, bo mieli 
i mają ograniczone zaufanie. Tymcza-
sem świat może być piękny. 

- Choć na Sądecczyźnie mamy prawdzi-
we tygrysy biznesu, wciąż można mieć 
poczucie, że pokutuje u nas obraz przed-
siębiorstwa rodzinnego jako małej firmy 
garażowej.

- Śmieszy mnie taki żart: „- Czy 
pani jest firmą rodzinną? - Nie, my 
z mężem jesteśmy poważną firmą, 
zatrudniamy 200 osób”. Sami zatem 
przedsiębiorcy o sobie tak myślą. Pro-
szę jakąś większą czcionką napisać 
i pogrubić, że łatwo wpaść w pułapkę: 
firmy rodzinne kontra wielkie korpo-
racje. To uogólnienie. Lidl przecież jest 
firmą rodzinną, BMW również. Ce-
lem naszego stowarzyszenia jest więc 
również budowanie ogólnej świado-
mości w społeczeństwie, że firma ro-
dzinna nie tylko może, ale powinna 
mieć aspiracje rozwojowe. Przecież 
zadeklarowaną firmą rodzinną jest 
choćby Fakro, które zatrudnia kil-
ka tysięcy osób. Na szczęście, mimo 
wszystko coraz więcej firm dodaje 
do swojego wizerunku drzewko.

- Czy temat sukcesji to dziś największa 
bolączka firm rodzinnych?

- Zależy z jakiej perspektywy 
spojrzymy. Bo jeśli zapytać przed-
siębiorcę tu i teraz, co jest jego naj-
większą bolączką, to pewnie odpo-
wie, że niepewność czy za chwilę, 
w związku z „nowym ładem” kosz-
ty przedsiębiorstwa nie wzrosną tak 
drastycznie, że nie będzie go stać na 
utrzymanie firmy. Być może bolączką 
będą podatki, niejasne i wciąż zmie-
niające się przepisy, które nie po-
zwalają na stworzenie długofalowej 
strategii rozwoju przedsiębiorstwa. 
Lista potrzeb mogłaby być długa. Pa-
trząc natomiast z szerszej i dłuższej 
perspektywy, sukcesja jest rzeczy-
wiście problemem firm, które swoją 
działalność rozpoczynały w latach 90. 
Według badań przeprowadzonych 
na około 20 tysiącach młodych osób, 
tylko siedem procent z nich myśli 
o kontynuowaniu biznesu rodziców.

- Jakie są Pana obserwacje, z czego to 
wynika?

- Albo rodzice nie potrafili zaan-
gażować kolejnego pokolenia w pra-
cę na rzecz firmy, zarazić pasją, albo 
to, w jaki sposób prowadzili biznes, 
sprawiło, że dzieci chcą się od tego 

odizolować. Trudno też się dziwić, 
kiedy na przykład wszystkie kolacje, 
święta spędzały samotnie, bo rodzi-
ce nawet wtedy byli w pracy. Wszel-
kie kłótnie też miały związek z firmą 
rodziców. Jedna z moich koleżanek 
powiedziała mi, że zatrudniła się 
w firmie rodziców tylko dlatego, żeby 
móc ich w końcu poznać.

- Smutne.
- Ja to mówię z perspektywy se-

tek rozmów, jakie odbyłem z przed-
siębiorcami w IFR. Stąd prowokuję 
pytaniem: Czy przedsiębiorcom jest 
tak dobrze, że nie potrzebują się zrze-
szać? Widzę, jak w stowarzyszeniu 
przepracowują to, jak w ogóle myśleć 
o swoich wartościach, jak przekazać 
je kolejnemu pokoleniu. Może jeszcze 
powiem o jednej sprawie, ważnej i po-
kazującej dobrą praktykę współpracy 
organizacji pozarządowej z organami 
państwowymi. Zofia Drohomirecka, 
właścicielka firmy rodzinnej Pożegna-
nie z Afryką, zaczęła na naszych spo-
tkaniach mówić o problemie, który - 
jak się okazało - dotyczy bardzo wielu 
firm rodzinnych w Polsce.

- Czyli?
- Jednoosobowa działalność ko-

jarzy nam się najczęściej z pracą jed-
nej osoby na swój rachunek. Tym-
czasem zakładane w latach 90. (i nie 
tylko) firmy, które dziś zatrudnia-
ją kilkaset i więcej osób, to też, i to 
nawet w większości, jednoosobowe 
działalności. Trzeba przy tym wie-
dzieć, że NIP właściciela jako osoby 
fizycznej i firmy jest w tym wypad-
ku tożsamy. Po 30 latach prowadze-
nia działalności, związanych z tym 
stresach, traumach, założyciele firm 
w wieku 60-70 lat po prostu zaczę-
li umierać. Tym samym w statysty-
kach Ministerstwa Rozwoju zaczę-
ło ubywać miesięcznie niemal po sto 
firm. Co się okazało? Wraz ze śmier-
cią właściciela „umierał” też NIP fir-
my, czyli ona de facto przestawała 
istnieć. Z automatu więc wszystkie 
umowy o pracę, kredytowe czy inne 
były rozwiązywane. To spotkało też 
panią Zofię Drohomirecką po śmier-
ci męża. Choć razem prowadzili biz-
nes, ona wystawiając na drugi dzień 
jakąkolwiek fakturę mogłaby stać się 
przestępcą podatkowym. 

- Rozumiem, że stowarzyszenie wyszło 
z inicjatywą rozwiązania problemu?

- Wraz z ekspertami opracowa-
liśmy rozwiązanie, które pozwala 
po śmierci właściciela jednoosobowej 
działalności podtrzymać „kroplów-
ką” NIP firmy. Wystarczy, że przed-
siębiorca spisze taki akt, dzięki które-
mu po jego śmierci firma przechodzi 
pod zarząd sukcesyjny i ten w imie-
niu zmarłego prostuje sprawy spad-
kowe. Ma na to dwa lata. Przedstawi-
liśmy pomysł w ministerstwie, które 
stworzyło później projekt ustawy. 
Po społecznych konsultacjach, dwa 
lata temu zostało to zatwierdzone 
i obowiązuje prawnie.
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P
owstają z niechcianych 
materiałów, by kogoś 
znów ucieszyć, by ktoś 
mógł je pokochać. Są 
wielkości dziecka, ale 
zdarzają się i takie, któ-

re wzrostem dorównują dorosłemu. 
Bywają też średniej wielkości, małe 
i miniaturowe, które dostają drew-
niane pudełko wyściełane poduszecz-
kami niczym łóżko. Każda jest wyjąt-
kowa – nie ma dwóch identycznych.  
We wszystkich jednak widać ogrom 
serca i pasji włożonej w ich wykona-
nie. Króliki, myszki, lisy – te i inne 
niezwykłe lalki wychodzą spod ręki 
KINGI STASZAK-ZAJĄC w Korzennej.

Początki

Dawniej nie było tak wielu sklepów 
albo pieniędzy na fajniejsze ubra-

nia, więc tata nauczył mnie szyć. Coś 
tam sobie przerabiałam, ale były to ta-
kie drobne przeszycia na starej ma-
szynie z PRL-u od cioci. Potem zaczę-
łam pracę na etacie i maszyna poszła 
na bok – opowiada Kinga. - Pracowa-
łam jednak w branży dekoratorskiej 
i zawsze miałam styczność z ubrania-
mi, tekstyliami, materiałami. Chodzi-
łam do szkoły artystycznej w Krakowie 
na kierunek Visual Merchandisingu, 
czyli dotyczący ekspozycji towarów.

Kinga nie przypuszczała, że wró-
ci kiedyś do szycia, a co więcej – że 
stanie się ono jej prawdziwą pasją. - 
Wszystko się zaczęło, kiedy urodzi-
ła się Hania i trzeba było urządzić po-
kój. Chciałam kupić jej dużą lalkę, ale 
ceny były bardzo wysokie, więc uszy-
łam sama. Potem zobaczyli ją znajomi 
i zaczęłam szyć dla nich – mówi 
mieszkanka Korzennej.

W końcu koleżanka z pracy namó-
wiła ją na opublikowanie zdjęć lalek 
w internecie. Z małym dzieckiem i przy 
pracy na etacie nie miała jednak zbyt 
wiele czasu na szycie. Dopiero będąc 
w ciąży z synkiem Tadziem, mogła so-
bie pozwolić na rozwijanie swojej pasji.

Z czasem pojawiało się coraz wię-
cej zamówień. Znajomi Kingi poleca-
li jej rękodzieło innym osobom. Swój 
warsztat udało się jej udoskonalić 
dzięki kursowi krawieckiemu, któ-
ry wygrała w konkursie.

- Był to taki milowy krok, bo za-
częłam lepiej odszywać ubranka. 
Na początku były to takie proste prze-
szycia, a po kursie zaczęłam więcej 
kombinować, robić więcej wykrojów 
i wydaje mi się, że lalki zrobiły się 
dzięki temu fajniejsze.

Lalki

Tilda to ogólnie przyjęta nazwa kro-
ju lalek o charakterystycznych dłu-

gich tułowiach, nogach i rękach. Takie 
są też dzieła Kingi. Pierwsze z nich po-
wstały 4-5 lat temu. Od tamtej pory rę-
kodzielniczka stworzyła ich już setki.

- Cała idea zaczęła się od dużych la-
lek, stąd też nazwa „Lalki Tilda Maxi”, 
która została od lat. Najtrudniej było 
dostać i najdroższe były zawsze te 
największe, a mi się takie marzyły do 
pokoju Hani. Zamierzałam więc szyć 
tylko te wielkie, ale z czasem ludzie 
zaczęli pytać o mniejsze i na potrzeby 
klientów pojawiło się więcej rozmia-
rów i zwierzaków – wyjaśnia 35-latka.

Czasem szyje na zamówienie lal-
ki w zupełnie innym rozmiarze niż 

zazwyczaj. Częściej jednak stara się 
trzymać własnej rozmiarówki, dzię-
ki czemu ubranka stają się uniwer-
salne. - Ubranka pasują na każdy ro-
dzaj lalki, czy jest to królik, lisek czy 
myszka. Wszystkie zwierzątka no-
szą ten sam rozmiar – śmieje się na-
sza rozmówczyni.

Ubranka można zdejmować, mają 
guziczki, napy, gumeczki. Pojawiały 
się więc też zamówienia, w których 
Kinga oprócz ubranej lalki szyła dla 
niej dodatkowy zestaw garderoby: pi-
żamki, dresiki, sukienki, płaszczyki.

Czasem klienci mają własne po-
mysły na lalki lub wysyłają zdję-
cie jednej z już powstałych wcze-
śniej, oczekując czegoś podobnego. 
Są też tacy, którzy zostawiają artystce 
wolną rękę, określając tylko rozmiar 
i na przykład preferowaną kolorysty-
kę ubranek. Takie zlecenia Kinga lubi 
najbardziej, bo dają spore pole do po-
pisu dla jej kreatywności.

- Teraz wszystko jest już dla mnie 
prostsze, ale jednak czasochłonne. 
Uszycie dużej lalki od podstaw zaj-
muje cały dzień – około 8 godzin ro-
boczych – zdradza. - Nie traktuję tego 
nawet do końca jak pracę. Choć cza-
sem ból pleców bierze górę, to szycie 
i tworzenie jest tak fajne, że ciężko się 
nim zmęczyć.

Do tej pory miała szczęście 
do klientów i nie trafiała na tych tok-
sycznych. Tylko raz ktoś złożył spore 
zamówienie, a kiedy już było gotowe 
– zrezygnował z niego.

Ludzie często zamawiają lalki jako 
prezenty, które podarują z okazji uro-
dzin, chrztu, komunii, czy nawet ślu-
bu. Są sezony, w których ilość zamó-
wień jest ogromna, jak choćby czas 
przedświąteczny, ale i takie, w któ-
rych jest mniej pracy. Tak jest na przy-
kład w lecie. -  Widać, że wszyscy my-
ślą wtedy o wyjazdach i wakacjach, 
a nie na przykład o urządzaniu poko-
jów. Styczeń też zazwyczaj jest spo-
kojniejszy, po bardzo pracowitym 
okresie świątecznym – mówi Kinga. 

Recykling

Widząc po raz pierwszy lalki stwo-
rzone przez Kingę, trudno 

zgadnąć, że powstają one w około 90 
procentach z materiałów, które otrzy-
mują drugie życie. Sądeczanka korzysta 
z ubrań i tkanin znalezionych w tak zwa-
nych secondhandach. Co więcej, wypy-
cha je częściowo ścinkami watoliny – od-
padu od firm produkujących meble, czy 
tworzących produkty dla dzieci.

- Nie poszłam z duchem trendu, 
bo teraz moda eko jest bardzo na-
głośniona. Zaczęłam szyć moje lalki 

w ten sposób kilka lat temu. Stwier-
dziłam wtedy, że jest to fajne rozwią-
zanie, bo na świecie zalegają miliony 
ton wyprodukowanych materiałów, 
rzeczy i ubrań, które dobrze byłoby 
wykorzystać. Dzięki temu też każda 
lalka jest inna, unikatowa, każda po-
wstaje specjalnie dla kogoś.

Artystka przyznaje, że lubi efekt 
zaskoczenia, jaki daje jej rękodzie-
ło tworzone z używanych tkanin. Ni-
gdy nie jest pewna, jaki będzie final-
ny efekt, choć już widząc tkaninę, 
jej wzór, czy strukturę materiału ma 
pomysł na jej wykorzystanie. Czę-
sto stara się też korzystać z gotowych 
fragmentów ubrań: falbanek, kołnie-
rzyków, czy ciekawych przeszyć. Ja-
sne ciałka lalek powstają natomiast 
głównie z lnu i bawełny: spodni, za-
słon, obrusów. - Dlatego też nie są 
wszystkie takie same. Mają różne od-
cienie, różne faktury i struktury - za-
znacza mieszkanka Korzennej.

Oprócz unikatowości, używane 
tkaniny mają też inną zaletę – można 
mieć pewność, że nie zniszczą się tak 
szybko, jak niektóre nowe materiały 
słabej jakości. Używane ubrania były 
już kilka razy prane, Kinga również je 
pierze i suszy, a ich dobry stan po ta-
kich zabiegach potwierdza, że jeszcze 
sporo wytrzymają.

- Nie każdy zdaje też sobie sprawę, 
że nowe rzeczy dla dzieci trzeba wy-
prać 4-6 razy, żeby wypłukać z nich 
całą chemię pochodzącą z procesu pro-
dukcji. A wszystkie materiały używane 
już przeszły swoje, były kilka razy pra-
ne i już są wolne od takich chemikaliów 
– dodaje rękodzielniczka.

Pasja, którą można się dzielić

Artystka miała już okazję podzielić 
się swoją pasją nie tylko ze swo-

imi klientami. W Centrum Kultury 
i Promocji gminy Łososina Dolna, skąd 
pochodzi, poprowadziła warsztaty, 
na których uczyła kobiety szycia lalek. 
Z kolei na zajęciach z młodzieżą zaj-
mowała się redesignem ubrań. - Bar-
dzo się stresowałam, bo nigdy wcze-
śniej nie prowadziłam żadnych zajęć. 
Ale było super – wspomina.

Kinga Staszak-Zając wielokrot-
nie przekazywała też swoje rękodzie-
ło na aukcje charytatywne, pomaga-
jąc w ten sposób potrzebującym lub 
chorym dzieciom, dorosłym, czy na-
wet zwierzakom. Wspierała między 
innymi działania sądeckiego stowa-
rzyszenia Sursum Corda. Jej lalki po-
trafią w ten sposób czynić wiele do-
brego i przysparzać uśmiech nie tylko 
klientom, czy obdarowywanym przez 
nie osobom.

Lalki Kingi dają ludziom radość, a niechcianym 
ubraniom drugie życie

→  Kinga Nikiel-Bielak

Na styku pasji i biznesu

Kinga Staszak-Zając i jej „Lalki Tilda Maxi”
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W 
historii go-
spodarczej, 
społecznej, 
kulturalnej 
Nowego Są-
cza w cza-

sach PRL, czyli od zakończenia II 
wojny światowej do 1990 r., bardzo 
ważną rolę odegrały spółdzielnie 
pracy. Różnych branż - od szew-
ców, krawców, metalowców, me-
chaników samochodowych, stola-
rzy po fryzjerów. Nie kto inny, jak 
spółdzielnia fryzjerów w 1951 r. 
założyła słynny zespół regionalny 
pieśni i tańca „Lachy”.

Przedwojenny Nowy Sącz liczył 
około 32 tysiące mieszkańców, 

a w mieście funkcjonowało tysią-
ce małych zakładów rzemieślni-
czych, usługowych i handlowych. 
Te ostatnie w większości były wła-
snością obywateli pochodzenia 
żydowskiego. II wojna światowa 
przeorała ten pejzaż życia gospo-
darczego i społecznego do cna. 
Holocaust dopełnił tragedii naro-
du żydowskiego. Po wojnie nowy 
ustrój postawił przed rzemieślni-
kami, kupcami, prywatnymi han-
dlowcami dramatyczne wyzwanie. 
Z jednej strony upaństwowienie 
większych firm, likwidację albo 
walkę o przetrwanie w formie wła-
śnie spółdzielczości. W grupie ła-
twiej przeżyć! 

Żydów przed wojną żyło tu ok. 
10 tysięcy, a w styczniu 1945 r. 
po wyzwoleniu miasta z trudem 
uzbierało się ich około 100! Wśród 
nich tacy, którzy przeżyli jakoś 
w okupowanej Polsce i ci, którzy 
po wojnie powracali z m.in. łagrów 
do rodzinnego miasta. Ale do cze-
go mieli wracać, skoro ich domy 
i mieszkania były zajęte przez no-
wych lokatorów? Skupili się więc 
w budynku przy ul. Jagiellońskiej 12
zwanym po wojnie „domem ży-
dowskim”. Wśród ocalałych znacz-
ną grupę stanowili rzemieślnicy 
i handlowcy. To właśnie grupa kraw-
ców pochodzenia żydowskiego dała 
początek dobrze prosperującej w la-
tach 50. i 70. Odzieżowej Spółdzielni 
Pracy „Pokój”. Niewiele zachowało 
się dokumentów archiwalnych, ale 
ocalały wspomnienia spisane przed 
laty m.in. przez wyżej podpisane-
go. Takim wspaniałym przewodni-
kiem po historii powojennego kra-
wiectwa sądeckiego był, zmarły 
w grudniu 2010 r., Jakub Müller. Zna-
ny przed laty jako kustosz pamiątek, 
w tym cmentarza żydowskiego. Mül-
ler, który wyjechał z Nowego Sącza 
w 1969 r. był ostatnim przewodni-
czącym gminy żydowskiej w mie-
ście. Miał siedzibę przy ul. Wąsowi-
czów 4 tuż przy siedzibie spółdzielni 
„Pokój”, na rogu ul. Szwedzkiej 
i Wąsowiczów w istniejącej do dzi-
siaj pokaźniej kamienicy.

 „Wspólna Praca”

O ile losy życiowe Jakuba Mül-
lera zostały wszechstronnie 

pokazane w publikacjach praso-
wych, książkowych, filmowych, 
o tyle dzieje pozostałych krawców 
są mało znane. Pracuje nad nimi 
historyk dr Łukasz Połomski. Nie 

dotyczy to Michała (Wolf) Rotten-
berga. Poświęciła bowiem jemu 
i swojej rodziny pasjonującą, wy-
daną w 2008 r. książkę pt. „Proszę 
bardzo” Anda Rottenberg. Ta wy-
bitna historyk sztuki, długoletnia 
dyrektor galerii sztuki „Zachęta” 
w Warszawie, dziecięce lata spędzi-
ła w Nowym Sączu przy ul. Wało-
wej , chociaż urodziła się w 1944 r.
 w Nowosybirsku. Losy rodziny 
Rottenbergów nadają się na sagę 
filmową. Jej ojciec (Wolf) wraz z 
Jakubem Müllerem i grupą ocala-
łych z zagłady sądeckiej krawców 
stworzyli spółdzielnię krawiecką 
„Wspólna Praca”. Ale po kolei…

Jakub Müller uciekł z sądeckie-
go getta w maju 1942 r. W sierpniu 
tegoż roku Niemcy zlikwidowa-
li getto i wywieźli zgromadzonych 
w nim Żydów do Bełżca. Cała ro-
dzina państwa Müllerów zginęła. 

On ukrywał się w Siennej i Jel-
nej nad tworzącym się Jeziorem 
Rożnowskim.

-  Jakoś po wojnie pomyśleli-
śmy z Rottenbergiem, którego zna-
łem sprzed wojny, a był znako-
mitym krawcem, by coś wspólnie 
zrobić, by z czegoś żyć – wspomi-
nał przed laty Jakub Müller. -Dołą-
czyli do nas Cześniower, Lenz, Am-
ster, Morgenstern, Sommer. Tak 
powstała spółka krawiecka „Wspól-
na Praca”. Z Brazylii od organizacji 
żydowskiej otrzymaliśmy maszy-
ny do szycia i pracowaliśmy w ma-
łym pomieszczeniu w budynku przy 
ul. Jagiellońskiej 9. Sklep mieliśmy 
w późniejszej tzw. „hali rybnej” na 
rogu Jagiellońskiej i Wałowej. Spół-
ka oficjalnie została zarejestrowa-
na 30 grudnia 1946 r. Produkowa-
ła odzież, sprzedawała i świadczyła 
usługi krawieckie.

Anda Rottenberg w swojej ro-
dzinnej opowieści opowiada o ojcu 
bezpośrednio i wprost. Urodził się 
w czasie I wojny światowej w Bi-
czycach Dolnych. Potem uczył się 
krawiectwa u polskiego krawca 
Rechowicza przy Jagiellońskiej 29. 
Jak wspominał Jakub Müller, to był 
najlepszy zakład w mieście. Żeby 
przed wojną polski krawiec wziął 
Żyda do pracy to było wydarzenie!

We wrześniu 1939 r. Michał Rot-
tenberg przez San uciekał do ZSRR. 
Zatrzymany we Lwowie jako szpieg 
został zesłany do Nowosybirska, 
do łagru na trzy i pół roku. Tam po-
znał swoją przyszłą żonę Miriam 
(Manię), z którą po wojnie wraz 
z córką Andą wrócił do Polski. 
W lutym 1946 r. pociągiem repa-
triacyjnym przyjechał do Świno-
ujścia, by w czerwcu tegoż roku 
osiąść w Nowym Sączu. Zamieszkał 

przy ulicy Wałowej. Rottenberg 
wraz z innymi ocalałymi utworzył 
wspomnianą spółkę. Kim byli?

Wspomniany Cześniower zdaniem 
dra Połomskiego był więźniem obo-
zu koncentracyjnego (Auschwitz?), 
a w latach 50. wyjechał do Szwe-
cji. Lenz, repatriant z ZSRR, w 1948 
r. wyjechał do Izraela. Amster oca-
lał w ZSRR. Dalsze jego losy są nie-
znane. Bernard Teisler przeżył getto 
w Nowym Sączu, gdyż był osobistym 
krawcem kata z Gestapo Hamma-
na. Został pochowany na cmentarzu 
w Nowym Sączu w 1972 r. Sommer 
przeżył okupację w ZSRR, podobnie 
jak prezes spółdzielni „Wspólna Pra-
ca” Jakub Rabszajt. Kazimierz Brandl, 
kuzyn Rottenberga, przeżył dzięki 
pomocy Polaków (Sikoniów) w Łuko-
wicy i był sekretarzem w spółce. Mi-
chał (Wolf) Rottenberg w latach 1945 
– 1951 był nawet radnym miejskim. 
W 1951 r. cała rodzina wyjechała do 
Legnicy. W 1977 r. zmarł i został po-
chowany na żydowskim cmentarzu 
w tym mieście.

„Pokój” i jego kres

Dopóki istniał w nowym ustroju 
prywatny handel, i rzemiosło 

świetnie egzystowało. Około 1948 r.
 w tzw. „wojnie o handel” ministra 
Hilarego Minca zaczęły się kłopo-
ty. Jak wspominał przed laty Jakub 
Müller, komuniści zaczęli ich stra-
szyć, że nie dostaną materiałów do 
produkcji, jak nie założą spółdziel-
ni. Spółdzielnia została powołana 
do życia w 1950 r. 

- A my zostaliśmy z niej wy-
rzuceni – wspominał. – To jesz-
cze nie były szykany, jak w 1968 
r., ale moi ziomkowie zaczęli z Pol-
ski wyjeżdżać. Tak było w 1948 r., 
1956 i głównie w 1968 r. Ja zosta-
łem do 1969 r. w Nowym Sączu, 
bo moja żona Genowefa była Po-
lką. To pod jej naciskiem wyje-
chaliśmy z dziećmi do Szwecji. Do 
Malmö, gdzie też byłem krawcem. 
Zanim wyjechałem, po wyrzuceniu 
ze spółdzielni, szyłem prywatnie 
w domu i tak zarabialiśmy na życie. 

Jakub Müller jak i jego ziom-
kowie nie doczekali w Polsce ju-
bileuszu 25-lecia Odzieżowej 
Spółdzielni Pracy „Pokój” obcho-
dzonego w 1971 r. W informacji 
przygotowanej z tej okazji czyta-
my m.in.: „została założona przez 
grupę krawców konfekcyjnych, 
którzy w okresie okupacji przeby-
wali na terenie ZSRR”. Nie jest to 
do końca prawdą.

Oczywiście nad spółdzielnią 
była „czapa” nadzorcza w posta-
ci przymusowego zrzeszenia się 
w Wojewódzkim Związku Spół-
dzielczości Pracy w Krakowie. To 
samo się stało w 1975 r., kiedy tym 
razem utworzono WZSP w No-
wym Sączu jako stolicy wojewódz-
twa. O pionierskich Żydach kraw-
cach nie wspominano. Odzieżowa 
Spółdzielnia Pracy „Pokój”, zanim 
dokonała żywota, zatrudniała 454 
osoby i 145 chałupników. Rzad-
ko się wspomina, kto dał impuls 
sądeckiej spółdzielczości, podob-
nie o roli jaką odegrali w historii 
sądeccy obywatele żydowskiego 
pochodzenia.

Jak ocaleni stworzyli spółdzielnie
→  Jerzy Wideł

Nowy Sącz (nie)znany

Wspaniałym przewodnikiem po historii powojennego krawiectwa sądeckiego był, zmarły w grudniu 2010 r., Jakub Müller

Z Brazylii od organizacji żydowskiej otrzymaliśmy maszyny 
do szycia i pracowaliśmy w małym pomieszczeniu w budynku 

przy ul. Jagiellońskiej 9
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Ubezpieczenie domów jest histo-

rycznie najstarszym ubezpiecze-

niem, posiada najbogatsze  tra-

dycje ubezpieczeniowe i sięga do 

początków XIX wieku, do tzw. po-

rządków ogniowych i dalej ubez-

pieczeń budynków od ognia. Jest 

to też dobrowolne ubezpieczenie 

najbardziej popularne, gdyż ponad 

80% domów w Polsce jest ubez-

pieczonych. Są to ubezpieczenia 

klasycznie dobrowolne, obowiąz-

kowe ubezpieczenia budynków 

w gospodarstwie rolnym oraz 

ubezpieczenia jakby wymuszone 

głównie  poprzez banki przy udzie-

laniu kredytów na ich budowę. .

W tym materiale omówię tyl-

ko ubezpieczenie domów, od-

dzielnie przedstawię  ubezpiecze-

nie mieszkań, które mają swoją 

specyfikę. Zwracam także uwa-

gę że ten materiał jest poglądowy, 

oparty na analizie kilkunastu ogól-

nych warunków ubezpieczenia 

domów, z którymi współpracuje 

Alwis&Secura.  Jest to więc uogól-

nienie wielu problemów i poszcze-

gólne zakłady ubezpieczeń mogą 

mieć trochu inne rozwiązania.  Dla-

tego zawierając ubezpieczenie 

domu należy zawsze bazować 

na ogólnych warunkach ubez-

pieczenia  konkretnych ZU, które 

zarekomendował Wam agent na 

podstawie przeprowadzonej ana-

lizy potrzeb i zagrożeń. 

Dlaczego ubezpieczamy domy? 
Domy są szczególnymi składni-

kami majątku każdej osoby, każdej 

rodziny. Z domem wiąże się bez-

pieczeństwo rodziny i „aura miru 

domowego”. Dom jest centrum 

wszystkich spraw życiowych, ta-

kim „gniazdem domowym” za-

pewniającym sobie i bliskim „dach 

nad głową”, którego posiadanie 

jest faktycznie podstawowym wa-

runkiem ludzkiej egzystencji. Dla-

tego powinien być on zawsze 

dobrze, bardzo dobrze ubezpie-

czony,  od wszystkich ryzyk jakie 

mogą mu zagrażać. Dzisiejsze 

warunki ubezpieczenia pozwa-

lają dobrać optymalne warunki 

zabezpieczenia i nie tylko wyso-

kość składki powinna decydo-

wać o wyborze rodzaju i warian-

tu ubezpieczenia.  Zachodzące 

zmiany klimatyczne, będą przy-

nosić – co już widzimy – nowe, 

do tej pory  rzadko spotykane ry-

zyka: powodzi, podtopień, ob-

suwisk, wichur, opadów śniegu 

i gradu itp. Wszystkie te ryzyka 

można i trzeba ubezpieczać, na-

wet jeśli dzisiaj praktycznie u nas  

nie występują.

Tak więc ubezpieczenia domu 

należą do grupy ubezpieczeń 

dobrowolnych, których adresa-

tem są głównie osoby fizyczne 

(ale nie tylko) posiadające okre-

ślone prawo majątkowe zwią-

zane z ubezpieczaną nierucho-

mością. Zgodnie z artykułem 821 

kodeksu cywilnego (Kc) przed-

miotem ubezpieczenia majątko-

wego może być każdy interes 

(majątek), który da się wycenić 

w pieniądzu i nie jest sprzeczny 

z prawem.

Dom jest przedmiotem ubez-

pieczenia, spełniającym powyż-

sze kryteria i możemy go ubez-

pieczyć jeśli jest:

•  Własnością ubezpieczonego 

(art. 140 Kc).

•  W  użytkowaniu wieczystym 

przez ubezpieczającego 

(art.233 Kc).

•  W posiadaniu, na podstawie 

umowy cywilnoprawnej lub in-

nego tytułu prawnego (użyt-

kowanie, służebność, zastaw, 

spółdzielcze prawo do domu 

lub hipoteka – art. 244 Kc). 

Tak więc ubezpieczający dom,  

zawsze powinien posiadać ty-

tuł prawny do jego posiadania 

lub użytkowania. Faktu tego nie 

sprawdza ubezpieczyciel, zakła-

dając że zgłaszająca się osoba 

z potrzebą ubezpieczenia domu, 

taki tytuł posiada. 

Zakres ochrony ubezpieczeniowej
 Do przeszłości już przeszły 

czasy, kiedy zakresem ochrony 

obejmowano tylko sam budy-

nek, później także jego elementy 

stałe oraz ruchomości domowe. 

Dziś przedmiotem ubezpiecze-

nia mogą być wszystkie elementy 

z nim związane, znajdujące się na 

działce, na której dom się znajduje.

I tak – ale nie u wszystkich 

ubezpieczycieli – przedmiotem 

ubezpieczenia mogą być:

•  Sam dom i wszystkie jego ele-

menty stałe i wykończeniowe.

•  Dom w budowie. Po zakoń-

czeniu budowy i oddaniu do 

użytku u kilku ubezpieczycie-

li dom automatycznie przecho-

dzi jako ubezpieczony z ostatnią 

sumą ubezpieczenia z budowy,  

jako wartością ubezpieczenia. 

U niektórych ubezpieczycieli 

fakt zakończenia budowy nale-

ży zgłaszać. Praktycznie zawsze 

lepiej zgłosić i zawrzeć ubezpie-

czenie domu oraz wszystkich 

innych jego elementów.

•  Dom letniskowy. Zawsze należy 

zwracać uwagę na szczególne 

warunki ubezpieczenia domu 

letniskowego. 

•  Budynek gospodarczy, także 

w budowie na tej samej dział-

ce co dom mieszkalny lub na 

działce z domkiem letniskowym.

•  Lokal gospodarczy znajdujący 

się w tym samym budynku (ga-

raż, podręczny warsztat). 

•  Elementy działki – często nazy-

wane budowlami - takie jak np.: 

ogrodzenia, bramy, urządzenia 

rekreacyjne, altany i zadaszenia, 

baseny, systemy oświetleniowe, 

ścieżki, podjazdy a nawet nasa-

dzenia itd.

•  Ruchomości domowe znaj-

dujące się w domu i budynku 

gospodarczym.

•  Przedmioty wartościowe.

•  Mienie na tarasie i w ogrodzie.

•  Przedmioty szklane (oszklenia 

ogrodów zimowych, tarasów 

i podobnych).

•  Materiały budowlane podczas 

trwania budowy.

Należy  także pamiętać że 

ubezpieczenie nie obejmu-

je żadnych przedmiotów służą-

cych do prowadzenia działalności 

gospodarczej, nawet przecho-

wywanych w domu. Niektórzy 

ubezpieczyciele dopuszczają 

rozszerzenie o takie przedmioty 

i jest to oznaczone na polisie  np. 

jako specjalna klauzula, lub należy 

takie przedmioty (sprzęt elektro-

niczny, fotograficzny, pomiarowy 

i inny) ubezpieczyć oddzielnie. To 

ważne zwłaszcza podczas wyko-

nywania pracy zdalnie. 

Podobnie traktowany jest 

sprzęt sportowy, rehabilitacyj-

ny itd., wypożyczony (nie będą-

cy własnością ubezpieczające-

go). Zawsze należy to sprawdzić 

w OWU, i dopytać agenta. To 

ważne bo sprzęt taki jest często 

drogi i wypożyczający wymaga 

lub zaleca jego ubezpieczenie. 

Czy każdy dom, w którym 
mieszkamy możemy 
ubezpieczyć?

Ubezpieczyciele stawiają tak-

że wymagania związane w za-

kwalifikowaniem domu do „domu 

mieszkalnego”. Nie może nim być 

np. dom posiadający kilkanaście 

mieszkań.

Z reguły przyjęte jest że dom 

mieszkalny może mieć wydzie-

lone najwyżej 4 samodzielne 

mieszkania. Jeśli jest w nim pro-

wadzona działalność gospodar-

cza (własna lub na wynajem) to 

nie może to być więcej niż 2 sa-

modzielne  lokale i powierzch-

nia  ich nie może przekraczać  

50 procent powierzchni użytko-

wej. Oczywiście fakt taki musi być 

zgłoszony przed ubezpieczeniem 

i oznaczony w polisie. Ubezpie-

czenie obejmuje tylko budynek 

wraz ze stałymi elementami i nie 

obejmuje wyposażenia i urzą-

dzeń służących do prowadzenia 

działalności gospodarczej. Takie 

same zasady obowiązują przy 

ubezpieczanych wraz z domem  

budynkach gospodarczych.  

Trzeba także pamiętać że je-

śli dom należy do kilku współwła-

ścicieli to można objąć ochroną 

ubezpieczeniową również udział 

ubezpieczonego w częściach 

wspólnych np. proporcjonalnie 

do każdego mieszkania. 

Jeśli budynek, także budynek 

gospodarczy  nie spełnia wymo-

gów „domu mieszkalnego” okre-

ślonych w OWU to należy go 

ubezpieczyć polisą od ognia i in-

nych zdarzeń losowych zgodnie 

z procedurami i wymogami dane-

go zakładu ubezpieczeniowego.

Wyłączenia
Przepisy ubezpieczeniowe – 

głównie OWU - określają także 

jakie przedmioty nie mogą być 

ubezpieczone w ramach ubez-

pieczenia domów mieszkalnych.  

Z zasady są to:

•  Budynki opuszczone i nie za-

mieszkałe, tzw. pustostany. 

W niektórych OWU mamy 

uszczegółowienie że nie za-

mieszkałe np. ponad 3 miesiące. 

•  Budynki, które z powodu sta-

nu technicznego nie nadają się 

do zamieszkania. Chodzi o bu-

dynki, które nie spełniają zasad 

bezpieczeństwa konstrukcji, 

bezpieczeństwa pożarowe-

go lub użytkowania, wymogów 

higienicznych i zdrowotnych. 

W żadnym przypadku nie moż-

na ubezpieczyć domu przezna-

czonego do rozbiórki.  Wyłącze-

nie to nie dotyczy – za zgodą 

ubezpieczyciela – takich bu-

dynków, które są w odbudowie 

i remoncie.

•  Obiekty budowlane i domy let-

niskowe na terenie ogródków 

działkowych. Jednak niektórzy 

ubezpieczyciele dopuszczają 

możliwość ich  ubezpieczenia 

na szczególnych zasadach. 

•  Obiekty budowlane, które nie są 

połączone na trwałe z gruntem 

(kioski, pawilony, barakowozy 

itd.) czyli nie spełniają ustawo-

wej definicji domu.

•  Pokrycia namiotowe, tymcza-

sowe zadaszenia, namioty, tu-

nele foliowe, powłoki pneuma-

tyczne, parasole, tymczasowe 

obiekty budowlane (baraki i szo-

py) oraz u niektórych ubezpie-

czycieli także garaże metalowe.

•  Wolno stojące obiekty oszklo-

ne, jeśli nie ubezpieczono ich 

w ramach ubezpieczenia 

„Przedmiotów szklanych”, Mie-

nia na tarasie lub w ogrodzie”. 

Oddzielne wyłączenia dotyczą 

także ubezpieczenia rzeczy ru-

chomych w ramach ubezpiecze-

nia domu mieszkalnego.  Najczę-

ściej dotyczą one:

•  Przedmiotów wartościowych: 

wartości pieniężnych, biżuterii, 

sprzętu audiowizualnego, kom-

puterowego, fotograficznego, 

optycznego, innego sprzętu 

i wyposażenia elektronicznego 

oraz instrumentów muzycznych 

i dokumentów.  Nie są one ob-

jęte ochroną ubezpieczeniową 

jeśli są przechowywane w bu-

dynkach gospodarczych, loka-

lach gospodarczych na zabu-

dowanych balkonach liggiach 

i tarasach oraz w domkach let-

niskowych.  Wszelkich materia-

łów opałowych i paliw.

•  Pojazdów, które podlegają obo-

wiązkowemu ubezpieczeniu 

odpowiedzialności cywilnej, bo 

najczęściej posiadają możliwość 

oddzielnego ubezpieczenia AC. 

•  Strat finansowych, które mogły 

powstać na skutek utraty ha-

seł, tokenów, różnego rodzaju 

kodów dostępu np. do kont lub 

usług bankowych i podobnych. 

Oczywiście wyłączenia te 

mogą być u różnych ubezpie-

czycieli inne, lub inne zasady 

(ograniczenia lub rozszerzenia) 

ubezpieczenia. 

          (CDN)
DR STANISŁAW KUTA
DORADCA ZARZĄDU

ALWIS&SECURA

TEKST SPONSOROWANY

Najlepsze polisy ubezpieczeniowe

Polisy na raty
Wejdź na www.polisonet.pl

Ubezpieczenie domu
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Powrót z zagranicy i co dalej?

Rynek pracy

P
owrót do Polski po kil-
ku latach emigracji to 
duże przeżycie. A co 
dopiero po kilkunastu! 
Praktycznie wszystko 
zaczyna się od nowa, 

pojawiają się wątpliwości - czy dam 
radę, jak sobie poradzę, a po co mi 
to?  Wydaje się niekiedy, że jest się 
z takimi wątpliwościami samemu, 
ale jest na to sposób. To projekty 
dofinansowane z Funduszy Euro-
pejskich, realizowane przez Woje-
wódzki Urzędy Pracy w Krakowie, 
których celem jest pomoc właśnie 
osobom powracającym do Mało-
polski – „Wróć z POWERem!”  oraz 
„Nowy start w Małopolsce”.

- Zależy nam, by nasi rodacy, 
którzy wracają do Małopolski, mieli 
ułatwiony start w nowym – starym 
kraju, by w jak największym stopniu 

wykorzystali to, czego nauczyli się 
za granicą lub by szybko zdoby-
li nowe kwalifikacje i znaleźli satys-
fakcjonującą pracę - wyjaśnia Michał 
Kądziołka, wicedyrektor Wojewódz-
kiego Urzędu Pracy w Krakowie. 

Jedną z takich powracających 
osób była pani Małgorzata, któ-
ra spędziła ponad 10 lat na Wy-
spach Brytyjskich. Dla niej kluczowe 
były spotkania z doradcami. Dzię-
ki nim pani Małgorzata dowiedzia-
ła się wiele o…. sobie samej. Dorad-
cy pokazali jej, jak wiele nauczyła się 
w ciągu kilkunastu lat pobytu 
za granicą. Pani Małgorzata obawia-
ła się, czy jej doświadczenie związa-
ne z pracą głównie w branży gastro-
nomicznej nie jest zbyt małe. Jednak 
dzięki udziałowi w projekcie prze-
konała się, że bardzo dużo potrafi 
i ma kompetencje, które są poszuki-
wane przez pracodawców w Polsce. 

Doradcy pomogli jej wydobyć i pod-
kreślić te umiejętności, które mają 
istotne znaczenie na lokalnym ryn-
ku pracy. A pani Małgorzata zyska-
ła dzięki nim pewność siebie i szyb-
ko znalazła pracę.

To tylko jedna spośród wielu histo-
rii uczestników projektów Woje-

wódzkiego Urzędu Pracy w Krakowie. 
Każda z nich jest inna, dlatego też po-
moc urzędu jest zawsze dopasowywa-
na do potrzeb konkretnego klienta.

- Nie mamy jednego sztywnego 
sposobu na pomoc wracającym z za-
granicy. To niemożliwe. Przecież ci, 
którzy wracają, bardzo się od siebie 
różnią – podkreśla Michał Kądzioł-
ka. – Każdy z powracających dosta-
je od nas indywidualnego opiekuna, 
konsultanta. To jego zadaniem jest 
przygotować dla klienta taką pomoc, 
która będzie dla niego najlepsza.

Inny uczestnik projektu, pan Mar-
cel, po krótkim pobycie za grani-

cą szukał nowego pomysłu na sie-
bie. Był zdecydowany na zmianę 
dotychczasowej branży. I zaczął za-
dawać sobie kluczowe pytania – co 
chcę robić? W czym jestem dobry? 
Jak zaplanować swój rozwój zawo-
dowy? Odpowiedzi na te pytania 
udzielić mogą doradcy zawodowi, 
z których usług pan Marcel postano-
wił skorzystać. 

Dzięki spotkaniu z doradcą zawo-
dowym pan Marcel dowiedział się, ja-
kie kompetencje już ma, a jakie powi-
nien rozwijać. Dało mu to możliwość 
określenia dokładnego planu rozwoju 

swojej ścieżki zawodowej. Świetnym 
dopełnieniem takiego wsparcia było 
unijne dofinansowanie do kursu, któ-
ry pomógł panu Marcelowi spróbować 
sił w nowym zawodzie.

Już niemal 1000 osób dzięki działa-
niom WUP miało ułatwiony start 

po powrocie do Małopolski. Te pro-
jekty nadal działają i czekają na za-
interesowanych, którzy wrócili albo 
dopiero planują wrócić do kraju. Więc 
jeśli myślisz o własnej firmie, chcesz 
się szkolić lub zrobić prawo jazdy,  to 
tylko część oferty, jaka czeka na po-
wracających z zagranicy. 

(WUP)

Więcej informacji o projektach  „Wróć z POWERem!” i „Nowy start w Mało-
polsce” można znaleźć na stronie: pociagdokariery.pl/powroty. Zaintere-
sowani ofertą mogą kontaktować się telefonicznie, mailowo lub SMS -owo.  
Telefon: 12 619 84 57 lub  504 121 480, e-mail: (powroty@wup-krakow.pl)
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Pomoc specjalistów pracujących w Ośrodku adresowana 

jest do osób, rodzin będących w różnych sytuacjach 

kryzysowych,   w szczególności  związanych z przemocą 

domową. Specjaliści zapewniają kompleksową pomoc 

psychologiczną i interwencyjną dla osób i rodzin w sytuacji 

kryzysu. W uzasadnionych sytuacjach placówka zapewnia 

osobom potrzebującym całodobowego schronienia  

w prowadzonym hostelu.

Ośrodek udziela specjalistycznych porad związanych 

z rozwiązywaniem problemu przemocy domowej oraz 

w sytuacjach kryzysowych, osobiście w siedzibie Ośrodka 

mieszczącej się przy ul. Tarnowskiej 28 w Nowym Sączu

*  telefonicznie pod nr 18 449 04 94 lub 18 449 04 91. 

Telefon czynny jest całodobowo.

*  internetowo oik.mops@nowysacz.pl.

Wszelkie porady udzielane są bezpłatnie. 

 

Ośrodek zaprasza również szkoły do udziału w programach 

profilaktycznych 

Ośrodek Interwencji Kryzysowej w Nowym Sączu
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Z uśmiechem wstawać do pracy
→  Rozmawia Kinga Nikiel-Bielak

Kwiaty

Rozmowa z GABRIELĄ PIWOWAR - wła-
ścicielką firmy Hortensjówka

Ma licencjat z resocjalizacji i studia magister-
skie z dziennikarstwa, ale w jej życiu królują teraz 
kwiaty. Wiosną trzydziestolatka założyła firmę 
Hortensjówka i jej świat kręci się wokół ogro-
du oraz dwóch szklarni w domu w Tabaszowej. 
Kwiatowa pasja kiełkowała w niej od lat, aż sta-
ła się biznesem. Ziarno padło na podatny grunt.

- Kwiaty były od zawsze Twoją pasją, czy miłość do nich 
przyszła z czasem?

- Myślę, że każda kobieta lubi kwiaty. 
Ja również, jednak nigdy wcześniej nie myślałam 
o ich hodowli. Zaczęło się niewinnie - od pracy 
w ogrodzie. Moja mama ma niesamowitą rękę 
do kwiatów i chyba przy niej ta moja kolejna pa-
sja kiełkowała.

- Skąd pomysł na założenie Hortensjówki?
- Jak zwykle był to trochę przypadek. Po stu-

diach pracowałam w wielu miejscach, również 
w niezwiązanych z moimi studiami. Niestety, 
codziennie walczyłam, aby z uśmiechem wsta-
wać do pracy. To było trudne. Wiedziałam, że tak 
dłużej nie można. Nie chciałam czekać z podję-
ciem decyzji o własnej działalności aż będę star-
sza i będzie mi trudniej zacząć od nowa. Rodzina 
mi kibicowała, a to ważne, bo mając wsparcie, 
jest się odważniejszym. 

Zawsze zazdrościłam osobom, które mówiły, 
że robią to, co kochają, dzięki czemu dają z sie-
bie wszystko i nie czują, że pracują. W między-
czasie moja mama rozmnażała dla siebie horten-
sje, sadziła te cuda gdzie się da, obdarowywała 
nimi każdego. Połączyłam kilka faktów: uwiel-
biam pracę w ogrodzie, kocham naturę, zwie-
rzęta, krzewy i kwiaty, mama ma rękę do roślin 
i zawsze marzyła o kwiaciarni. 

Kiedy nastała pandemia, handel w większo-
ści przeniósł się do internetu. Zamówiłam w kil-
ku miejscach rośliny z dostawą do domu - docie-
rały pomylone zamówienia i zniszczone paczki 
z połamanymi roślinami, kontakt ze sklepa-
mi nie zawsze był dobry i jakoś nigdy nie byłam 
do końca zadowolona. Pomyślałam, że idealnym 
pomysłem będzie internetowa sprzedaż krze-
wów ozdobnych, a przede wszystkim hortensji. 

Zazwyczaj rośliny z marketów lub sklepów 
ogrodniczych są pędzone nawozami i mają 
nienaturalny, zakłócony cykl życia. Kwitną 
w czasie, kiedy powinny być w okresie spo-
czynku, przez co często po wsadzeniu do 
gruntu obumierają i chorują. Nie zawsze tak 
jest, ale jednak w przeważającej większości. 
Chciałam stworzyć miejsce zaufane, gdzie każ-
dy klient będzie czuł, że zwraca się do swo-
jej znajomej, która doradzi, a nie wciśnie coś, 
aby tylko sprzedać. Nasze rośliny rosną swoim 
naturalnym cyklem, dzięki czemu nie chorują 
w nowym miejscu, łatwo się przyjmują i od-
wdzięczają cudownymi kwiatami. 

- Co było najtrudniejsze na początku działania firmy?
- Najtrudniej było opracować plan pracy, 

wdrożyć się w pewien rytm, być przy roślinach, 
pakować paczki, w międzyczasie rozmawiać 
i pisać z klientami, na bieżąco dodawać zdję-
cia oferowanych sadzonek, a do tego zgrać się 
z kurierem, który odbierał przesyłki. Logistyka 
na najwyższym poziomie. 

Niełatwo było też dojść do perfekcji pako-
wania paczek. Sadzonki są delikatne i łamliwe. 
Kurierzy nie ułatwiają sprawy, ponieważ pacz-
ki często spadają na ziemię, są rzucane. Wie-
działam, że potrzebuję solidnych kartonów, 

porządnej taśmy itp. Pakowanie zamówień to 
czasochłonna praca, ale nie wyślę paczki, jeśli 
nie jestem pewna, że jest solidnie zapakowana. 

Chcę udowodnić, że sprzedaż na odległość 
może być bezpieczna. Moim celem jest zado-
wolenie klienta, a każdy pozytywny komen-
tarz, wiadomość, że nasze sadzonki dotarły 
w idealnym stanie, zdjęcie rosnących roślin za-
kupionych w Hortensjówce to nagroda i ogrom-
na energia do działania. Ostatnio jedna z klien-
tek wysłała w podzięce ręcznie haftowany obraz. 
Wzruszam się do dzisiaj. Często klientki i klienci 
piszą lub dzwonią z pytaniem o prawidłową pie-
lęgnację roślin. Jesteśmy nie tylko sprzedawca-
mi, ale i doradcami.

- Dlaczego akurat hortensje?
- Hortensje to obecnie jedne z najbardziej 

pożądanych krzewów. Od jakiegoś czasu nie 
ma filmu czy serialu, w którym bym ich nie 
zauważyła. Coraz więcej osób się w nich zako-
chuje - również dzięki Hortensjówce, co bardzo 
cieszy. Ja kocham hortki. Obok tych roślin nie 
można przejść obojętnie. Tworzą piękne, zwię-
złe i soczyście zielone kępy, które ozdobione są 
mnóstwem kulistych kwiatostanów w kolorach 
i odcieniach jakie możemy sobie tylko wyma-
rzyć. Hortensje kwitną od wiosny do późnej je-
sieni. Zachwycają nawet, gdy rosną samotnie 
na trawniku. Pasują do każdego balkonu i tara-
su - nawet najmniejszego, ponieważ są odmia-
ny niskie oraz wysokie. Każdy znajdzie horten-
sję idealną dla siebie.

- Hodowla kwiatów to chyba bardzo wymagająca pra-
ca. O czym nie można zapominać przy ich pielęgnacji, 
na co trzeba uważać?

- Wymagająca, czasem ciężka, ale nie zamie-
niłabym jej na nic innego. Śmieję się, że zamieni-
łam ośmiogodzinny wymiar pracy na całodobo-
wy. Gdy rośliny są w szklarni, trzeba pamiętać 
o otwieraniu i wietrzeniu jej, gdy tylko wzejdzie 
słońce. Bo bardzo szybko się nagrzewa, co mo-
głoby skutkować przegrzaniem i zniszczeniem 
sadzonek. W upalne dni rośliny w doniczkach 
potrzebują częstszego podlewania, ponieważ 
szybciej odparowują wodę. Każda roślina co ja-
kiś czas potrzebuje nawożenia. My korzystamy 
z ekologicznych nawozów, najczęściej używa-
my obornika rozpuszczanego w wodzie. Oprócz 
wiedzy teoretycznej pozyskanej z mnóstwa te-
matycznych książek, które ostatnio ciągle ku-
puję i czytam, staram się sama testować najlep-
sze warunki i sposoby pielęgnacji.

- W sezonie zimowym trudno o kwiatowe uprawy.
- Późną jesienią sadzonki przygotowujemy 

do zimowania. Pozyskujemy pędy do suszenia. 
Hortensje wspaniale się suszą, dlatego kwia-
tostany niektórych hortensji ścinamy na su-
che bukiety lub do stroików. W tym roku chce-
my wprowadzić do oferty stroiki okazjonalne 
na drzwi czy stoły.  

- Sama zajmujesz się pielęgnacją kwiatów, czy ktoś Ci 
w tym pomaga?

- Hortensjówka to tak naprawdę dwie ko-
biety: mama i córka - obie zakochane w rośli-
nach i przyrodzie, obie mające bzika na punk-
cie hortensji. Dopełniamy się. Samej byłoby 
trudno, nie tylko ze względu na ilość pracy, 
ale również z tak błahego powodu jakim jest 
niemożność samodzielnego zabezpieczenia sa-
dzonki na czas podróży. Dwie ręce to zdecy-
dowanie za mało.

- Kim są klienci Hortensjówki?
- Zazwyczaj są to osoby prywatne, zdarza-

ją się firmy prowadzące działalność agrotury-
styczną, pensjonaty. Jedną z naszych klientek 
była pani, która urządzała 2-hektarową dział-
kę na Mazurach, na której powstawały dom-
ki letniskowe. Chciała stworzyć bajkowy ogród 
z hortensjami. Wysyłamy paczki również za gra-
nicę. Dzięki starannemu pakowaniu, nawet da-
lekie podróże nie są naszym roślinom straszne. 
Zdarzało nam się też projektować rabaty. Jeste-
śmy otwarte na wszelkie propozycje, nie boimy 
się wyzwań. 

- Jakie masz plany dla Hortensjówki na przyszły rok?
- Chcę wprowadzać nowe rośliny i nadal 

zdobywać nowe gatunki hortensji. Horten-
sjówka to przede wszystkim hortensje, ale 
chcę, by klient mógł zaopatrzyć się w inne 
krzewy ozdobne. Wprowadzamy rośliny, któ-
re najpierw sprawdzamy w naszym ogro-
dzie. Staramy się również znajdować gatunki 
zapomniane czy mniej znane. Taką odmia-
ną jest hortensja Freudenstein lub róża pną-
ca New Dawn.  

Marzę o wprowadzeniu do oferty pakie-
tów suszonych ziół pomocnych w ogrodzie. 
Chcę, aby ludzie częściej sięgali po nie zamiast 
po chemiczne nawozy, które są bardzo szko-
dliwe dla człowieka i środowiska. Nasze łąki 
są skarbnicą wspaniałych roślin z niesamowi-
tymi działaniami, ale wiem, że nie każdy ma 
do nich dostęp.

Gabriela Piwowar i jej hortensje
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